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Drobne ogłoazeoia 
za m o w o  10 groszy — 
Cgtoszenła zwykłe ] 
aulim  jedna tama 
20 g r .— Wieraz w ru 
bryce .N adesłane4 Je
dna łama zł. 0:60 — 
Wieraz milm. po kro
nice jedna  łama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tetatem  wiersz milim. 
Jedna łama zł. 0'75 — 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze
nie bez względu na 
R o ić  słów 50 gr. — 
Ogłoszenia raatrym. 
ikoieapoticlencje pry
w atne za jedno słowo 
15 £r. — Za skład ta
bela 3'czny, kom b i u j  

w a n r 50 proc
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Prenumerata vfy- 
nosi w Krakowie 
mieś. zł. 3'40 z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3‘60 — 
Zamiejscowa zi. 
4 ii) — Zagranicą 
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Przed zebraniem Ligi Narodów.
Genewa. (AW.) Między 2 a 0 września odbędzie 

się 354 e zebranie Ligi Narodów, na którem prze
wodniczyć tiędaie minister B m nd. Na porządku 
dziennym znajdują się następujące sprawy:

1) zatwierdzenie granicy między terytorium  
Mossułu i Iraku;

2} zagadnienie Au&trji;
3) sprawa uzdrowienia finansowego Węgier;

4) sprawa mniejszości narodowych na Litwie, 
w Rumunji, Grecji i Turcji;

5) Ma być zatwierdzona granica Portu w Gdań 
sku, a tern samem rozstrzygnięty ostatecznie spór 
o poioatę polską w Gdańsku. Ma być również oma
wiana sprawa polskiego składu amunicji w Gdań
ski! na W esterplatte.

Sceptycyzm Niemiec wobec narad londyńskich
kach konferencji ograniczenie stanowiska Frai: 
cji i sądzi, że wszystko co się dzieje przyczyni 
się do amputacji traktatu wersalskiego. „Jouiruai

Zarządzenia p. Mini
stra Skarbu a życie.

Przed tygdonjem, gdy zloty polski drgał na 
giełdach zagranicznych zwołał p. Wojewoda dr. 
Vvao\ rausz kurni erupcję prasową, na której wzy
wał przedsławicieHi wszystkich pism, by szli po 
drodze interesów państwa i uspakajali opinję pu- 
bEczną w rym kierunku, iż deprecjacja naszej 
waluty zagranicą jest akcją sztuczną, na której 
wroga nam finamsjera tylko łapy może poparzyć. 
W ywody p. dr. Wawra/usza oświetlające prawdzi
wy sytuację walutową były rezczowe, przekony
wujące, a tydzień czasu, który upłynął od tej 
konferencji potwierdzi rację wywodów p. Woje w o 
dy. Gra na zniżkę złotego polskiego na giełdach 
zagraodezaiych nie dopisała; dziś po cedułach gieł
dowych można się przekonać, że wartość złotego 
stoi, może tu i ówdzie drga jeszcze bez jakichś 
niebezpiecznych skoków. Nałożone n i nas przed 
tygodniem obowiązki sipelbftiśmy w całości, uwa
żając, że spełniamy nie tylko obowiązek, ale bro
nimy interesów państwa i słusznej sprawy.

Gdy niebezpieczeństwo związane ze zniżką zło
tego polskiego na giełdach zagranicznych zosta
ło zażegnane, niech nam wolno będzie zabrać glos 
w  sprawie mm j, w sprawie skutków, jakie wy
wołały ostatnie zarządzenia walutowe p. Grab
skiego.

Zarządzenia pana Ministra Skarbu, które w osta 
tnich dziesięciu diria-ch nastąpiły, można nazwać 
fatalnymi, jeśli zbada się skutki ich dla naszego 
przemysłu i handlu. Chcąc opanować zwyżkę kur
su walut obcych w kraju, p. Minister Grabski po 
licznych Konferencjach w Ministerstwie Skarbu 
wydał najpierw zarządzenie wstrzymująiee zupeł
nie sprzedaż dewiz w Banku Polskim, a w kilka 
dni później zmienił to postanowienie ograniczając 
sprzedaż waluty obcych do dziesięciu procent rze
czywistego zapotrzebowania sfer handlowych i 
przemysłowych.

Po wydaniu tych zarządzeń dewizowych obser
wowaliśmy odrazn znaczny skok dolara, który 
dziś doszedł w Krakowie prawie do sześciu: zło
tych. Już w chwili wydania swego zarządzenia 
walutowego, p. Grabski powinien byi przewidzieć 
źe kupcy i przemysłowcy, którzy mają 6zereg zo
bowiązań w obcych walutach zmuszeni będą szu
kać dewiz poza budynkiem Banku Polskiego ezy 
:nnych hankórw i w ten sposób podbiją wartość 
obcych walut u osób prywatnych i zapoczątkują 
zmartwychwstanie czarnej giełdy, która od roku 
już była w Polsce w letaTgu.

PO wydaniu ograniczeń dewizowych, kupiec i 
przemysłowiec polski stanął wobec alternaty
wy: —̂ albo nie wyrównywać swoich zobowiązań 
zagranicą i raz na zaiwtsze pogrzebać tam swroj 
kredyt, albo kupować dewizy na czarnej giełdzie. 
Wybrano drugą alternatywę i stąd dziś w Kra
kowie na nowo odgrzebana czarna giełda i kurs 
dolara w kraju wyższy aniżeli zagranicą.

Po tym pierwszym niefortunnym zarządzeniu 
nastąpiło drugie, jeszcze mniej przemyślane, jesz- 
czt bardziej niebezpieczne, — zarządzenie ograni
czenia kredytu przez częściowe zamknięcie redy
skonta w Banku Polskim.

Doprawdy, że trudno silniej ugodzić w słaby 
organizm naszego handlu 1 przemysłu jak przez 
ostatnie zarządzenie. Z licznych artykułów pism 
gospodarczych z ustnych interwencji kupców i 
przemysłowiców wiadomo [tanu Ministrowi Skar
bu dokładnie, że najmiększą bolączką naszego ży
cia gospodarczego był brak koedytów. Dotych
czasowe słabe kredyty pozwalały na nikłą wege
tację przedsiębiorstw handlowych i przemysło
wych. Ustawicznie pisano, skarżono sic i udowad
niano, że kirótkotermiuoiwe kredyta są za dro
gie i za skąpe. Wynikiem tegio jest olbrzymie o- 
granicizenle przez p. Grabskiego i tych drogich 
i małych kredytów.

Po ostatnim zarządzeniu p. Grabskiego słuszną 
jest uwaga kupców i przemysłowców krakow
skich, że zarządzenie to sprawia wrażenie jakby 
podyktowane, ozy pod«ufliowa.ne zostało przez 
Berlin dla zniszczenia pierwocin naszego przemy
słu i dla uniemożliwienia budowania naszej sa
mowystarczalności gospodarczej.

Dziś omawialiśmy sprawę ograniczenia redys
kon tu  Banku Pol. dyrektorem jednego z najpowa-

Bertin. (AW .) Sfery iządowe zapatrują się dość 
sceptycznie na wynik konferencji Branda, z Cham 
berlainem. Rząd niemiecki liczy się z możliwością 
niespodzianek, zwłaszcza ze stromy noty francu
skiej.

WF FRANCJI.
Paryż. (AW.) Gpiatja publiczna widzi w wyni-

Rewolucja
Wiedeń. {PAT.) 14 brn. „Neues Wien. Tagblatt“ 

donosi z Moskwy: Po antyangiieLHch niepoko
jach w Chinach rozpoczęły się one teraz w Tybe
cie, gdzue przyszło do dużych demonstriacyj, Zwy 
cięatwo antyamgiefekiego kierunku w Lhassłe o- 
oraiz zamach na oficjalnego przedstawiciela An-

R EORGA NT7ACJA POLICJI POLITYCZNEJ.
Z inicjatywy p. rriijństr.a spraw wewnętrznych p. 

Raczkiewiicza w policja .poliitycomcj nastąpiła dość zna 
cMia reorganizacja.

,Plamy i ak^ia czynna policji ptol litycznej będą pod 
ścisłą. Koutiólą wSadiz adaiMiistracyjiuyęlh,. w yli: tak 
zwanych naczelników wyklziiałru bezipecizeństiwą, w- po
wiatach staiostoan. Sprawy techuiiięziiie, segireg-aicja 
personalna, nańkii (wysizlktolmte), na którą zwrócono 
szepsególiią, uwagę i odpowiedzialność za działania 
policji poktycizmej spoczywać mają w rękach wlaści- 
iw ych komendantów. Władze administracyjne wyróż
niają lub przeprowadzają dysicypłmarkę, ro>zpait>ują 
sprawy osobiste. Sprawy o przestępstwach czynią 
zależną policję polityczną. od pp. piokuratorów i sę
dziów śledczych, oczywiście '.pod wizgłędem ustaw są
dowych.

ULGI PODATKOWE DA SPÓŁDZIELNI.
iSpółdiziftMom. działającym na zasadzie ustawmy z 

dnia £9 października 1920 r., .przyznane zostały ulgi 
podlatkowe, przy podatku cłowym, jeżeli statutowo 
i, faktycznie działają wśród swych członków łub je
żeli rozszerzają działalność swoją i na osoby nie bę
dące członkami, ale przelewają przypadające od tych 
członków nadpłaty i zwroty w. całości do funduszów, 
nie podlegających wzg. statutu podziałowi między 
członków.

.Zwolnione zostały od podatku przemysłowego- spół
dzielnie mieszkaniowe dla budowy nowych domów 
oraz spółdzielnie instytucje drobnego kredytu. Z ulg 
podatkowych przy podatku obrotowym korzystać 
mogą również spółdzielnie, względem których nie u> 
płynęły ies.zcze terminy przepisane dla uzgodnienia 
statutu iz obowiązującą ustawą o spółdzielniach.

 o :: o --------
URODZAJ A (PODATKI.

W związku z nieurodzajem .zeszłorocznym, który 
nawiedził znaczną część kraju, Miniśtewtwo Skarbu 
stosowało względem płatników podatku gruntowego 
i majątkowego ulgi, i odroczeniu, wskutek czego wpły
wy podatkowe z tych źródeł, konieczne d.la zaspaka- 
będzie mogło udzielać odroczeń podatków. Ostatnio 
na Iii,piec i siertj :eń iza,rządzono wstrzymanie kroków 
egzekucyjnych za podatek gruntowy i majątkowy

żniejszych bainków. Dyr. banku na nasze pytanie 
jakie będą skutki tego nowiego zarządzenia odpo
wiedział:

— Od poniedziałku notariusze będą doskona
le zarabiać.

— DlaOizego?
— Jasne przecież jest, źe już w poniedziałek 

będiziemy wprost zawaleni protestami wekslo
wymi.

— Jatoto więc p. dyrektor przewiduje szereg 
bankructw?

— Nie przewiduję, ale wiem, że +o nastąpić 
musi. Nasz handel i prozmysł żył kredytem, gdy 
ostatnie zarządzenie zupełnie podcięło soki żywo-

pisze, ze ostatnie wypadki są epizodem filmu roz- 
puCIpętego przed 6 laty, który ciągnie się dotąd 
pod tył. „Rewizja trak tatu  wersalski ego A

w Tybecie.
glji majora Sandra uważają w Moskwie za począ
tek pcwatamlia autyangiietski ego, które zdaniem kół 
moskiewskich przyniesie zupełne uwolnienie Ty
betu z pod wpływów gospodarczych 1 pobocz
nych Anglji.

od rolnikóhy.
Ze względu na pomyślny wynik zbiorów tc-goroo;c- 

nych iMinisterstwo .Skarbu wobec ogromu potrzeb pań 
sł.wowyeh nie będzie mogło udzielać datezych (odro
czeń i ulg podatkowych i ,z dniem 1 września zarzą
dzi przymusowe ściąganie podatków rolnych. Dla u- 
niknięcia dotkliwych kar za zwłokę uraz kosztow 
egzekucyjnych płatnicy winni We własnym dobrze 
zubizumianym in.teresie przygotować na WTzesdeń na 
pokrycie należnych od, nich podatków g,otov iznę, dal
sze bowiem starania o uzyskanie odroczeń nie mogą 
liczyć na uwzględnienie.

Przypomnieć należy, iż 1-sza rata podi.tiku grunto
wego powinna być 'płatna ,od; .17 marca, br., 1-sza 
rata podatku dochodowego w terminie 30 czerwca br.

W związku z urodzajem i ogólnem polepszeniem 
się położenia ogspodamczego również w innych dzia
łach podatkowych .zarząd skarbowy wTdro,ży energi
czniejsze niż dotąd .zarządzenia celem uzyskania ko
niecznych dla. .Państwa fuądu&zów z zaleslości podat
kowych. ,

 — o::o--------
CZŁONEK RZĄDU KANADYJSKIEGO W WAR 

SZAWIE.
Warszawa. (AW.) 18 bm. przybywa do War- 

szawry senatoa- i caloinek rządu kanadyjskiego, mi
nister Dand.uirand, pierwszy delegat Kanady do 
Ligi Narodów. Przytbywa 011 przez Gdańsk i bę
dzie gościem ministra S.t,rassbungera.

OLBRZYMI ZJAZD ŻYDÓW SJONISTÓW 
W WIEDNIU.

Wiedeń. (AW.) Liczba delegatów na kongres 
sjonitstycizny praekiroczyla już 4 tysiące Delega
cja 7 Niemiec liiczy około 800 osób. Przybywa ró
wnież prof. Albert Einstein. Na wczOraj&zem wie- 
czornem posiedzeniu komisji omawiano sprawę 
wyboru prezydjtum kongresu. Największe szanse 
ma Nabuim Sokolow. Jednem z najważniejisizyeh 
tematów obrad kongresu będzie sprawa przenie
sienia siedziby różnych biur żydowskich z Lon
dynu do Palestyny. W Londynie pozostałby de
partament polityczny, gdyż miasto to jest siedzi
bą rządu mocarstwa mandatamego. Zainteresowa 
rie  dla kongresu w Europie coraz większe.

tne, to przemysł i handel musi w krótkim czasie 
izawiędnąć.

■— A jaki ratunek?
Odwołać zabójcze zarządzenie.

Tyle dyrektor jednego z najpoważniejszych ban 
ków krakowskich.

•Ostatni tydzień przekona! naś;■ że zarządzenia 
p. Grabskiego r  to ta k  dewizowe jak i kredytowe 
obydwa są zs bóijcze dla naszego handlu i przemy- • 
siu i obydwa nie przetrzymują próby życia. I je
śli zarządzenia te będą nadal utrzymywane będzie 
my narażeni w fflizyszłym tygodniu na szereg 
bardzo przykrych niespodzianek.
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Próba rewoJty dywersatitów sowieckich
w więzieniu łuckim.

(Korespondencja własna).
Łuck. Władze bezpieczeństwa addofwina były uprze 

d-zam© o próbie dokonania rewolty przez więźniów 
dywersantów, areczitowanyieih w kiwtetin.ru hr. na Wo
łyniu, a oczekujących na rozprawę w więzieniu łąc
kiem. Przed, kilku dniami więźniowie łuccy w liczbie 
około 150 osób rozpoczęli demonstracyjną głodówkę, 
żą tając poprawy rzekomo złego pożywienia, przy- 
epkezienia stadowa, i... zwio-lnienia — „niewinnych"!

GdoiJóiwtkfl. była jednakże tylko pretekstem, poro 
którym kryła się zmowa co do wszczęcia buntu, roz
brojenia, straży więziennej i gromadnej ucieczki.

To też władze z uzasadnieniem podejrzewając pod
stęp miały się na baczności.

W dniiu 10 bm. .około goidZiny 6 wieczorem, jakby 
na dany z góry sygnał, w całym więzieniu rozległy 
się krzyki i wrzaski. tRoczęto- śpieiwać „-Gzemwony 
s.ztandar“ -i jednocześnie zamknięci w celach dyiwer- 
sanici poicizęli dobijać się do drzwi i próbowali je roz
walać przy pomocy łaiwek, wyrwanych nar i t. p.

Na. te u ;iłiofwania natychmiast zareagowała straż 
więzienna, z bronią, gotową do strzału, wzywając r-e- 
wolltnjącycłi więźniów do spoikiO|iu.

Ozęśó dbunto smych odraziu usłuchiała weziwan-ła. 
MniejSizość natomiast w dalszym ciągu usiłowała wy
dostać się z cel i zaatakować straż.

W1ówcizas padły strzały i jednym z mich został za
bity na miejscu bandyta dywersyjny, skazany już na 
cztery lata ciężkiego więzienia.

Pio kilku kwadransach straż więzienna, jeszcze 
przed nadejściem wojska, wpędziła więźniów do cel.

W Żytomierzu, w sądzie sowieckim, rozegrała się 
Komiczna i niesłychanie skandaliczna scena, dema
skująca haniebnie metody rządu i sądów sowieckich.

Jak  wiadomo rząd sowiecki, mszcząc się za roz- 
sirzelaniiie komiumisny Boltitma, polecił sądom sowiec
kim uirządizanie procesów antypolskich, które mają 
ewentualni© dostarczyć kandydatów na wymianę za 
Łańcuckiego i ujętych niedawno w Wareiza wie trzech 
komuniStów-terroryst ów.

Tirybiun.ał sowiecki w Żytomierzu, który również 
otrzymał polecenie sfabrykowania- takiego procesu,, 
nie t.nudził się zbytnio z wyszukaniem „szpiega pol
skiego", i zaangażował poprasttu pierw uzego lepszego 
„bostcka" do odegrania tej roili.

Nie wiele też zadano1 soibie trudu zie sfabrykowa- 
rniem „alktu oskarżenia" i zmyślono jakąś łrst-orję, 
która nie bardzo się trzymała kupy.

Na razie wsizylstko s-ziło bardzo, pięknie. „Oskarżo
ny" Ołifiirenko „przyznał się do winy", prokurator 
wygłosił piorunujące oskarżenie przeciw rządowi po.l-

■Bardizo bosata i niesłychanie ekscentryczna Ame
rykanka, pani S. L. Winchester, z miasta San Jos© 
(Kaliformja), budowała <ila siebie wspaniały pałac, 
którimu dano nazwę ,pałacu duchów", w ciągu lat 
38 i cały ten czas mieszkała w nim, choć był nie
skończony, aż wreszcie zra rła.

Przyczyna tego dziwacznego zachowania się miiijo- 
nerkii. leżała w team, że „diuieihy", z którymi zostawała 
w ścisłych stosunkach, zapowiedziały jej: „Będziesz 
żyła taik długo, jak długo będzie twój dom budowa
ny". Ponieważ Święcie wierzyła duchom i była bar
dzo bogatą, przeto postanowiła swój ]iała© budować

Kronika światowa.
PREZES GRABSKI przepędził dzień wczorajszy 

W S|pałe, gdzie informował P. Prezydenta Wojcie
chów'-kiego o aamrerzemr.aoh rządu co do akcji wsitirzy 
mania wahań kursu złotego, oraz o ogólnej sytuacj; 
polityuznej. Ptoiza' tern odbył om diuiżis-zą roomoiwę 
z uistępu|ją|cym ptosłem Sitarów Zycdnoczonych A. P. 
p. Pearsonem, którego P. Prezydent Wojciechowski 
podejmował śniadaniem.

CIĘŻKIE POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW W NIEM
CZECH. Na pow&zeahmym kongresk związków zawo
dowych w Niemczech, kitóry odbył się 12 i 13 hm. 
-rozważano trudną sytuację robotników pecjalnie w 
w chwili obecnej skutkiem wysokich ceł, i podwyż
szonego komornego. Uchwalono wprowadzać system 
płacenia w parytecie Złotowym.

UCHWALENIE NIEM. USTAWY CELNEJ. ReLchls 
tag. przyjął w trzeedem cztaniu bez dysiknsji ustawę 
ce.lną. Z posłów opozycyjnych pozostali na sali tyłki' 
komuniści; jeden z .posłów frakcji d« mofcratyezini j 
Meyer oświadazył w imieniu siwego Jdiubu, że partja 
jego wątpi o tiem, ozy ustawa zostanie uznana za 
pras umomą z powodu, iż przy uchwaleniu jej pomi
nięto porządek oibra I. Partja denuolkiratycizna wobec 
tego ni© będzie głosowała wmie nad ustawą.

CELNA UMOWA POLSKO-GDANSKA. Umowa 
zawarta 30 ldpca między Polską a Gdańskiem w spra
wi© ceł wywozowych dla przetworów gdańskich zo
stała podpisana ze strony gdańJkiej przez senatora

Ponieważ zbuntowani wzdragali się wydać prowo
dyrów, więc wezwana kompanjn, żołnierzy z bagne
tami. na karabinach obsadziła wszystkie cd-e grożąc 
represjami w razi© Ms.zego- uporu.

Wobec zdecydowanej pozycji władz więźniowie 
zmiękli w uporze, wydając prowodyrów. Są to wszyst 
ko komuniści, członkowie organizacji dywersyjnych, 
które miały w kwietniu hr. zalać Wołyń krwią „pol
skiej huirżuazjii".

Wydanych prowodyrów sknto i osadizono w ciem
nicy.

i&lediZtwo w nprawfo organizacji buntu znajduje się 
w toku, jednak już teraz można powiedzieć, że ban
dyci uwięzieni, dolali jakimś tajemniczym sposobem 
porozumieć się z komuiiiiistamli z zewpątrz więzienia 
i stamtąd oitrzymąwszj dyrekrywy, wywoła!' buin,t.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, miała to 
być demonstracja komunistyczna solidarności bandy
tów .Wołyńskich z oigólneml w y stąpieniami bolszewi
ków z powodu stracenia Botwiina i oczekiwanego pro 
cesu Kmi-ewlskiego i Rutkowskiego.

Zaznaczyć także należy, że Więzienie łuckie i wa
runki przebywania w niem bynajmniej nie należą do 
najgorszych.

Odbyta lustracja jego w roku uo. przez komisję 
sejmową i delegata Międzynar. Czerw. Krzyża wyka
zała, że stan jego jest zupełni© zadawalmiający, po
żywienie dolbire, warunki przebywania więźniów le
psze, niżii w innych więzieniach w Póls-ce.

s-ki-emni, prawie nie wspominając o sprawie i ^ sk ar
żonym". Tutaj jednak komedja zepsuła się.

Gdy ^prowokatora potekiego" po tak piorunują
cej mo'wlie prokurator,. 6ąd skazał na niezwykłe ła- 
go.diią karę, zamiast jak zwykłe na rozstrzelanie, 
wśród zebranych na sali robotników podniosły się 
okrzyki: jłaicizego nie na śmierć? Żądamy wyroku 
śmierci.

Olłkirenlko, w obawie. że trybunał sowiecki może 
uilec tym żądianiom stracił ze strachu przyitomniudć 
i padłszy przeid dumem na Kiolana wyznał, że jest 
niewinny, gdyż wynajął gx> t/tao  .prolkturator do ode
grania roli szpiega polskiego, który nigdy nie był. 
Wywołało to na 6ali zrozumiałą sensacje i oburzenie 
na taką lianiebną pe.rf:idję sądów nOWiedkMi. Wśród 
władz sowiiedkiich powstała konsitentiacja. Ploidobno 
prezes sądu i prokurator zostali aresztowani, oczywi
ście nie za urządzenie tej proiwokacjli, lecz za niedo
łężną jej iudicemizację.

jak najdłużej.
Naprzód obliiczoaLą byiha ta budowa tylko na 10 

ubikacji, a później w rokiu dodawano nowe. Wresz
cie powstał pałac o 144 salach i pokojach, posiado- 
ijąoych 10.OOC olkiiieu. Niektóre z tych sal .przyozdobio
ne są fantastycznie, np. t. ziw. ,-Jsa-la pryzm", kltórej 
ściany wyłożne są pryzmami ze złota i srebra.

ZwoCemmicy okultyzmu twiordzą, że pałac zmarłej 
miiljumorki jest faktycznie siedliskiem duchów, z któ
rymi rozmawia się tam bardzo łatwo za pomocą me- 
dijów.

Frauctóa, a z polskiej przez dyrektora urzędu celne
go p. Kozińskiego.

ZATARG O PLACE ROBOTNIKÓW W GDAŃ
SKU. Um/owa zarobkowa zawarta między robotnika
mi przemysłu drzewnego oraz robotnikami zatrudnio
nymi przy spławianiu drzewa na Wiśle została wy
powiedziana z dniem 1 oim. przycizem róbotnicy za- 
żądali. podwyżki zarmibtoów afcoirdowyich oraz zarob
ków dziieminych. Zlwiązek pracodawców odrzneił t© żą
dania, a to samo stanowisko zajęła komisja rozjem
cza, uważając dotychczasowe zarobki za wystarcza
jące. Jiuitino odbędzie się zebranie delegatów rohotni- 
.azycih, którzy za'jmą stanowisko wobec tego roizst^zy- 
gnięcia.

SOCJALIŚCI GDAŃSCY ZA NOWĄ WIĘKSZOŚ
CIĄ. Wczoraj wieczorom na zebraniu członków par- 
tji socjalistycznej po półtoragodzinnej mmwń posła 
Gehla Wszyscy czifontowie oświadczyli się to uitwo- 
rzemiiem nowej koalicji rządowej i za programem jiuż 
znanym., którego przeprowadzenie leży w interesie 
wolnegio miasta.

ROZRUCHY KOMUNiT8T\ CZNE W BIERUNTE
Wczoraj wieiczorem przyszło w północ i .■ -Wcchodinlej 
części miasta w dzielnicy .robotniczej do starcia ostre 
go między policją a komunistami. Gldy policja chioia- 
ła rozpędzić pochód, zaczęta ją obrzucać kamieniami. 
Policja oddała 6tnzały, przyczem raniono ciężko 2-óch 
komunistów, a jednego zabito. Dwó -h policjantów 
jest ciężko rannych.

ROKOWANIA POLSKO-SOWIECKIE w sprawie
wymiany ostatniej partji więźniów politycznych do

biegają końca. W WarsTOwie bawi p. Pfoszkowa, żo
na Maksyma Giorkija, jako delegatka polskiego Ozer- 
iwoułegio Krzyża w Rosji. Odbyła ona w sprawie wy
miany szereg konfereneyj w minisiterstwie spraw za
granicznych, a dzSś ma być przyjętą przez p. premjje- 
ra Grabskiego-.

ŚWIĘTO CHORWACJI, 'lała Chorwacja obchodzi 
tysiącletnią rocznicę . królestwa chorwackiego Na 
dzień 15 bm. -zapowiedziany .został w Zagrzebiu złof 
chorwackich dowanizyszeń gimnastyozay.ch. W unu- 
-ezystości wezmą udział król i szereg członków rządu. 
Pakt ten jest bardzo przychylnie komentowany przez 
.chorwacki© koła polityczne.

FAŁSZYWE BANKNOTY DOLAROWE. W osta
tnich czasach pojawiać się zaczęły na ryniku fałszy
we banknoty dolarowe w różnych odcinkach — prze
ważnie drobne,. — które o i dłuższego czasu pozosta
wmy w ukryciu, bądź które, w ostatnie!: czasach 
sprowadzone zostały z krajów ościennych. Oszuki
wanie łatwowiernych o przy ja pokątny handel walu
tami. Ostrzegamy przed tym manewrem spekulacyj
nym.
B B H M B H n n H a H M M B

Listy z Moskwy.
Fala agitacji antypolskiej. — Nowy pobór wojskowy.

Noiwa książka: I ni/urago,
Mpsłjwa, 14 sierpnia. 

Ko-respondent ,/dazety Fonannej" donosi:
Jeszcze nie przebrzmiały rezolucje wieców robotni

czych, organ izofwanych s.Ztuczn-ie po caioj Rosji so- 
iwieckiej w obroni© bandytów-komiunisruóiw Kmiewtskie 
go, Hubnera i Riultkowlskiego, gdy .znoiwu -prasa so
wiecka, na wszechwładny w Sowietach rozkaz Ko- 
minit-eimu, zaroiła się od napastliwych artykułów prze 
©iw Rols-ce w oibron.k Łańcuckiego. Robotnicy peters- 
ibure-cy .proiwaa.ziłi w tej grze piym, domagając się zu
pełnego uwolnienia Łańcuckiego, przyczem grożą, że 
iza głowę jednego przylwódcy komunistycznego spa
dnie tyisią© głów „pańskicn" rozbójników kapitali
stycznych.

Śród' haseł antypolskich, drukowanych w sowiec
kiej pr-asle, uwypuklają się zdania „nie zastraszycie 
rewolucji wyrokami na komunistów!, i tak -rewolucja 
'izmieicie waD z poiwier-zchni ziemi" — „niedaleki ten 
dzień, gdy polski- prole-torjat, idąc za przykład jar ro
syjskiego, zrzuci -zgniły ustrój" — ,;prol©tarjacie Pol
ski, -zrzuć i rozpraiw się ze siWo-ją burżuaz|;'ą“. „W od
powiedzi na proces Łańcuckiego wzmocnijmy szeregi 
Mopru".

Riówni-eż re-zolucj© amtypolsltit wśród oddziałów 
iwoj.jka mówią o pianowej akcji rządni sc-wie-ckiego z 
zamouhoiwemi tendencjami Komimlterniu.

* * *

Trzeci już rok istnieje system t-eryttorjŁ-ay w uga- 
ni-zaCji wojskowej w .Sowietach. PienwS-ze dwa rata 
ipraJktyfcL tego sylsitemu zmiany roczników według o- 
rzecizeń „speiców" sowieckich dały wyniki do-dainie. 
Ponieiważ w ocenie -tej podkreślają, że syst-em zwoły
wania co- roku stanu .zamiennego roczników poboro
wych daje możność ] rowadzenia w e-ilniejsizem fempk 
propagandy politycznej — należy patrzeć- na tego ro
dzaju eksperyment raczej politycznej nat-uiriy. Ma to 
być środek na umocnienie wpły)wó,«T bolsze.wkJkiej 
ipartji śród młodego stanu ludności w Sowleta-dL 

Natomiast inne sz^e^róiy w tym w-iojskowym sy
stemie organizacyjnym zdradzają właściwe Lntencje 
tego eksperymentu. Okaziuj© się, że w obecnym okre
sie władze poiboroiwe zmnięjisizyły .proioent sitanu ro
botnika n-a mefkorzyść elementu chłopskiego. Cyfro
wo przedstawia się ta przemiana w następujący spo
sób: Gdy w roku uo egłym 70 prac. aimjl stanowili 
robtnicy, a 30 proc. chłopi, — to w oleonym chłopów 
85 proc., a 15 proc. robotników. Oczywiście, że tego 
rodzaju zamiana rocznika w znacznym stopniu osła
biła fachowe wyszkolenie wojskowe oddziałów czer
woni ej ammjl natomiast wpływ propagandy komun 1- 
styęznej -na wieś odpowiednio się wzmógł. Z tego przy 
Uładu wnosić można, że nie oibjęta dotychaza i trądem 
fcomiun.iizmu wieś rosyjisika zaczęła Zbytnio Ciążyć na 
organizmie sowiedkiej państwowości, jolko czynnik 
Iko-nseT-wafyzmu i zagrażać wyodrębnieniu się wiel
kich mas włości ańsiiwa, pmzeciw|ko bardzo niellcznemn 
element-o.wi proletarjan.u Komunistycznego.

To też eksperyment teryttoirjałnydi poborów . prze
mieniania oo rok roioznilków chliop=ik5ego aUtorameiutu 
należy uważać za konieczność poliiycizną Sowietów 
i wykonanie wskazań XIV konferencji partji ;koinuni- 
styoznej, zat/WierdiZonych przez M  ogólno-zwiąJLowy 
®jazd rad.

* * *

-Sowiecki generalissimus Frumze ogłosii. w bieżącym 
tygodm u  noiwą -książkę o cizeir-Wouej ammji, pt. .Na 
nowych dragach", Kjsiążka ta jest zbiore-m licznych 
przumiótwleń i artyjkiułów Frunzego na temat organi
zacja anmj,; czerwonej, oraz preproiwadzania bolszeiwi- 
zacji śród. żołnierzy. Bardzo ciekawie prz©dw;awia się 
rozdział, stanowiący przegląd wszyslikich lek r. tów, 
dotycizącyicin formoiwania według ostatniej metody te- 
rytor-jalnej armji sowieckiej. Jaiko zakończenie prze
wodniej myśli Firiunizego o -wojennizi?j'ji" społeczeń- 
-s-r/wa w sowletaeh stanowi artykuł „Lenin i Czerwo
na armja". Rozdział o naukowych zadaniach armji 
i podniesieniu wiedzy w ojstaowej binzmd jaku pobudka 
n ijwiększego miiitaryisfy.

Książka ta, zdaniem rnojern, powinna być przetłu- 
macKora na język polski, aby społeczeństwo nasze 
łatwiej mogło zorjentowaf się, w jak;m kieruniku idą 
mdldtam© przygotowania sowietów.

M. StajukMnrłcz.

Kompromitacja sądów sowieckich.
Za 15 rubli wynajęto prowokatora do odgiywania roli „szpiega polsk iego" .—

Podejrzany wyrok i „wysypanie s ię“

Pałac duchów.



Nr. 188. „GONIEC Kń iKOWCT?" '" Str. 8.

iI łfi £, *^It2UrOV/IC6

TTOit:<w
-AS?* Btofoęróci-kCfi

W l -15' > 4 a U r ^  F W ^
K ó 2 tn

sLeJ?nvow
<^TKorsow

Q 5Łart̂ Wv
Hon-c-uł-Wo. ^

3iotfc»fO l^~Jwa^ec7kt

Sscr-tr̂ ju** S**«6rxcv̂  * ̂  O
0 * 0  Jw J  5̂ atc<vajCfc \=r-

%Q 5otxLKickxTV \  o  Baran' e
m ,. ź r  r\ n  \ | .  g

b f r~\ JoiSwka- 0'»yA2kowie< Tu-rja ] ^ -  R
PADajWHŁÓW °  o^N li

A B<««xrÓwVX0  H rada

0Bcułtó-  KcVme
o K c o io io ^ k a ^ L

*ROOY Ł  r, ° ^ w T  3  K R Z M CQ Ja-/* ChjlkotaoitjLit O Waligóry 
I 5o.Jł 5<<Vfotrc<liUveD « ^ Ja0  o  B.udb

Leduckoiu0

Q|Dun(?iow
NowOSiÓffu

O SluCU Ô oCofc
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Mapka orjentacyjna terenu manewrów polskich.

Wyrok w procesie Jagera
zapadnie dopiero w poniedziałek.

Lwów. CTel. wił.) Wyrok w procesie J legera 
jeszcze nie zapadł i zapadnie dopiero w poniedzia
łek. Dziś ud rana jwzeunaiwia prokurator. W nue-

Wczórajiszy artykuł ,yG(ońca Wieczornego ' i 
-„Gońca Krakowskiego1 w ywołał, jak  się spodzie
wać należało, olbrzymie wrażenie zarówno w mie
ście, jak i na prowincji. Zdemaskowanie perfidnej 
akcji „Iilusitrowianego Knrjera Godz.“ w sprawie 
tatrzańskiej tra gedji Rasmioów, było wyrazem 
opinjl. która oczekiwała reakcji ze strony prasy 
na ni auctzciw a haLummję brukowca k r a n , „ i lega.

Równocześnie z „Gońcem Kir akowskim" zaję
ły się tą. straszną sprawą dwa inne dzienniki kra
kowskie, „Głos Narodu" i „Czas“, dając częścio
wą satysfakcję wdowie i godności opinji publicz
nej. W sprawie tej napisał mianowicie „Głos Na
rodu":

„Turyści tatrzańscy zginęli śnacnią naturalną.
Sprawa nagłej śmierci trzech osób w Tatrach nie 
przedstawia już dziś nic tajemniczego. Zestawie
nie wyników dokonanych sekeyj ze spostrzeże
niami wypróbowanych taterników, wykazuje, że 
śmierć tych 3-ga ludzi (prok. Kasznica, jego syn 
i akadem. Wasserbergea) musi się odnieść do nie
zmiernego przemęczenia i nadmiernych wymo
gów, stawianych pracy serc. Sekcja u wszystkich 
trzech osobników wykazała nader mocne rozsze
rzenie serca. Wyczerpanie w warunkach fatalnych 
klimatycznych (ogromny wicher z deszczem), 
wśród diiugotrwającegO marszu, spowodowało po
rażenie akcji serca, co — jak doświadczenie tu
rystów wykazuje — wielokrotnie nawret u zdro
wych ludzi, a szczególnie często u dzieci, powo
dować może nagłą śmierć. W najlepszym przewo
dniku po Tatrach Chmielowskiego (T. I. str. 34) 
czytamy ostrzeżenie ]łrzed' wielkiem niebezpie
czeństwem, jakie zbyt forsowne wycieczki przed
stawiają nawet dla zdrowych ludzi, a w szczegól
ności dla dzieci.

Tak więc — jak się dowiadujemy z najkompe- 
tęLtniejszych źródeł -— tragiczna śmierć 3-ga tu
rystów’ nie przedstawia dla prawdziwych fachow
ców nic niezwykłego, nie mówiąc już o możli
wości zbrodniczego czynu, b tory me tylko sekcja, 
ale i sam zdrowy rozum wyklucza".

„Ozas“ poświęci! również d ług artykuł sprawie 
katastrofy, p.ętn.jjąc w szczególności nieuczciwe 
kałumjatorSffcwo „111. Kurjera Codz " i jego „re
daktorów":

„Ze strony najlepiej poinformowanej otrzymu
jemy następujące uwagi z powodu tragicznej ka
tastrofy w Tatrach:

Bolesny ten wypadek, który zniszczył dosłow
nie egzystencję całej rodziny, dał powód do prze
różnych domysłów i komentarzy, przeważnie je
dnostronnych i tendencyjnych. Prawda jest sto
sunkowo prosta. Zaszedł tu  straszliwy zbieg ca
łego szeregu okoliczności, które splecione przez 
jakiś niepojęty fatalizm, spowodowały nagłą 
śmierć trzech ludzi.

Śp. Kacznica był zapalonym a nawet fanatycz
nym taternikiem i każdy swój urlop opędził na 
wycieczkach górskich. W obręb tej swojej praw
dziwej namiętności wciągnął syna i żonę. A je
dnak nie brakło mu i«owużinvich ostrzeżeń, prze
widujących smutny koniec tej pasji. Śp. Kaszni- 
ca był ciężko chory, i lekarze, którzy go kilka
krotnie badali, stwierdzili już dawniej przedwcze

śd e panuje szalone jłodnSecenie. Przed gmachem 
Sądu gromadzą się tłumy łudzi. Policja utrzymu
je zerowy porządek.

sną sklerozę i anormalną budowę serca. Były to 
warunki jak najmniej wskazane dla górskiej tu 
rystyki, a jednak śp. Rusznica nie dał się abso
lutnie powstrzymać od odo Warnia wycieczek, z 
których każda mogła łatwo się skończyć jego 
naglą śmiercią. Te same sercowe predyspozycję 
odziedziczył jego synek, który również nieostroż
nie przebył nadmierny trening górski i miAł serce 
wyjątkowo słabe.

W dniu fatalnym obaj Kasznicowńe byli już 
zmęczeni 4-dniową górską wyprawą, a schodząc 
z przełęczy Lodowej natrafili na szalejący w tej 
chwili huragan. Osłabienie fizyczne, wyjątkowo 
niska temperatura, wicher tamujący oddech, 
wszystkie te żywiołowe czynniki -spowodowały 
wkońcu piorunującą katastrofę. Sekcja zwłok, ó'o 
koiiana przez dra Giećkiewicza, wykazała u star
szego Kasznicy sklerozę, powiększenie serca i 
śledziony, miażdżycę tętnicy i imme jeszcze nie
normalności jpaitologiczne. Lekarze asystujący 
sekcji dziwili się. że człowiek tak schorzały wo- 
góle mógł żyć!

Mały Kasznica miał zajęte szczyty, serce po
większone i, co najdziwniejsze, schorzałą tętnicę. 
Ii obu, jak zresztą u  W asserbergera, stwierdziła 
sekcja śmierć wskutek „paraliżu serca". Żadnych 
zewnętl rsnych obrażeń nie znaleziono, tylko Was- 
serberger padając, skaleczył rękę.

Nie jest podobno wykluczona możliwość, że do 
śmierci przyczyniło się zatracie, a raczej oszoło
mi eme alkoholem. Jakieś r  yjaśmienie pod tym 
względem przyniesie analiza jelit i treści żołądka, 
która będzie przeprowadzona w zakładzie prof. 
Marchlewskiego.

Pofrtlłewafc niektóre pismą omawiając śmierć 
trzech turystów wystąpiły z bardzo niewłaściwemu 
I f antasrycztoeiu domysłami, skierołwanemi nawet 
do p. Kaszmcon e j, trzeba tu dodać, że ta nie
szczęśliwa kobieta, której życie jest złamane, cór
ka b. piinistra rolnictwa i .zlonka Rodv stanu St. 
Dzierzlbickiego zacna, szlachetna i rozumna, głę
boko do męża przywiązania i najlepsza jego towa
rzyszka — była wśród czworga podróżnych idą
cych przez przełęcz Lodową, jedyną zdrową isto
tą. Nagła śmierć najdroższych osób, wywołała 
u niej gwałtowne wistrząśmienie nerwowe, które 
trwa dotychczas. W pierwszej chwili straciła 
przytomność — nie wiedziała po prostn co się 
wokło mej dzieje, i pozostała na miejscu, w cho
robliwym oczekiwaniu jakiejś pomocy. Oprzytom
niawszy cokolwiek pobiegła w dół przełęczy i tam 
ją spotkał generał Zaruski, którego znała osobi
ście.

Obecnie leży w Karszawde, ciężko chora i nie
wiadomo cizy i kiedy podniesie się od straszlwe- 
go ciosu, który w nią uderzył**.

Straszne te i krew mrożące w żyłach szczegó
ły  rzucają jeszcze bardziej amuitne światło na 
próbę „111. Kurjera Codz." i powiększa winę L. 
Szczepańskiego, który tak  lekkomyślnie rzuci! się 
na cześć nieszczęśliwej Matki i Żony.

CO MÓWI BRUKOWY TRUCICIEL?
Go najciekawsze .jednak, to fakt, że „Ulustro- 

wamy Kurjer Codiz." sam w ostatnim numerze,

równocześnie z artykułem „Gońca Krak." zamie
ścił artykuł, w którym, chcąc salwować swoją 
skompromitowaną sytuację, podał wręcz odmien
ne szczegóły tnagedjl nie zazi aczając jednak, że 
odv ułuje poprzednie i nie wyrażając ani jedńem 
słowem żalu z powodu popełnionej ohydy. W ten 
sposób brukowy truciciel krakowski stwierdził 
sam swoją nędzę moralną, któi* j jest przedstawi 
deletm. Oplują publicraa potrafi należycie ocenić: 
pokarm, jakim się bezmyślnie karmi.

Sprawa kalumnji rzuconej przez „Blustroiwany 
Kurjer Codz.** w artykule L. Szczepańskiego wy
wołała, jak wspomnieliśmy, olbrzymie poruszenie. 
Jak  się dowiadujemy sprawa autora artykułu te
go nędznego oszczerstwa na bezbronną kobietę 
i wdowę zostanie oddania do Związku Dziennika
rzy w Krakowie, gdzie niewątpiiw i« zostanie na
leżycie ocenioną i osądzoną. 3ądźcobądź niepoczy 
talny czyn dziennikarza krakowskiego dał przy
kre świadectwo moralnej wartości pewnych or
ganów i ludzi. .

Spodziewać się należy również, że Pnokudature 
Państwa wkroczy bezwłocznio w myśl apelu „Goń 
ca Krakowskiego" w spraiwę i da satysfakcję opi- 
nj: i wdowie w imię utrzymania podstaw zdrowie 
moralnego w społeczeństwie. Przypilnujemy z ca
łą sumiennością, aby się sprawiedliwości zadość 
stało.

Uroczystości Reymontowskie.
Naród ma jeden tylko sposólb budowania ducho- 

w ego pomnika- swej chwaiy: czcić samego siebie w 
swych Wielkich Diuicłianh.

iHisiOTja dziejów ludżkich była świadkiem znisz
czenia i' upadku wszystkich pomników potęgi mate- 
rjalneji, jedyna tjdliko rwecz, kitóra ;poaostała meznisz- 
azona i nieanne: celna .poprzez wieki — te imiona, bo
haterów ludzkości.

Z imion i czynów tych bohaterów każdy Naród, 
buduje wlasuy gmach sławy. Gmach ,ten jest tym 
większym, im powszechniejszą cześć, zarówno swoich 
jak i obcych — odbierają imiona Olbrzymów Ducha, 
'któire go uówieitniagą.

Gmach polskiej sławy ma juz kilka takich imion, 
•które się cieszą sławą całej cywilizowanej ludzko
ści.

Do imion tych przybyło obecnie nowe polskie imię: 
imię WLADYSLAWlA REYMONTA.

Tę słaiwę ogókuodudzką, która znalazła wytraz w for 
mię najwyższego międzynarodoiwego c Iznaozemda >na 
polu literartiu-y, tg. w formie nagrody Nołbla — uzy
skał Władysław Reymont jako pisarz. Za koronę zaś 
tej Jego twórczej działalności uznano bezlspnz. cane 
arcydzieło^ wspaniałą epopeję życia wsi polskie!, po
wieść „Chłopi". Zinawoy literatury z całego śiwiata 
stwjeirdziii, że wśród T.spóllcBe.̂ n.eŁO pionu twórczego 
iwtszyslkieh piśmćennicltw europejskich nie znalazło 
się dzieło równe Reymontowskim „Chłopom" siłą wy
razu, poezją opisów, głębokością ucziut ia i rozmaohem 
wyobraiżn1, ólbejmiującej w jednem spojrzeniu cało
kształt życia człowieka pracującego na roli po przez 

. wszystkie czaery pory rounu, które są pór żvi\n0ta  
lndzktego obrazem.

Tak więc Władysław Reymont razem z płegć dą naj 
większych naszych Dwhów sławi imię. Polski przed 
światem, i zwiększa Jej (prawa do tytułu czynnej 
uczestniczki wszedhliudizlldej kultury.

'Przychodź: iwięc. teiaz koleg na Polskę, by imię 
tego Rowięikszycćela polskiego bogactwa duchowego 
wśród obcych narodów, otoczyć taką samą sławą, 
wiśród własnego narodu i uprzytomnić Jego. (wielkość 
duchową całemu własnemu społeiczeństwu.

PROGRAM OBGHCDU REYiMONTOWSK IEGO W 
\V lERZCHiOiSlLAWkCAiG I (Woj, Kraik.) I W  KRA

KOWIE,
w ćmiaich 15 i 16 sierpnia 1925 rokr.

Dnia 15 sierpnia, w Wijnteu iHsławicach.
1. Godz. 9 mru. 30 ramo: Zajęcie przez De,lega gę 

i pozostałych Uczestników’ 'lroczyfetości miejsc na Bło 
niu przed Ołtanzem polowym.

2. Godzina 9 m. 45: przybycie przed Ołtarz połowy 
Władysława- Reymonta w otoczeniu Gzfloufloów Ko
mitetu Obchodu.

3. Godzina 10: uroczysta Msza św. Phi Iowa.
4. Po Mszy św. uroczysty pochód hołdowniczy De

legacji Ziem, Miast, Hnst.yt.uqji i Zrzeszeń społeczmyat 
przed- Władysławem Reymontem.

5. Uroczysta Akodemja ku czci Laureata. Na Afca,- 
de-mji' przemówią: Ptreze,- Głównego Komitetu Obubo- 
dowego Wincenty Witos, Przedstaiwiciele Olał Usta
wodawczych, Pirizedstawiicdeli Eząd'U, Plrzedsrawiciełi 
Instytucyj Naukowych i Wyższych Uczelń, Pirzedsta- 
'wdcfiole Zrzeszeń ŁiterackdcL i Artystycznych, Przede 
stawiclel Prasy, Ptrzedetawiicel Miast, Płrzedstawicael 
Instytuicyj Kuflrurn^jrch i . OśWiatewych.

Pnzeinwa oibiaidofwa. Po południu' Zaibawj ludowe 
fesryn- — dożynki, popisy chórów i orkieritr; przed- 
stawit nia teatr dne teatrów włościań kieh. Pio zaba
wie odjazd bądź to do Kirafcoiwa, bądź też do1 domów.

Dnia 16 sierpnia, w Kraików ie.
Zakończenie utocizystości w Krakowie przez wzię

cie udziału o godzin:" .9 rano w’ Uroczystym Nabo
żeństwie w Kościele Panny Marji, oraz w pochodzie 
aia Wawel i złożeniu wieńca tamże u stęp pomnika 
Kościiusefci.

Pb zakończeniu uroczystości na Wawelu nastąpi 
zwiedzanie grupami pamiątek Krakowa, a po połu
dniu udział w uToczyfetem przedstawieniu „H a.li1 
w Teatrze Miejslkiim imienia Juljueza Słowackiego.. 
■Po przedstawieniu odjazd do domów.

Prasa i opinja krakowska
piętnuje kalutnnję

rzuconą na wdowę po ś. p. Kasznicy.
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Dziś lóWniebo vzięcie NP 
utro lo Joach ma

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 ra. 42. 
F :vbvło godz. 2 m. 58. 
vVs» hód księżyca o g. 8. m. 
43. r. Z3Ch. o g. 10 m. 31 w.

REPERTUAR OPERY W UtSZAWSKIEJ W TEATRZE 
IM. SŁOWACKIEGO.

Sobota 15 to. m.: popołudniu „Goplana11, wieczór „Ca-
SwJJOWH1'.

Niedziela 16 fo. m.: popołudniu „Straszny Dwór11, wie
czór „Gaisauowia11.

Pomiedlzdałek 17 ib. an.: Ostatnie -poieginiafae przedsta
wienie operowe.

REPERTUAR TEATRU .BAGATELA"
Sobota 15 łx im.: popołudniu „Bez -ko-s-zulki11, wieczór 

mi dagiz!1.
Niedziela 16 b. no.: popołudniu „Bez koszulki11, (wieczór 

„Tle mi dasiz!11
iPoniedteiałek 17 b. m.: „Ule mi dlasz!11

 —ooo-------
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

NOWOŚCI: „Ziemia aikiazama potężny dramat ero
tyczny iw 7 aktach. W główmy h  rolach: Erika Gle-smar, 
■ uku pairysŁa kokota. — Wiikna B&nlfcyi, jakio księżniczka.

‘ROMIE! ■ „Rajski ptaJ-*; layumiai z sa&omów i spetanck 
Paryża .w 8 'Jdtiajch W igłćwtnieij no® Glłoria &w mon.

R EDI TA: iKoilosatay program podiwóiiw l i  aktów w 
całości. grabina żebracika11 (Z .tajemnic wielkiego mia
sta); wir liki dramat aiwantuimdcizy w 6 akltach. Rekord, 
sensacji, kmęgSeflmia śmiechu „Księżniczka paotocfce" przo- 
zaibaiwmy film dtettokitywicziny w 6 aktach.

UCIECHA: „Za kulisami cyrku" przygody młodej cyr 
kówiki — 8 aklbów. W roli icymkófwiki pnemjowana piękn >ść 
Xetila Desni.

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr

WARSZAWA: „Czego chce kobieta" dramat erotyczny 
-  wi główne*; roli Luoy Donaiu" i Jan Rieiraan.

| Zmarli. |

Piotr 1 ad Bieńków ski, Profesor lUniw. Jagieil. Czło
nek Zlwyczaijny Akad. Urn jej., oraz rwielu polskich .i zagra
nicznych T-ow-atizysitw Naukowych, przeżywszy itait GO, po 
długiej a ciężkiej dhorobiiê  ojpaitiraomiy śłw. Śa.kmameeta- 
mi, izfajsmiął >w Panu 12 sierpnia 1925 r. w iChyiiimie. Zwło
ki przewiezione zostały do Kralk-ow-a.. Nabożeństwo żało
bnie iprzy awłokadh odprawione zostanie w Krakowie w 
poniedziałek idmlia 17 Ib. m. o godzinie 10 rano w kaplicy 
,(ntenltanuert, poozam nastąpi eikispoirtacja wprost do gro
bu TOkdzintnpigo.

Z 'Zielińskich Marlja Aniela Piątkowa, Oibyiw. m. Pod
górza, żona majstra iśliusamslkwgio izan. 12 sierpnia iw 63 r. 
życia. Pogrzeb odbył się 14 b. im.

Wojciech Wiecheć, biacihanz 'zon. 11 s:erpn:a iw 76 r. ży
cia.. Pogrzeb odbył się 13 ib ul 

Z Górkiewiczów Janina Czechowa, ona kaąjeTa P. K. 
P. ram. 11 sierpnia iw 28 r. życia. Pogrzeb odbył się 
13 b. m. ,

Bronisława Michalikowa izan. 12 -sierpnia tw 30 r. życia. 
Pogrzeb odbył sof 14 sierpnia b. «.

 o ::o ---------

Dyżury aptek.
Sobota 15 sierpnia, dizień:

Apteka po* Kozłomą, Rynielk 02. — Apteka pod Gwiaz
dą, Fłomjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Karme
licka 23. — Ap oka, -Waretz&iwislka 39. — Apteka pod A- 
nkdem, Dietlowiskia. 76. — Apteka pod Słońcem, Rynek 
A-B 43. — apteka pod Eskulapem, Gertrudy .1. — Apte
ka pod Matką Boską, Krowoderska 74. — Apteka w Dę
bnikach, Konopr/iickiej 1. — Aptetca pod /łotym Orłem, 
Kmaikowelka 9.

Sobota 15 sierpnia, moc:
Apteka ipod Kartoną, Rynek 02. — Apteka pod Gwiaz

dą, Florjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Karme
licka 23. — Apteka- 'Warszawska 39. — Apteka pod A- 
iriołem, Dietło-wisika 76.

Niedziela 16 sierpnia, dzień:
\  rtek i pod Złotym Słoniem, Grodzka 22, — Apteka 

pod (Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka iw Nowej Wsi, 
fcazimdenza W. 31. — Apteka pod Tivrr.a Gwiazdami, 
Rakowicka .12. — Apteka pod Złotym Tyęn sem, Szcze- 
pańśku 1. — Apteka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, 
Kościuisdki 4. — Apteka pod Temidą, Długa. 66. — Apte
ka pod (Barankiem, Milkołaiytka 4. — Apteka Niebieska, 
Dajwór 6.

Niedtziela 16 sierpnia, noc:
Apteka pod Złotym Słoniem Grodzka 22, — Apteka 

pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Noiwej Wsi, 
Kazimierza W. 31. — Apteka pod Trzema Gw iazdami,
Rakowicka 12.

Poniedziałek 17 sierpnia:
Apteka pod Białym Orłem. Ryne(k A-B 45. — Apteka 

- Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
.8. — Apteka pod Jagiełłą. Plac Mateiki 3. — Apteka 

pod Murzynem, Krakowskie 19.
o o o

Jak firm y krakowskie pracują
nad zniżką złotego.

Dom Eksportowy^ B. Hendler, Kraków ul. św. 
Ja-Uu IG rozosbł u.i swojej Łlijejntoli okólnik na
stępującej treści:

„Żaka® przywozu artykułów fotograficznych z 
Niemiec, jak: klisz, błon, wyrobów z drzewa, 
szikla, metalu (ramek do kopjoiwajiia statywów 
drewnianych i metalowych, kiuwet, lampek, mató- 
wek) i t. d., zwyżka obcych walut, których ban
ki od tygodnia wogóle nie przydzielają, jak rów
nież wielki napływ' bilonj , za który nawet w pry
watnym obrocie walut kupić nie można, wywoła
ły w ostatnim czasie zupełnie anormalne stosun
ki. Celem uniknięcia nieporozumień donoszę u- 
przejmie, że z powodów wyżej podanych jestem 
zmuszonym towary zakupywać częściowo w in
nych państwach (tj. nie w Niemczech — przyp. 
Redakcji) po wyższej cenie, częściowo sprowa
dzić drogą 'pośrednią (tj. z Niemiec — przypi 
Red.), waluty zaś dla pokrycia moich zobowiązań 
zakupywać za wszelką cenę, co wywołuje zmiany 
cen, stosownie do cen nabycia towaru oraz ob

cych walut. Ponieważ wahania, kursu o-bcych wa
lut uniemożliwiają stale obliczanie towaru w zło
tych, jestem róv meż zmuszony dla zabezpiecze
nia sobie pokrycia sprzedanego towaru przeliczać 
fakturowane kwoty na waluty obce. Mam nadzie
ję, że P. T. Klijentela rozważy łaskawie trudną 
sytuację ; raczy uznać moje stanowisko, spowo
dowane obecnenn stosunkami. Zapewniając stałą 
sumienną kalkulację oraz obsługę kreślę z Wyso
kiem poważaniem Dom Eksportowy B. Hendler11.

Jak  widzimy z powyższego, żadne nawet naj
lepiej obmyślone środk rządowe względem popra
wy istniejących stosunków nie pomogą, o ile 
wśród pewnych sfer będą istniały chęci obcho
dzenia przepisów za wszelką cenę. Wobec tego 
twierdzimy, że tylko idąca ręka w rękę z poczy
naniami rządowemi oninjia społeczna, piętnująca 
doraźnie objawy zdziczenia gospodarczego, czego 
dowodem jest przytoczony powyżej dokument, 
pomóc może do wybrnięcia z trudnej obecnie sy
tuacji ekonomicznej kraju.

Co na to p. Minister Skarbu?
Dziwne praktyki z urzędnikami skarbowymi, którzy wykryli nadużycia firmy

Immergliick.
Jeżeli .obie uprzytomnimy, ż« wśród podobnych 

okoliczności prze* ncomo przed knlihu laty na wschód 
komenda,ota postenimikiu w Prądn iku, jeżeli sobie przy 
pomnimy liczne pogiróiżki i przechiwialk Immerglu- 
chów (in,p. odgraziainiia się dr. Jaśfc.*wcowii >, jeżeli z 
ust świadków dowiadujemy się jaki to dygnitarz pe
regrynował linmiizyną wieczorami na Prądnik, to zsu
mowując to wszystko, przychodzimy do przekonania, 
że zbiieg- okoliozaioścd wyżej podanych jest osobliwie 
„dziwny11 i logicznie dość łaitwo zirozrumiały.

Toteż, skoro ferje się skoikizą. nas: posłowie wmio- 
są w tej sprawie interpelację do władz centralnych 
i mamy mi ©płonną nadzieję, że ciiężko skrzywdzeni 
moralnie i materjalnie urzędnicy otrzymają pełną sa
tysfakcję, a — winni karę.

Materjaily dla p. Ministra Skarbu mamy obfite, a 
nawiet̂  diziś otrzymaj,,,-my w tej spraiwie już kilkana
ście listów od osób izmających tagemmdce bagna. Na 
tern miejscu dziękujemy im serdecznie za nowe cen
ne i.ntommaiajc i cihettmile z nich we właściwem miej-cu 
-skiKrzystamy. a co do. dyskrecji autorstwa, to oczywi- 
&cie, że za irią ziupetliniie rętozytiny.

Inspektor skarbowy Ludwik Grusa- zdemaskoiwał 
przed dwoma laty . pewnie ..nieścisłości11 w deklaracji 
zapadów spnrylf uailji przy dodatkoiweim opodatkowa
niu, we firmie Teofila Immengltick. Krótko jnotem 
przeniesiono go z Iziby Skarbowej do Dyrekcji O. S. 
i najadł się niemało przykrości.

Irasp.- Gruca',wra,z z jednym stairszym komi&ariem 
skarhowym oraz komisarzem Czesławem Mrozińśikian 
przeiprowad.zał badania zapasów w firmie tmmeirgluck 
w dinim 5, 9, 25 i gdy w cztery miesiące później uja- 
wuionem zostało ukrycie przez Iimmergliictków pię
ciu beczek splrytuisu, urzędnicy ei przesłuchiwani,, nie 
dibając na plecy obwinionych, zupełnie nie oszczę
dzali tirumergludków, przeciiwntie wyrazili niedwuzna
cznie swą opinję o tej firmie.

Nagle wr tych dniach wszyscy ci trzej znani z bez
względnej uczcitwiości i sumienności urzędnicy, otrzy
mali obniżony śtopień kiwiaifililkacji (nawet dostate
czny). Nadto ;i«sp. Grucę, cziłowielka starego, osia
dłego tu z rodziną, przerzucono na wschodnie kresy 
i to do lotnej komisji, p. Mrozińiskiego. żonatego 
urzędnika prz^mie-oicno dc Dohozyc.

Człowiek z krwawą czaszką.
Straszny, ścinający krew w żyłach wypadek zda

rzył się 9 hm. na Wiśle w Warszawie.
Na barce, stojącej na wprost ul. Karowej za,ba wia

ło się kilku młodych ludzi skalkaniiem do Wisły. Naj
lepszym i najzgrabniejszym skoczkiem był lSdetni 
Tadensiz Malesza. Specjalnością jego byl *kok „saMo 
mor tale11 głową, wprost do wody bez osłony rąk.

Na żądanie kolegów Malasza powtarzał skok kil
kakrotnie — zbiwsizp z pomyślnym rezultatem. Ucie
szony powodżenieni — skoczył siódmy raiz.

'Stojący na barce 'koledzy, z zapartym oddechem, 
oczekiwali ukazania się skoczka.

Po krótkiej chwili w miejscu, gd.zie. ząikinął śmia

ły skoczek, ukazała się smuga krwi. Jeszcze moment 
a Malesza ukazał się na powierzchni. Był cały zalany 
krwią. Rycząc nieludzkim głosem, starał się chwycie 
brzegu barki — lecz nopróż^o. Koledzy wskoczyli 
do wody i wyciągnę!! niesizczęśliwego na brzeg-. Oka
zało się, że Malesza ma zdartą skórę z całej czaszki. 
Widocznie w czasie skoku zahaczył głową o ostnze 
kotwiicy, leżącej w wodzie. Próbując się wyzwolić, 
i  Lale? za szar mąJ silnie głową i zdarł sobie skórę 
z czasizfcii w ten. sposób, że cz/ęisć owłosionej skóry 
zsunęła mu się na oczy, .pozbawiając nieszczęśliwego 
możności patrzenia. Do omdlałego z gólu i upływu 
krwi młodzieńca wezwano pogotowie ratunkowe.

Przyjechali do Krakowa.
w dniu 14 sierpnia:

Grand Hotel: Eidrwaiidl .G-ierw-toiŵ ki — Wanmawa; 
Wacłam Kianwaicki — Pośmiechy; Fłefan rtłoiwtńv-/ki — 
Poznań; Rtomią Wosik — Poznań; Włodzim. Liaś(ko|e»l4i 
— Pofflnań; KnnisiUaintf'’' Wolinij’ — Katowice; FeT|d.yna.'id 
Gloiganer — 'Wirinełaiw; Józef HairwJieit —■ Bydlgoszeż; Wi- 
łoM. Cizayikoiwlslki — Warsiziaiwa; Guidon Jatiuisizikiewicz — 
BydgoiFizCTZ Paiweł Ozyż — Wino : Micha! Malinofl^ki — 
Wilno: Antoni Klwaśkowęki — W.unszpiwa; Maksjynilj.-m 
Nikitin — Kroczycie; Ma-Lm S-Crowatka — Ozęstiocbow a;

Joniasz 'Kreiriipel — iWfedeń: Mojżesz Hauser — Berlin; 
Mieicizyisłaiw Michałk ietwi<w — Poznań: Antoni 'Rzepka- — 
Warszawa: Auna DiUisizczyik — Warszawa; Mieczysław 
Michalkieiwioz — Pozmaiń.

Hotel Saski: Ludwik Latiajnei Laiwińiski — Warszawa: 
Ma.rjan Gradius Gradhiswńdlr1 — Kowel; Karol Politow- 
iski — Warszawa: Stanisław Byisltiram — Warszawa: Zy- 
igmiuati Rt/nigliewsiki — Warsiziawa; Bolesław Sobo-bki — 
Warsizawa; Leon Jeziorański — Lwówr TideUsŁ Dobro
wolski — Rydlgoisizm: Leonja Barańska — Włoszczowa: 
Mant>-0-0 MttawoWska — Włoszczowa.

--------- o :-: o --------
ŚPIEW KGoGIELNY. -Zespół aTt-ystów 'Oipery war

szawskiej odśpiewa, pieśni religijne w kościele św. 
Krzyża w sobotę dnia 15 'b. m. o  godzinie 10 i1 pół 
rano.

PRZYJAZD WYCIECZKI DZIECI POLSKICH Z 
FRANCJI nastąpi, wedle ostatnio otrzymanych in- 
foumacyj. jutro, fw sobotę dnia 15 b. m. t> godzinie 
8.30 rano. Program tmbytu niezmi“niiony.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Dr. Tadeusz Federo- 
wicz, dyrektor miejśkiej Kasy oszczędności, wyje
chał na 6-rygodeiowy '.■rypoezj-nek. Agendy miej
skiej Kasy oszczędności iprowadlza zastępczo p. dyr. 
Gorawski.

MI AiNOW ANIA. Minister spra.w węwmętTznych ‘za
mianował kierownika Adniinfetracji Klinik uni-wer- 

‘ sytetu Jagiellońskiego, dra Karola Winiarza, urzędni
kiem referendamskim W VIII. stopniu służbowym w 
urzędzie wojewódzkim w KHcach z ważnością od 1 
sierpnia 1925 roku.

NIEDOSZŁA ROZPRAWA PRASOWA. W piątek 
miała się odbyć w tut. Sądzie powiatowym rozprawa 
prasowa, przeciwko red. Klaudiuszowi Hrabykowi, 
o nzekome zdradzenie tajemnicy urzędowej z tajnej 
rozprawy przeciw gen. Cziklowii, w sprawozdaniach 
dziennikarskich kilku pism krajowych. Rozprawa nie 
odbyła się, ponieważ wezwanie na rozprawę dorę
czono oskarżonemu dosłownie punktualnie o godz. 
10 rano w; piątek, it. j. w tej samej minucie, kiedy 
rozprawa się miała rozpocząć. Termin następnej roz

prawy nie został naznaczony. Zastępstwo osk, objął 
mec. dr. -Klimecki.

KRADZIEŻ 13.800 ZŁ.
Karol Tyska z Kościana, przybył do Poznania, w 

celu kupienia realności i  przywiózł ze sobą kwotę 
13.800 złotych. ‘Jtoywatelem z Kościana zaopiekowali 
się oszuści poznańscy i wciągnęli Tyskę iw spółkę do 
rzekomej fabrykacji banknotów, — bogaty Tyska 
chętnie do spółki przystał. Oszuści (Wprowadzili go 
do jakiegoś lokalu na Jenyce, gdzie demonstrowali 
mu jakąś maszynkę, rzekomo do fabrykacji pienię
dzy. W czasie fabrykacji skradziono Tysce 13.809 
złotych.

KATASTROFA BUDOWLANA.
Warsząwa. 14 hm. W szpitalu św. Ducha wczoraj 

o godiz. 4 po południu wydarzyła się katasitrofa^budo- 
wiiaina.

W gmadiiu szpitalnym, w drugiej poprzecznej ofi
cynie, yznoszona jest nowa ściana. Rusztom unie się
ga tam do wysolk.jśei n  piętra. Wczoraj przed wie
czorem, gdy jiuż koriczono pracę, robotnicy znajdu
jący się na rusztowaniu pracowali ze wizmożu nvnn 
pospiechem, jjdyż ściana miała, być wykonana tego 
dnia. W tym czasie niespodzianie runęła część ściany 
tna wysokości II piętra, gdzie uformowała się dziu
ra na przestrzeni półtora metra, pociągając za sobą 
rusztowanie, na którym si*ę znajdowali robotnicy.

Rusztowanie padając przygniotło swym ciężarem 
trzech murarzy Jana GołębipwBikiegc, Kazimierza 
Kurpieweikiego, Józef*. Jaworskiego, których po'opa
trzeniu w stanie b. ciężkim --pozostaiwiono na- kura
cji w tymże szpitalu.

Huk pr.zy padaniu rusztowania był tak wielki, iż 
wywołał po-plocli wśród chorych.
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Z SALI SĄDOWEJ.
CZY UJEMNA KRYTYKA JEST OBRAZĄ CZCI?

iProbiłem wyczekujący tu ż  lato całe -rzeezow ego 
rozwiązania.

Nareszcie dziś, nareszcie!
Może zatem ustanie plaga pojedynków, trapiąca 

zwłaszcza Warszawę, a będaca łatwą i — niestety! ~  
dozwoloną poii ryjomu bronią w rękach fuszerów swe- 
.-go -zawodu i swych społecznych obowiązków, którzy - 
napiętnowani przez preu-ę — uciekają się pod. opiekę 
kodeksu honorowego, pragnąc iza wszelką cenę oczy
ścić swo-ją i tak już nadsuarganą cześć; może wreszcie 
wolno będzie rzucić w oczy niesumiennemu kupcowi, 
że jest lichwiarzem, trującemu ludzi masowo restau
ratorowi, że jest łotrem, szewcowi dającemu pode
szwy papierowe, a (biorącemu za skórzane, iże jest o- 
szustem, a co drugiemu w Polsce człowiekowi, że jest 
łapownikiem, wyzyskiwaczem i wrogiem własnej Oj
czyzny!

Bo z opisanej tu niżej rozprawy, jaika miała. onegdaj 
miejsce wt ut. sądzie powiatowym karnym, wynika 
jasno, że (w nz»cajo(wi«|i, publicrjuej (kiyjtycet, nie można' 
dcjpaitayiwlalć się iznajmflon ofbnatzy czci, że przeto kryty
ka taka jest w oczach ustaw obowiązujących dozwo
lona!

Zdarzenie, .które nastręczyło sposobność' do wyda
nia przez sąd takiego orzeczenia, miało przebieg na
stępujący;

iWłaściceil technicznego iza-kładu dentystycznego 
w Krakowie p. P. zaskarżył kupca tutejszego p. G. 
o obrazę czci, popełnioną przez to, że tp. G. wyra/ił 
się wobec trzecich osób ujemnie o jakości roboty den
tystycznej p. P., używszy przytem słów, M „szkoda 
każdego centa na jego robotę, bo źle robi11. Na sku
tek skargi odbyła się wczoraj w tutejszym sądzie po
wiatowym karnym rozprawa ipr.zed sso. Łopackim. 
Oskarżony p. G., którego bromit adwokat dr. Łeopoid 
Sues-ser, przyznał się do użycia zarzuconych mu słów, 
zaprzeczył atoli, jakoby użył ich w zamiarze obraże
nia oskarżyciela i jakoby kiedykolwiek poza wymie- 
-nionym w skardze faktem, mówił o oskarżycielu. 
Przesłuchany ma rozprawie świadek potwierdził treść 
skargi, wobec czego zastęp*-a oskarżyciela odw. dr. 
.Knolier, żądał kary 'za obrazę czci, uzasadniając swój 
wniosek tern, że słowa oskarżonego powtarzane zna
jomym, narażają oskarżyciela nie tylko m  szkodę 
materjalną, lecz także stanowią Obrazę czci. Obrońca 
dr. iSuesser jednak prosił o. uwolnienie p. G. z racji, że 
w użyciu powyższych słów przez p. G_, .jako męża 
niezadowolonej pacjentki oskarżyciela, nie można -ża
dna miarą dopatrywać się ustawowych znamion prze- 

Ikroczenia obrazy czci, gdyż p. G. miał pełne prawo 
krytykowania jakości płatnych zabiegów dentystycz
nych oskarżyciela. Sąd przychylił się do wywodów 
obrońcy dra Suesśera i uwolnił p. G. od winy i kary.

(ag)-

BŁ. P. DR. RUDOLF FRUEHLIiNG, adwokat i b. 
radca miejski, zznairł w Krakowie dmia 12 bm. w 58 
roku życia. Piastował on godność radcy miejskiego 
od roku 1902 i pracował w sekcji prawniczej, komisji 
Tekursowej i mieszkaniowej. Zmarły był znakomitym 
prawnikiem i wiedzą swą fachową gorliwie służył mia
stu, pracując tak w Radze m. jak po-wyżs^ycb komi
sjach i  sekcji .z całą intensywnością i najlepszą wolą. 
Jako człowiek dużej kultury na posiedzeniach Rady 
m . występował u taktem i umikrkowanieni, ujmując 
każdą sprawę rzeczowo 3 .ze spokojem. Osierocił żonę, 
zamężną córkę i dwu synów- — prokuratora. (Sądu ok-r. 
ł  ntalent.owa.nego artystę skrzjpka.

DZIECI EMIGRANTÓW POLSKICH Z FRANCJI 
W KR AKOWIE. Dzieci polskie a Francji przybywają 
dnffa 14 hm. w piątek o godiz. 11 wieczorem. [Powitają 
wycieczkę na- dworcu wiceprez. Rodie, naczelnik Wo
jewództwa Niesiołowski, imieniem TISiL. p. Niklasów- 
na, fitaieniem Kutatorjum szkolnego dir. Jakóbiec, pre- 
tzesowa RychloWteka  ̂ sekretarz Magistratu Włodzi
mierz .Dach. Orkiestra uczniów rękodzielniczych ode
gra hymn narodowy i odprowadzi sympatycznych go
ści do przygotowanych kwater.

[Program pobytu w dniach 15, 16,17 i 18 obejmuje 
między inmemi zwiedzanie, pamiątek historycznych 
miasta, wyjazd do .salli wielckch, izabawę w parku dra 
Jordama pod kierownictwem Tow. gimn. ,jSlokół“ w 
p a T k n  .duvenia“ oraz przedstawienie ,,K ościusUki pod 
Racławicami11 w bursie rękodzielniczej przy ul. Kru
pniczej.

Odjazd młodocianych gości nastąpi w dwu part.jach 
do Zakopanego w dniu 18 hm.

Hojne dary gminy m. Krakowa, kupców i przemy
słowców jak 'właściciela kawiarni centr. Górskiego, 
księgarza Czerneckiego, kawiarni. 'Grand hotelu, Bi- 
zanea właścicieli .fabryk czekolady .i cukrów Piasec
kiego, -Sobolewskffego, ,,Optima11 ,i Pishingera. Aksma- 
na, cechu rzeżników a piekarzy przyczyniły się do 
umożliwienia 1 uprzyjemnienia pobytu w Krakowe 
młodym goścom, którzy obdarzeni pamiątkami na dłu
go zachowają wspomnienie odwiedzin w grodzie Ja
giellonów.

DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW W /KRA
KOWIE podaje do wiadomością co następuje: Coraz 
częściej .zdarzają się wypadki, że nadawcy zleceń po
cztowych nie stosują isiię ściśle, do przepisów o mada- 
■daniu zleceń, .skutkiem czego urzędy oddawcze zmu- 
ezone są niejednokrotnie zwracać zlecenia, celem uzu
pełnienia przepisanych formalność i a wskutek tego na- 
stępuje .zwloką w wymianie ulecenia co pociąga za 
sobą niejednokrotnie utratę terminu protestowania 
weksli /zleceniowych.

Wobec tego zwraca dę  uwagę interesowanych na 
następujące w tym względzie przepisy:

Sprawa gen. Czikla ostatecznie załatwiona
Jak się dowiadujemy sprawa, gen. Ozlkla została 

ostatecznie załatwiona w duchu nieprzychylnym dla 
oskarżonego. Prezydent Rzpiitej odrzucił wniesioną

prośbę o zastosowanie łaski. .Wobec tego gen. Czi- 
kiel rozpoctznie w tych duiach odsiadywanie kary 
3 miesięcy w twierdzy. . %

Sensacyjne samobójstwo
zakonnicy w Przemyślu-

Przeanyśł. (Tel. wł.) Wczoraj znaleziono w Sa
nie zwłoki nieznanej kobiety. Dochodzenia poli
cyjne wyka/zaly, że są to zwłoki Romualdy K ra
jewskiej, zakonnicy z klasztoru PP. Benedykty
nek w Przemyślu, a pochodzącej z Radomyśla 
nad Sanem. Według zeznań zakonnicy, mieszka
jącej obok celi śp. Romualdy, opuściła ona swe 
mieszkanie prawdopodobnie kolo godziny 3 rano 
10 bm.

Pozostaje zagadką, jak wydostała się z klasztor 
ru, ponieważ drzwi klauzurowe były zamknięte, 
a innego wyjścia niema. Co do samego czynu, to 
tłómaczą go nienormalnym stanem umysłowym 
zmarłej, ktÓTY się objawiał w pewnych chwilach 
dość wyraźnie, tak, że lekarz konwentu polecił 
ją mieć w specjalnej opiece. Według relacji za
konnic w rodzinie zmarłej kilka osób skończyło 
życie samobójstwem. Pogrzeb odbył się we środę.

Rabunek w Starostwie warszawskiem.
Warszawa. (Tel. Wł.) 14 bm. Około godziny 2 w no

cy stróż domu przy ulicy Długiej 15 w Warszawie, 
w k/torytm na 2 piętrze mieszczą się biura 'starostwa 
warszawskiego zauważył, iż przy drzwiach prowadzą
cych do wydziału sejmiku warszawskiego jest zerwa
na kłódka. Ponieważ juiż przed dwoma tygodniami 
stwierdzono tam usiłowanie wtargnięcia złodziei do 
wnętrza i wówczas ich na gorącym uczynku przy
chwycono, więc zaniepokojony stróż. ooryclMej o 
«wem odkryciu zawiadomił policję. Gdy ta przyby
ła na miejsce stwierdziła, że tym razem 
złcjdjzfcje Jasrcaiu się do wewnątrz i wyłamali kaisę 

ogniotrwałą.

Zrabowano z niej około 3 tys. złotych, wśród któ
rych znajdowały się pieniądze przechowywane tam 
przez niektórych urzędników, jako ich własność pry
watna.

Dzięki tej nieprraezomośca udało się włamywaczom, 
b o rem  przeświadczeni o łatwości przeaostauiu się 
do biur urządzili wypiaiwę z niezłym dla siebie wy
nikiem. Mimo zamachu z przed dwu tygodni biura 
strzeżone nie były. Policja kryminalna zarządziła do
chodzenie i aresztowała dziiś dwóch sprawców pier
wotnego zamachu; Istnieje przypuszczenie, iż jest to 
ich dziełem okradzenie kasy nocy ubiegłej.

. -j > b

Szajka włamywaczy na G. Mąsku.
Mysłowice. 12 bm. IPoLicja w Mysłowicach wpadła 

na trop szajki włamywaczy, ktrózy ukrywali się w 
Modi zejowie pod Mysłowicami, Szajka dokonała sze
regu włamań, do których 15 przyznała się, z tego 5 
w samych Mysłowicach. Sprawcy mają na sumieniu 
kradzież wódek u Grunwalda, w destylami, kradzież 
bielizny w 'szpitalu, trzykrotne włamanie do wędzar
ni śledzi przy ul. Modrzęjow.kiej, włamanie do pie

karni ;przy tejże ulicy, oraz więkęszą kradzież kup 
u Weicbmanna d w Misji francuskiej.

Resztę włamań szajka dokonała na tereme Woje w. 
Śląskiego; m. iu. skradziono wartościowe rzeczy z sa- 
syna crficcrski/oo w Lublińcu.

Ozęść rzeczy .zdołano odebrać. Aresztowano wła
mywaczy: iDudka, iZawskiego i Kurzeja Antoniego— 
wszystkich z iModrzejowa.

1) Do wysyłania zleceń należy używać formularzy 
wykazów zleceniowych urzędowego nakładu, które 
nabyć można w każdym urzędzie pocztowym.

12) iWyk-az zleceniowy wiaz z dókumentem wierzy- 
telnośck-wym należj wysłać w zamkniętej kopercie 
pojtf :qdiiieswni tego urzędu pocztowego, kaóry ma po
brać od odbiorcy kwotę zleceniową. U góry tnależy 
umieścić adres nadawcy i napis .JList zleceniowy11.

3) iZapomocą jedtnego listu 'zleceniowego można 
przesłać kilka dokumentów wierzvteinościowych, je
że!.. wszystkie płajtjn" są wi tytm itenmtoiie i prze
znaczone do tego samego dłużnika.

4) Weksle zleceniowe przeznaczone do protestu a 
wysyłane od urzędów, w których siedzibie niema ao* 
tarjuis.za, przedstawia się /dłużnikowi do zapłaty w ter
minie płatności, a w razie odmówienia .zapłaty zwra
ca się je niezwłocznie do miejsca nadania.

5) iPrzy wekslach oddanych nota.rjnszom do prote
stu potrąca się z ściągniętej przez (nator.jusza sumy 
wekslowej opłaty .nota.rja.Lne i pocztowe.

6) Zaleca się nadawcom w ich własnym interesie 
wysyłać zlecenia .pocztowe nie wcześniej jak kilka 
dni przed terminem płatności.

HARCFRZE POLSCY DO SPOŁECZEŃSTWA.
Celem uczczenia bohaterstwa wałczących o c*atość 
Ojczyzny w r. 1020 — harcerzy polskich — w pię
cioletnią rocznicę — została .zorganizowana zbiórka 
na fumdiusze harcerstwa. Prasa »t'Ołeczna oraz część 
społeczeństwa odniosła się bardzo przychylnie do tej 
abiórki. 0  zainteresoiwaniu doiwodizą liczne artykuły, 
apele, słowa zachęty. Co ma przynieść harcerstwu 
Obecna zbiórka? — Dopomóc- przedewszysłfciem do 
kontynuowania swej ptra.cy nad wychowaniem mło
dych pokoleń na d/zielnych obywateli państwa. Akcja 
wychowawcza jesl szeroka, a obcjpiuje. jak wszyst
kim wiadomo, przedewiszjsiklrn. sfery młodzieży nie
zamożnej. Alby utirizym.ić ten zakres diziiałanc. i aby 
opiekować się nadal tą właśnie kategorją młodz;eży, 
potrzebne są wielkie fuindi-ze. Boć przecież takie 
chociażby obozy letuie, k'ćie da.ją zdrowie młodzie
ży i wpływa,ją na nią unioraltiiająco — ile kosztują 
pieniędzy? Sądzimy, że tak, j ik dotychczas, harcer
stwo i dziś, nie zważając na ogólne trudne warunki 
finansowe, da sobie radę, ale potrzebna jest pomoc 
społeczeństwu i to natychnrastowa. PottrKH y tej har- 
oerize oczekują od społeczeństwa.

PAMIĄTKOWA KSIĘGA „SOKOLA". Ziwiąaek 
Towarzystw' Gimnastyicznych „Sókól” z okazji roez- 
nicy Ghrobroiwiskiej oraz z okazji przyjazdj wyciecz
ki Sokołów polskich z Ameryki *vdał księgę pamiąt- 
kow-ą Sokolstwa polskiego. Ks.ęga o wielkiej warto
ści bibliograficznej zaw.era nforyrm p. Prezesa Ra
dy Ministrów Wł, Grafćkiego.

WPŁYWY Z DANIN I MONOPOLI PAŃSTW 
iw lipcu przyniosły Skarbowi Państwa 118.7 miljo- 
nów zł., tij. o 6.6 rnilj. zł. więcej niż pmzie,widywał pre
liminarz. Podat/ki be.zpośrednie dały w lipcu 25.5 rnilj. 
zl. gdy preliminowano 20.4 mUj. zł., podatki pośre
dnie lU.f ml! j. zl. (iprehnraimnwano 10.7 rnilj. zł.), mo- 
nopo«« dah' 38.8 m:lj. zł. (jpirelimlnjowar u 35 ta‘iĘt. zł.). 
Z ceł i opłat stemplowych osiągnięto sumy bliskie 
preliminowanym.

CZY KRAKOWSKI MAGISTRAT PRACUJE NA 
PROWIZJĘ?...

Otuzyaujemy od jednego % miesakańców, Krakowa 
następujące, a  czy nie słuszne, uwagi i żale!

— Mieszkam w tpewnym domu ipnzy ul. Łobzow
skiej na II. piętrze. Siedziałem późno w /moc przy cięż
kiej robocie. Nagle o 2-giej robi mi się słabo. Ostat
kiem sił za czołgałem się do wodociągu. i Iirt

...Co u licha! (wysechł?... , G fj t *> i
Nie uronił ani. kropLi! > ' " r*ł o 1 1
A nie przeczuwając takiej niespodzianki, nie zao

patrzyłem się w wodę na czas. Dopiero mdlejąc i pa
dając na ipodłogę, rozbudziłem sąsiada, który myśląc, 
że to złodzieje, wyszedł, znalazł mnie i ocucił.

A co stałoby się w czasie pożaru w nocy?...
I  pomyśleć, że w Wiśle tyle, tv!e wody, (że nieda

wno była powódź a Że... i w głowach opiekunów na
szego nieszczęsnego miasta tyle wilgoci!...

Możeby -az nairszcie spróbować wprowadzić w gj- 
spodarkę Krakcwa iak.s kglo-zny j R  i wytłóm&csyd 
panom z zarządu (miejskich wodbciągóiw, że obowią
zkiem ich jest'starać się o w<dę dla mieszkańców, a 
nie o piwo dla siebie!...

A może krakowski magistrat pracujen a prowizją 
dian iemieckwj fabryki aparatów .samogaszących „Mi- 
nlmax“?...

(ZATĘCHŁY TYTOŃ XAiNTI. Od (nie jakiegoś czasu 
pojawiły się w sklepach tytomowych paczki tytoniu 
Xantl zupełnie zatęchłego. Jedną z takich paczek, ja
ko- okaz „znakomitej gospodarki11 naszego monopolu 
złożono nam w redakcji. Zwracamy trwogę palaczom 
że zatęchły tytoń nie tylko jest niemiły w smaku, ale 
WTęoz szkodliwy dla zdrowia. Gospodarka monopolu 
tytoniowego urąga już wszelkim poczuciom uczci
wości, — gdyby przedsiębiorca prywatny ośmielił 
się za niesłychanie drogą cenę dostarczyć zepsuty 
towar, z pewnością dawno, już znalazłby się doo. opie
ką prokuratora, w hotelu pod św. Michałem.

Dyrekcją m mopolu tytoniowego p. prokurator się 
nie zajmie, jako rządowe przedsiębiorstwo dochodowe 
może bezkarnie wyłudzać pieniądze z bieszeni spo
łeczeństwa.

 o ; : o --------
KONKURS NA MODEL MONETY SREBRNEJ.
Warszawa. 14 hm. W duiiu wczorajszym odbyło 

się w mennicy państwowej posiedzenie jury dla roz
strzygnięcia komkiuireu na rysunek monety srebrnej.

Za uajleijsze uznano- prace pp. Szofcalśkiego, Ka- 
nkński-ej i Ma.deytMego. Rysumki przedstawiają; 1) 
głowę Bolesława Ohióbrego, 2) głowę kobietv i 3) 
-głowę Koipenniiba.

Donieważ modele przed .Jiaiwione przez aiut-orów są 
urobione w gipde iulb poprostu rysunki, przeto men
nica państwowa, z wyróunr-onycli (modeli, poczyni 
umniejszone odlewy w menalu, jocuem następne ju
ry, które się zbierze za tydzień, wyróżni z tycb pro
jektów najlepszy. Ostateczną decyzję w tej sprawie 
-poweźmie p. premjer Grabski.

SOWIETY A AjNGLJA Z M-anehes-teru donoszą, 
że przybyli *aim d^siaj przedstawiciele rosyjskiego 
przemytdu wtlóbieunlczego w celu zabnpna maszj^ 
tkackich.
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ł- i da jeszcze rola.w*: v
Żniwa tegórocznć o 50 proc. lepsze on zeszło ocznych — Zboża mamy w.ęcej

niż przed wojną.
Główny Urząd Statystyczny na 'podstawie sprawo* 

zdań korespondentów roknych podaje do wiadoniuśei, 
co następuje:
1 Mieniąc lipiec miał temperaturę w całej Polsce ; ni
wy żej normalnej od 0.5 do 1 C. Iluść ciepła, pomimo 
zmiennej pogody, otrzymana w caągu miesiąca była 
zupełnie dostateczna.

Nadmierne deszcze iw końcu ozeiwca- i na począt
ku lip ca pomimio obaw rodników nietylko nie wpłynę
ły źle na zasiewy, ale znacznie poprawiły stan ja- 
rayn, które zapowiadają podobnie jak oziminy dobre 
zbiory. Ogólna dość opadów w lipcu nie przekroczy
ła  wprawdzie normalnej., jednak dzięki poprzednim 
deszczom -ilość wilgoci w! roli była obfita, a  nawet 
z wyjątkiem województw poznański eg o i pomorskie
go, nadmierna. Pomimo spóźnionych żniw i niestałej 
w czasie ich trwania pogody -zbiory przedstawiając 
się bardzo pomyślnie.

Ponieważ jednak podczas żniw panowała naogół 
amienna pogoda z obfitym w. wielu miejscach opada
mi, należy się liczyć z możliwością iznacznyoh strat 
przy zbiorach. Szczególniej dotyczy to zbóż jarych. 
Po uwzględnieniu tych strat, które w przecięciu dla 
całej Polski można przewidzieć w wysokości około1 
10 proc., ogólny zbiór ważniejszych ziemiopłodów wy 
niesie, co następuje:

Pfezenicy 13 986.000 q.
Żyta 60.710.000 q.
Jęczmienia 13.772.000 q.
Owsa 28.695.000 q.

W porćlwinaniu z ubiegłym rokiem zwręks-zenie zJbio 
rów wyno-si dla:

Pszenicy 6l ,1 proc.
Żyta . 66,1 proc.
Jęczmienia -14,0 proc.
Owsa 20,0 proc. «

iW stosuaJku do przeciętnych przedwojennych .zbio
rów, zbiór roku obecnego- stanowi: 
p Pnzenićy. 83,1 -proc.

Zyta 107,3 proc.
i Jęczmienia " 91,9 proc.

O wisa 102,1 proc.
Co- się tyuzy z:emuŁaikó|w to cho-ctaż stan 'udh dio

sierpnia był pomyślny, nadmierna wilgoć w roli może 
je uszkodzić, co już w niektórych okolicach na niż
szych gruntach zauważono.

Stan pozostałych ziemiopłodów również jest zada- 
.Walający i w stcpniach kwalifikacyjnych <5 o1 macza 
etan wj borowy 4 — dobry, 3 — Średni, 2 — mierny, 
1 — -zły), prtzedlstawia się następująco:

FRYDERYK BOULET.

Uwodziciel.
— Czy pani nauczycielka.?
Janina odpowiedziała twierdząco. Służący, k)t'óry 

izadał jej to pytanie, g«ly wiylohodiziła z dworca małej 
stacji kolejowej, odehnał jej walizę i powóz wkrótce 
ruszył. Przybyła panienika spoglądała z roztargni-e- 
niem na pola okryte mgłą jesienną, którą złociło błoń 
ce. Ruamyśiała o owej rodzinie Matalonów, wiśród 
której miała pnzieby.wać. Jacy będą dla niej ci niezna
ni ludzie? Smutek zan-hun-uizyt ładną, -twarzyczkę. Nie 
mogła pr-zyziŵ  czaić się do zależności, na któuą te
raz była skazana.

U wejścia do pałacu powitała ją pokojowka o 
wyglądzie dziewczyny wiejskiej.

— Pani czeka w salonie.
W pośrodku durżego salonu, bardzo s-ztytwtnego i mo 

cno złoconego Janina stanęła przed obliczem sarniej 
pani Małalon.

Była to dio-bna blondynka o rysach ost.rycb, bez 
wyrazu, oczach omdlałych, młoda jeszcze, ale już 
nieco przywiędła pod nieumiejętnie nalożonemi po
kładami różu. Ciień zawodu przemknął po jej twarzy 
raa wido-k Jami-ny, która- stała przed ńią sm-uikJa i u- 
io cza w swym ciemnym płaszczyku. Przemówiła do 
niej bardzo uprzejmie:

— Bardzo mi miło pOiznać panią. Drogę miała pani 
dobrą? Tak? To doskonale! Plragnę, żeby pa-ni było 
dobrze u mnie... Moja -przyjaciółka pani Larrier bar
dzo gorąco poleciła mi panią!... Ja zaś mam tyle wo
bec niej zobowiązań!... Dlatego zawarłam listownie 
urnowę z panią... Wygląda pani bardzo młodo...

— Mam dwadzieścia czie-iy lata.
— Tak, wiem, ale ni-e wygląda pani na tyle... Była 

parni jednak dwa lata u pa-ni Lamrier, która znała ro
dzinę pani... I pielęgnowała pand tę małą — mówię 
o Zuzi Larrier — z wi-elklem. poświęceniem... Bieda
ctwo takie słjfbe, takie delikatne, z góry była ska
zaną... Tutaj, Bogu dzięki, znajdzie pani dzieciaki, 
hałaśliwe niekiedy, ale zdrowie, silne... wspaniałe o- 
kazy rasy ludzkiej. Zres/ztą- ojciec ich... Al-e może 
się pani- rozgości... Przed: tawią -pani jej uczniów... 
Wieczorem pr-zy Ob-iedzie poizna pani mego męża... 
Ter-az jest na po;lo,wan.iu.

Głos jej monotonny, wyrzucający szybko zdania, 
nabrał przy ostatnich słowach akcentu -pełnego po
wagi i -wzruszenia. Sikoro Janina wyszła, udając się 
za pokojówką do swego pokoju, pani Matalon wznio
sła oczy ku ni-eibiu i szepręła: „Mój Boż-e!“... — ż głję- 
■fcokiem westchnieniem.

Przy obiedzie Janina ujrzała istotnie pana Ale-

iRz^pak u zim.
Rzepak jary
Proso
Gryka
Groch
Lubin
Len
Konopie 
Ziemniaki 
Buraki cukrowe

3>7
3,0
2,9
3£
3,4
3J3
3X
3,2
3,7
3j5

I pokos siana i'koniczyny zupełnie zawiódł, począt
kowo .z powodu nadmiernej suszy d nabtępmitr bardzo 
niepomyślnej pogody w czasie sianokosu, został on 
w -znacznej mierze uszkodzony, w niektórych izaś oko
licach zniszczony. R-olnicy pokładają nadzieję na le
psze .zbdoTy II. pokosu, gdyż łąki i koniczyny dzięki 
deszczom znacznie się poprawiły.

POZWOLI NIA /NA PRZYWÓZ TOWARÓW,
Z dniem 14 sierpnia 1925 r. wchodzi w życie roz

porządzenie, obowiązujące w ciągu 3-ch miesięcy, iż 
towary, których przywóz -z/ostał zabroniony odnośną 
ustawą z dnia 17 ce.zrw.oa ibr. ęD-z. Ust. Rzplt. Nr. 61 
poz. 430) z dnia 11 lipca tor. (Dz. -Ust. Rz-pltej Nr. 69 
poz. 486), o ile -pochodzą wzgl. przychudzą nie z te
ry tor jum Rzeszy Niemieckiej — zwalniane są z .za
kazu przywozu, Jedn-akże na przywóz tych towarów 
posiadać należy specjalne pozwolenie przywozowe, 
wystawione przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 
Pozwolenie to traktowane jest przez odnośne urzędy 
celne, jako świadectwo- pochodzenia towaru.

Do dni-a 15 sierpnia Ibr. włącznie, te towary, które 
pochodzą i przychodzą nie z Rzeszy Niemieckiej iwy 
razie -nie przedstawienia pozwoleń przywozowych mo
gą posiadać miarodajne jeszcze dil-a władz -celnych in
ne dokumenty, -stwierdzają.ce pochodzenie towa-ru nie 
z Rzeszy Niemieckiej.

Towary zabronione rozporządzeniami wymienionn- 
md .wyżej mo-gą być przywożone do -Polski bez pozwo
leń (przywozowych do dnia 2i2 ibm. o ile towary te 
nie pochodzą z Rzeszy Nb mieckiej i zostały nadane 
do przewozu koleją, statkiem lub pocztą najpóźniej 
w dniu 6 hm.

KOSZTA WOJNY W MAROKKU.
Paryż. (-AW.). Mind-sier sk-a/rbu Gaillaux informo

wał wczoraj prasę zagraniczną o sytuacji finan
sowej. Wojna w Marokku kosztuje 200 milj. fr. 
franc. Cadlaux sądzi, ż-e 250 miilj. wystarozy, by 
doprowadzić wojnę do zwycięskiego końca. Gdy

Iksam-dra -Miatalon. Był on wySoki i otyły. Potczn-a 
■pierś wydymała kamizelkę, na którą często 'kładł rę
kę,, podnosząc przyttem głowę podnym ruchem, Ster
czące włosy były niemal rude, podobnie, jak okazała 
hioJa, a zdrowie tryefcalło z rumianych policzków. 
-Uitkwlł w Janinie uporczywe spojrzenie jasnych krą
głych ocfzu, ona zaś zastanawiała się, co w nich prze
waża, godność czy zarozumiałość. Dojrzawszy jednak 
nieprzyjemny biylsk spuściła powieki nie rozstrzygną
wszy tego zagadnienia.

Plan Matalon pochłaniając potrawy i napoje z nie
słychaną żarłocznością roziziu/cał skarby swego dow
cipu. Niedorzeczno dw(uz.ia*azin:fci jego własnego ,po- 
myKł-u przeplatały się z pnzesitanzałeima anegdotkami 
ze zbiorów kalendarzowych. Po każdym dowcipie czy 
nil przerwę,. aby słuchacze mogli śmiać się. Opowie
dział taikże z upodobaniem kilka miejscowych skan
dalicznych historyjek. Janina znudzona tern była mo
cno, lecz zdumiewało ją za< kowanie się pond Matalon. 
Zachwycone, nieprzytomne j/ej oczy zawisły niemal na 
ustach pana Matalon, w którego wpatrywała się rów
nież z emtnizja-zimeni usługująca do stołu pokojówka.

iWi-tanio od stołu. Pan Matalon, wchodząc do salo
nu, przeszedł o/bok Janiny i upewniszy się, że żona 
nie może słyszeć, rzekł głosem zciszonym:

—r Wenus!...
Janina zdumiona zadrżała. Otn, już odszedł i ni-e zaj

mował się nią prziez roszltę wieczora, krótkiego zre
sztą. Janina, rozmyślają/c na tym d-zi/winym wykrzyT 
fcnilkiemi, doszła wreszcie do przekonania, że fałszy
wie go do słyszała.

(Nazajutrz jednak spotkał ją w pairku, gidzie była 
z dziećmi. Przybliżył się zdobywczo i rzekł:

— Djama łowczym;!...
Nie było już wątpliwości. 7ireszitą -p. Matalon nieu

stannie odtąd prześladował Janinę porównaniami mi
tologicznemu, a po tygodniu dołączył do nich płomień 
me -oświadczyły. .Życia młodej pamnj /zostało tem 
wkrótce zaltrute. Gdyby nie ten człowiek, byłoby jej 
-dobrze w wygodnym pałacu. Wśród dzieci, do któ
rych cz/uła, że pnzywiąże się z łatjwoślcią, gdyż odno
siły cię dó niej serdecznie i z zaufaniem-, ale p. Mata- 
Jon był nieznośny, a żadne odprawa nie zniechęcała 
go. Dio oświadczyn słownych, dołączyły się listy, nie
kiedy żałośliwe i sentymentalne, to znów namiętne, 
w obydwu wypadkach -rozpaczliwie głupie. Po-tem 
spróbował uiściśków dłoni i niiby przypadkowy h do
tknięć. Janina bała się otwierać jakiekolwiek dr-z[wn, 
przechodzić przez korytarz, spacerować po ogrodzie-, 
oby go nie spotkać... Pani Matalon, zawsze zagłębio
na w swych ma/neniach, zdawała się nie dostrzegać 
niczego, lecz pokojówka o potężnych ksztaŁa/ch rzu
cała teraz nauczycielce spojrzenia pełne urazy i roz
paczy.

się pomyśli, — mówił mmiśter -r- -o jak ważne 
Interesa tóoey się wałka, to me nalepy Jiwazaó 
pieniędzy tydh za zmam Lowaine.

ZLOT SOKOLI W WARSZAWIE.
Wzywamy Zarządy Gnaazd Okręgu l. krakowskie- 

ge do nadesłania drogą telegiraficzmią zgłoszeń uczefe— 
nitoów na Zlot Soikóktwa w Waon/zawle, który się od
będzie pr-zy wbpoludiżiaie Sóko-ls-twa polnklegc z A- 
m-eryki w dnla/ct 15 i 16 sierpnia ba-.

Uczestnicy wytsltąpić miogą tyllko w uroczystym 
st-roju ^okolim. Oldja-zd drużyn Dzid/nicy krałnuwsłciej^ 
nas-tąpr w piąiek -anta 11 jm .o godz. 19-% wieero- 
reir. ZglONzenia nadesłać odwrotnie. — Zarząd Dziel 
ni-cy k/rakows-kiej.

RZECZY ZABAWNE.
_ Pewien mieszkaniec miasta amerykańskiego Atlan

tic City, miał przez drzwi sąsiadkę, która tak silnie 
chrapała w nocy, że aboolultnie sypiać nie mógł. Dcn- 
proiwadziony wres-zcie przez bezsenność do niesiyoha- 
negio rozdrażnienia nerwowego- oibił ową niewiastę.

/Stawiony przed- sędziego1, oświadczał, że obił chra
piącą. sąsiadkę dlatego, ponieważ działał pod puzy- 
musem konie-ozuiej samoobrony.

/Sędzia przerwał ro-zprawę .dla [przeprowadzenia 
wiiiąji lokalnej,, kiróra, jeśli wypadnie dla oskarżone
go pomyślnie, będzie to powożn-em osti-zeżeniean dla 
Amerykanów i Aimerylkanelk n-ie umiejących, potna-- 
mować swiego chrapania. Wystawić się bowiem mo
gą na niebe-zpieozjeństwio bczfkannego obicia przez 
swych sąsiadów.

L. 2218/1925.
Bb.

G & nsze^Ie licytacji!
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy ka

nału miejskiego na .drodze pod Kopcem"1 w Dzt 
XXII. odbędzie się w Budownictwie miejskim 
Oddział B. litvtacja za pomocą ofert pisemnych 
w dniu 26 sierpnia 1925 r. o godzinie 12-tej 
w południe.

Wadyum wynosi 2%  oferowanej kwoty.
Plany i kosztorysy i warunki można przeglą

dać w biurze kanalizacji miasta w godzinach 
urzędowych — gdzie też wydawane będą druki 
ofertowe.

Oferty wniesione po terminie lub nie spo
rządzone według wzo^u nie będą uwzględnione,

Kraków, dnia 13. sierpnia 1925 r.
M agistrat stoł król. m. Krakowa.

Rewm-egiC popołudnia sytuacja rozwiązała się. Pan 
Mataion zijadł zbyt obfite śniadanie wskutek obecno
ści dwóch gości. Odprowadzili ich do oramy pałacu,. 
W przedsionku ujrzał Janinę, która nie -zdążyła, uciac... 
Rozpłomieniony miłością i winem rzucił się na nią
i objął, chcąc pocałować. Przerażona odpychała go 
■wszeilkiemi siłami ale- przytrzymał ją mo-cnic i przy
bliżył rozcżeirwćemiioną Łwanz. Nagie puśljił ją i oounąfl 
się. Panli Matalon schodziła ze schodów, pa-traąic na. 
n/ich.

— Oh!... — rzókia.
Po dłuższej chjwiłi ciężkiego milczenia pani Mata-- 

lou zeszła na dół i rzekła do męża głosem zd/usao- 
nyrtn:

— Zostaw nas, idź ao-bie!
Usłuchał. Pani Matalon zrwtrócii.i się ku Janinie, krfcó> 

ira zadyszana, napirózno usiłowała ' -chłonąć ze ziościt
— Proszę pani... — zaczęła mówić głosem, drżącym 

z oburzenia.
— Nie, m/oje dziecko — przerwała pani Ma/oJon 

z spokojnym smutkiem — żadnych wyjaśnień...- Ja 
wiem... To nie pani wina... Kitóraż koibie-ta mogłaby 
mu się oprzeć?... Zmam nieodpartą potęgę jego spoj
rzenia, głosu, dowcipu, urody... Byłam nieostrożna... 
Widząc panią, miodą i przy-.tojnąi, powiwiiam byma 
wiedzieć, że ziwiróc-i na to -uiwagę... i że podbije pandą 
z miejsca... jak wszystkie... Powinnam była powie-- 
dzieć pani: „Plroszę j-eoh-ać, nie-beizpiecmeństwo czyha, 
tutaj. Spokój pani iejjl zagrozomy. Będziesz kocha^ ir 
ciempieć11. Taik, gdyż on kocha tylko jedną kob rtęv 
mnie, a ja diuimea jet-tem, że zostałam przez niego, 
iwytbfana na żonę... Alt, jego miłostki dla innych są 
dla mnie męcizaimią, ale jakżeż możaia sądzić go zrwy-- 
kłą miaia?... Odjedzie pani i zapomni... Spodzaewazu- 
się tego... dla pani spokoju...

— Ależ to szaleństwo! — zawołaia Janina, wypro- 
wadz«r,a z równowagi. — Ja przecież nigdy nfie ozu-, 
łam najmniejsizej sympatji...

— Plroszę się nie tłumaczyć — przeiriwała znownk 
pand Matalon łagodniej leciz z gięibokien; przeświad 
czieiniem... — Ja tutaj zawiniłam,, poiwtairzam panL. .̂ 
Gz,yż nie -wiedziałam, że miłość, którą on wriu-uctaa, 
-jest jak hiuragani, któremu najcmołliiwlsiza kótóeta.... 
Nie mam do pani żalu, moje dziecko... Znajdę no pani 
miejsce osobęi, którą wiek ch/ron-ić będzie przed nie-. 
bt-zjpieczońBłwem... Zegnam panją... Odwagi... Ozae i' 
oddalenie panią uleczy...

Janina w-dząc, że wis-ze-lkie tłumaczenie nie pnzy-. 
dadzą się na niic, ruszyła ramionami. Odjechała tego 
samego dnia, tłumiąc w sobie gnieiw, do którego do
łączała się niekiedy chęć śmie chu. Z zakrętu drogi 
ujrzała raz jeszcze pałac. Pani Matalon z gnńku prze
syłała jej ostatni nich -współczucia, pan, Matalon % 
okna całusy... _ " Przekład J. B.

)
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Z pod Giewontu.
-Zakopane, 12 sierpnia.

Od paru dni iy  jemy pod makiem międzynarodo
wych sztandarów. Gościliśmy naprzód diro-gieh nam 
rodaków amerykańskich, w dniach 15 i T6 oficerów 
aumij .zagranicznych, a. gdzie kolo 20 -przyjeżdżają 
nasi mi lut-'ińscy -z Francji — poza tem na-pływ gości 
w ostatnich dniach osiągnął -swe. maksimum, co wszys-t 
ko razem wytworzyło obraa. prawdziwie sezonowy. 
Ulicami przewalają się barwne tłumy, barwne dla te
go, że .przeważa iw nich pleć piękna; w kawiarniach 
na (podwieczorkach i dancingach przepełnienie; w ho
telach, pensjonatach zapełniły się wszystkie pokoje. 
Nic więc dziwnego, że miny naszych przemysłowców, 
hotela-nzy, kupców itd. poweselały, a nosy po' -zimo
wym nioudałym sezonie o-puis-zczone na kwintę pod
niosły się’ do góry. Gorzej, że równocześnie z tem 
podniesieniem isię nosółw, powróciły u niektórych je
dnostek, dawne narowy paśkandko-igTubóśkórne. Na 
całe szczęście jednostek tych (ost nie wiele — mimo 
i-o zachowanie ich -z racji przyjazdu iSOkołów amery
kańskich, zasługuje na napiętnowanie. Gruboskórność 
jednostek objawiła się w tem, że fflgłoiszooe komite
towi kWałe-ry, w ostatni!ej chwili odmówiono, zamyka
jąc zgłaszającym .się Amerykanom drzwi przed no
sami.

Innym objawem gruboskórności tendencja do osz
czerstw. Wstrętny ten objaw, święcił niedawno tryum
fy z okazji tragicznego ‘zdarzenia w Tatrach. Nim 
jeszcze sekjcja zwłok zdołała cokolwiek stwierdzić. 
A krakowilki ^Kunjer Codzienny" roz dymał oszczer
stwa z zwykłą sobie ekwaipłłwością i rozniósł ją „urbi 
et orbi", nie zdając so-bie sprawy, jaką krzywdę wy
rządza. Cóż z tego, że na drugi dzień .jKurjer" ude
rzył się w: piersi i zaczął rejterować — a kit zadania 
boiesne j rany, ipozostanic i długo jeszcze będzie to
pił.

Dotychczasowe nadania przyczyny śmierci śp. Ka- 
»zniców i b. p. iWasseirbergera, wykazały dtuże zmiany 
serca i płuc, oraz u śp. Kaszinicy ojca, silną iskler-o- 
®ę rezultatów badania chemicznego wnętrzności 
dotąd r/ama i (jak długo rlch nie będzie., tak długo 
wszelkie hipotezy a jmoipos śmierci nieszczęśliwych 
turystów, mogą być błędne, a przedwczesne k-omen- 
tow ani o ich jesit. zbrodnią.

A teraz dość tych pnzyik y-ch dygresji, gdy słońce 
grzeje jak na lido , gdy radość życia wyładowuje się 
na i rzapełnionych dancingach, gdy barwne motyle 
nęcą ogniami oczu, gdy łąki .zakopiańskie przybrały 
nieznany im dotąd obraz, 'zielonej iriaży, n;a której 
smukłe kibicie kobiet w kąpielowych .strojach i na
gie, smagłe, bo słońca promieniami opalone ciałka 
dzieci, nęcą oko i mówią ci, że to zbliża się jesień, 
ta polska, ta najcudniejsza z wsizystkich pór roku, 
pora...

Zakopane w pewnych okresach dnia — a właści- 
wie nie tyle Zakopane ,tj. Krupówki, Marszałkowska 
i inne promenady, ile okoliczne lasy, łaski, przylas-ki, 
łąki i łączki, szczególniej nad potoczkami, których , 
niski stan, starają się sprytni zwolennicy kąpieli, po-, 

^głębić .sztucznymi tamami — przedstawia obraz nad
morskiej plaży. Tylko, gdy nic nie jest bez ,,ałe“ — 
więc i ta Zakopiańska plaża, ma swoje „ale“ w po
staci ckrulmie roznegliżowanych żydów, żydówek, 
Żydóweczek, eydowtiąit i żydo-wiątek...

Ma^z robie i zmów wjechałem na brzydki temat.

Otwarcie nowego schroniska.
Z Polskiego Tow. Tamzańskiego otrzymujemy na

stępujące psino: :
Zawiadamiamy uprzejmie, że schronisko naszego 

Towarzystwa pizy źródłach Wisły na Pirzysłupiu tuż 
pod szczytem Para.nioj Góry zostało- otwarte. Prosi
my o -rozpowszechnienie tej wiadomości nv ko-le swych 
znajomych, podwładnych, klientów it-p., gdyż ze sch.ro 
nitka -korzystać mogą izarówno członkowie jak i nće- 
członkówie Towarzystwa Tatrzańskiego.

ISChlrooiisko- zaopatrzone w 'bardzo dobrą kuchnię i 
restaurację. Ciepłe potrawy otrzymać można o każdej 
p o ra  dnia i nocy. Noclegi są .wygodne i czyste ze 
stałej świeżą -biefliizną. Schronisko w pierwszym sizędzie' 
służyć ma ruchowi tnrysitycznemu zarówno* jednost
kowemu jak i masowemu, posiada bowiem dostatecz
ne pomieszczenie dla wycieczek zbiorowych, szkol
nych, skautowych i-tip. Również dłuższy pobyt na- 
sebioinłsku jesit umożliwiony o ile schroniisko nie jest 
przepełnione.

iSchronk-tko położone jest w zaciszu leśnym na po- 
łuduiowem ełoueczmem stoku góry na wysokość po
nad 800 metirów. iZe schroniska- roztacza się daleki 
prześliczny widok na część Tatr, na Fatrę czeską .i 
pobliskie szczyty beskiJ-owe, z pobliifekiego zaś szczy
tu Baraniej Góry położonej rv: centrum Beskidu, wi
dok na cały kompleks górski Beskidu począwszy od

Łysej Góry położonej ma. czeskim iśląsku aż ipo Babią 
1 Górę .królową Beskidu. ,W oddali zaś ostre szczyty 

Tatr tlwo-rzą miły dła o*ka. kooitiiasit do łagodnych gór 
bes.kidowych. Wycieczki i przechadzki na okoliczne 
szczyty i w 'malowniczo doliaiy jak do Białej i Czarnej 
Wisły, Malinki i, ,ŚJęzy urządzać można w dowolnych 
odmianach. Do znanego letniska. Istebnej dojść mo
żna wygodnie w pnzeełągu ,1 i .prół igód-z. Do schro
niska prowadzą wygodne drogi oraz ścieżki turysty
czne znaczone barwami: Znaki zielone prowadzą ze 
schroniska szczytami przez (Baranią -i Sk-rycznę do 
doliny .Siaczytu (tam stacja turystyczna P. T. T.) a 
stamtąd do stacji kolejowej Bystra, (6—7 g.). Żółte 
znaki ze schroniska przez Kamesznicę do najbliższej 
stacji kolejowej Milówka (8 g.). Czerwone zaś znaki 
ze -schromiflka p-zez iszczyty Baraniej, Magórki—Wi- 
ślańskiej, -GOinnego m?o stacji kolejowej Węgierska 
Górka (4 g.). Poza tem wygodna droga jezdna ważna 
także dla ruchu samochodowego, ze schroniska doli
ną Czarnej Wisły do -znanego letniska- Wisły (3 g.) 
i dalej do stacji kolejowej Ustroń.

W zimie urządza nasze Towarzystwo kunsy nar
ciarskie dla początkujących i wprawniejszych umiesz
czając uczestników w schronisku.

iDo zwiedzenia- schroniska zaprasza P. T, T. wszyst
ka "li milcśm-ikólw gór.

Co do licha? Czyż już na każdym jasnym obrazie musr 
koniecznie być jakaś piania?... Widocznie tak! A mo
że to sprawia przemęczenie, któiem w okresie sezo
nowym podlegają wszyscy zakopiańczycy, do których
i ja się zaliczam. — Nic diziwnego zresztą! Przez dwa 
dni a dwie* noce (bawLiii u nas przecież Sokoli amery
kańscy i... K5 okolice...

Ale dość tego 'bujania po>d obłokami — trzeba zejść 
nareszcie na ziemtię i choćby z obowiązku d-złenni- 
kamsMego, dać krótki (przegląd ubiegłego tygodnia. 
Był -on obfity bardzo, bodaj że za obfity, czego- naj
lepszym dowodem, ,że {gdy człowiek .rozerwać się nie 
może, a rozdwoić nie umoie).o w-s-zyistkiom -z-dać re
lację nie mogę...

A więc naprzód: w czwartek (6 bm.) urządzono na 
dochód. Czerwonego Krzyża — iw salii hotelu „Mor
skie Ok-o“ -dancfiig — kabaret. W programie były — 
jednoaktówka iSt. iH-iczowskieao pt. „Pań leżących 
w łóżku odwiedzać nie wolno", dalej t.ańce, śpiew, 
deklamacja, (monologi. Wszystkie punkty programu 
wypełnili nasfi airtyści-amait-orzy. Wieczór był wcale 
udatny i do owocnej tpnttcy naszego Towarzystwa 
teatralnego przydał jeszcze jedną cegiełkę.

W niedzielę (0 hm.) dał nam wieczór i.woieh kawa
łów Wyrwacz, w poniedziałek (J-O-go) i wto-rek (jl-lrgo) 
dokazywała ,,Ciotka".

W poniedziałek wkroczyliśmy w „Tydzień Tatrzań
ski". .Rozpoczął go wiec członków Tow. Tatra., o któ
rym obszernie oisobtno napisałem. iO całym tygodniu 
napiszę, po jego uk-oń-czeniu.

ĄS środę (12-go ,bm.) urządziła -w sal.j „Morskiego 
Oka“ trzeci w tym sezonie wieczór tańca rytmicznego 
p. iRitta-iSacchett-o. Ponieważ o wieczorze tym *i -o iszko 
le p. Sacchetto mam zamiar napisać obszerniej, więc 
dziś wspomnę -tylko, że .byt on najlepszym we wszyst
kich trzech, choćby i z tego- względu, że iwizięła w

DZIELNA CoRKA — DZIELNEGO OJCA.

N-BDIDA MiUSSOLI-Nil.
Có.lka twórcy faszyzmu i odrodizienia Włoch stała 

się popularna jalko dzielna pływaczka i odiważma ra- 
ratowini rzlka tonących. Owtałintio urauorwała wśród nie- 
'ZiwyfkCe ciężkich waaninlkóiw tonącą w moinar diziew-

cizynę.

nim ba.rdzo- c-zynny udział sama mistrzyni tańca p. 
Rlta-Sa-cchetto. iPoza nią, zlwra-cały szczególną uwagę, 
z pomiędzy szeregu jej ucizenic panny Kośzkówna 
(najmłodsza z uczennic), Leszczyńska i JNunachow- 
s.ka.

-Od rzeczy iszt.iiki. przejdźmy do rzeczy materjali-

W  pogoni
za szczęściem
Z polsSdioj Riydiery.

Za bardzo niesizcrzęśliiiwiego utważa się zwykle cirłO- 
w letka, niemająpego diacbiu nad gSo-wą; wobec tego 
zdobycie mieeizlkania mnjżina naziwać szczęściem, a po
szukiwanie go przez człowieka bezidomncgio — pogo- 
11 ą za szcjzęrś îem. 1 ple na usprawiedliwienie wiele 
ob:eciuęąctgo tytułu mojego listu.

Treść jego dałaby się zmieścić w kilku kategory
cznych imperatywach, np. „PLrzyjieżdżay do- Gdyni z 
łodzlaią; wybieraj się na czas dl-użlsizy; zamów wceCt 
śnie mieszkanie, płacąc z góry m  cały sezon!" Czy 
■jednak człowiek sa-miotny, roizponządizający krótkim 
urlopem i skirominemi fuiniduszami, uiŵ ierzy tym wska
zaniom? Muszę więc szczegółowo opisać mą gonitwę 
za sacizęśc-iem.

Pr.zyibyłem dra Gdyni r-ano i przyjaciel mój, dr M.„ 
uprzedził mnie już na dwbrcu. że o mie-szlkainie będiziie 
trudno, ale znaleźć się musi. Ulokorwawiszy ahwiiiowo 
gruby plasaciz i chudą waliiziecz/k-ę u pp. M„ pjonzliśmy 
na poszukiwania napr-zót-i w najlbliiśnzem ottoozeuiu, 
a  potem coraz dotazem i dałszem. Otd tego- miłego 
zajęcia, wśród afrykańskiego skwaru, oderiwał nas o- 
biadi, poczem rozpoczęła się znów gonitwa- n-aiokoło- 
Gdyni, z pominięciem pełnej will, Kamiennej Góry, z 
której przedstawia się piękny krajobraz mon-ki. trze
ba jednak wprzód przebyć 160 schodów. Dwukrotnie

w ciągu dnia zejście nad morski brzeg wyraża ssę 
wobeó tego cyfrą 640 schodów, co daje w tygodniu 
4.480 schodów, a pnzy dlużi izym pobycie przechodzi 
•już w astronc-m-i-cizne cyfuy. Zostaw.amy więc miosz- 
kanie na Kamiennej Górze tylko na wypaidek osta
teczności-; wolę mniej widoku i nudej schodów.

Gdyśmy juiż przeszukali sk-tupulatnie wKzystkie ho
tele i pensjonaty na do-le i okazało się, ze nigdzie nie
ma miejsca, zwróciliśmy się do odn-ajemców prywat
nych, kierując dę ka; ikami na dinziwiach, lub in.s-tymk- 
-tcm. Ten- ostatni zatftodził, kartki zaś z ogłoszeniami 
-o wolinyc-h .pokojach były równje z.wod-nicize i piray- 
notsily stale wzicizai:-owanłe.

Ot. n.p. spotykamy na drzwiach symj a.tyczn.ogo- dom 
ku kartkę z napisem: „Pokój do wynajęcia, na żąda- 
ide z wikrtem". Wires-acie jê .t upragniony pokój. O- 
-twieram d;rz,wi i wcihod-ze do Itaoeyjtki, która po-dciziae 
sezonu awansowała z przedpokoju na pokój. Tuż pnzy 
wejści-u łóżko-, stolik i krzesło w serde-oznem skupie
niu. Resztę tumoibi-owamia wtanowi kilka par drzwi 
(przeidipokój z n-a-jy-ięk-Sizą. pe-wnośc-ią — z widokiem 
na... gościniec). Pii<zy stole îedizi giość i- p-oci s-ię nad 
k piącyrn rosołem.

— Najmoćmiej przep.a-.-zam. Cizy tu je.s-t pokój do 
wynajęcia?

Letnik wstaje, by nas przepuścić między stołem a 
łóżkiem i w milczeniu wskazuje na jedne z d-riziwii.
Z jego miny poznaję, że już niejeden -pasażer prze
chodził tędy po informacje. Wś.cihodzltuy d-o salonu j 
z cizerwoną, aksamitną kanapą. Pan domu nie może 
dać infotmac-yj, miuisi s-ię porozum-ieć z żoną) żona 
ch-wiloiwo. zajęta, może panowie pofatygują się za pół

godziny. Na szczęście, pani dorntt zbyt ciekawa, wy- 
-chyia się w kuchennym megli-żu, iby zwbaczyć, kogo 
Pan Bóg nięs-ię na mieszkanie. Korzystam z tego i 
robiąc najiprzyjieronietjbzą: minę, prosizę o pokazanie 
połkraju.

— Czy panów jes-t dwóch?
— Nie, ja sam. — Uśmiecham się jeszcze milej.
— 0?to  nie, bo to jest -pokój na dwie osoby.
Wchod.zę do t,radego pra-koiku i widzę rzeczywi

ście autentyczną, wyprawtną onzechiciwą sypiailn-ię pań 
st«-a dom-u. Wzdye-ham, kłaniam się -mętt-n.ie, przepra
szam i Wracani przez salon i przedpokój na ulicę, ru
szając ponown-ie nieeizczęślżwego lokatora z pierwisaej 
uiblkacji. Nawet mu nie za-zdrosizczę, że ma pokój, pe
łen aitrakcyj. «

Dals.zym etapem poszukiwań są wywiady w bud
kach z owocami i sodową wodą. 1 t-u kończy się na 
nicizem: ,jBył pokój bardzo ładny, z -widokiem na mo
rze, ale już zajęty", albO: ,)Nie mogę sttuży-ć, nie 
iwiem" — o-t'0 odiprawiedizi oiwo-cowyicih bud-iriików. Wre 
‘s-zaie jes-t coś; wiprawdzle .jeszcze nie pcwkó(j, lecz juiż 
nitka, po której mo-żn-a ew.mt. dojść do pokoiiowe-go 
ikłębika.

— Był t-u dziś rano masażysta — porwiada owocnifc 
— i- mówił, że jes-t pokój dla jednego pana.

'Pytamy o adres- tego opatrznościowego męża, p-u- 
-szozamy znużone samochody na większą prędkość i 
wnet jesteśmy u cel-u na dirugiim końc-u Gdyni. Po 
krótkiej pogadance dowaduję się. że jes-t pokój, któ
ry jedna pani zamówiła (i zapłaciła) dla jednego pa
na. maijąlcego- dziś przyjechać.

— Czy ja jestem może tym panem? Ależ nie, je-



S t .  8. „GONTEr KRAKOWSKI" Nr. 188.

styranych i ichoć iw paru słowach wspomnijmy o osta
tnich zdobyczach Zakopanego. (Są to, w pierwszym 
rzędzie samochodowy beczkowóz do &krapiania ulic 
i ido rożki samochodowe. iPlierwigze usunęły klęskę ku
rzu ulicznego, drugie ożywiają ruch komunikacyjny, 
dając tani i  wygodny środek komunikacyjny. Dorożki 
ssmoolio-dowe wprowadziła ruchliwa firma ,^Zako
piańska lSpółka Samochodowa'1, kitóra w tym celu 
wprowadziła jeszcze i inną nowość, a mianowicie ko
munikację automobilową między Krakowem a Zako
panem. Przypuszczać należy, (że za przykładem tym, 
pójdą i nasi dorożkarze i (zamienią awe w znacznej 
części niewygodne furki i pseudopowozy na ,.Taksi"... 
co daj Boże, jak najprędzej, Amen. tN. D.

-------- o ---------
U1R1LOP PRZEWODNICZĄCEGO KOMISJI KLIMA

TYCZNEJ W ZAKOPANEM. IP. dr. Józef Diehł otrzy
mał następujące pismo z Województwa:

,;L. LX-7816 ex 1,9135. (Kraków, dnia 6 sierpnia 1925. 
Przyjmuję do wiadomości udzielone Panu przez Tym
czasową Komisję Uzdrowiskową w Zakopanem kilku
miesięcznego bezpłatnego urlopu .z dniem ,1 sierpnia 
br. ,z powodu wyjazdu do Paryża. Jednocześnie za
rządzam, aby w czasie nieobecności Pana funkcje 
Przewodniczącego T. K. U. zastępczo pełnił po‘sel II. 
Kozłowski. — Wojewoda: w. z. Wawrausch". 
r f = ł i r r = ^ K ^ ^ rii5^rfasrhrfachtGa6nirfi^rh(fach

Dr. FRANC. KM IET0 W 1CZ
2810(senior)
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pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Cpny umiarkowane.

p t „luiityts iCO *
Spokoje z całodziennem utrzymaniem 8 Zł

»»

a

w Krynicy I
Poleca pokoje wytwornie umpbio- 

wane z całodziennem utrzymaniem, p

1

Willa i Pensjonat

pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „BRONISŁAWĄ” :

2808 W  KRYN ICY .

Londyn— Nowy Jork w 35 godzinach.

sitem zupełnie innym panem i żadna pani mnie tu 
(niesterty) nie oczekuje.

— To będizie trudno o pokój. A moaeby pan wziął 
pokój u rybaka. U rybaków jest dość polkoi.

Przed oczyma migają mi te „pokoje u rybaka" na 
Helu, które pamięltam z poprzedniego pobytu w pol
skiej Riwierze, i przypomina mi się kolemda: „Mii»r- 
ma, cicha..." — ale decyduję się sizylbko.

— Oiwpzem. Mloiże być pokoik u rybaka, tylko -nie 
stajenka.

Idziemy w sitnomę portu. Masażysta bawi nas opo
wiadaniem o1 swym ziacnym faichiu, jak to paniom gę
busie upiększa, jak to przez gmlieeeuiie brzucha je
dnym sadlła ujmuje, a drugim dodaje, ile to cboirólb 
da się usunąć masażem ete^eitic. MóWi talk zachęcają
co, że chętnie dałbym się wynuaisiować, gdybym tylko 
znalazł pokój. Dowiaduję się również, że w tym oto 
ładnym domlku mieszka dentystka, kitóra chce wyjść 
za mąż, ubiera się cała raiarwonp „jak djabeł" i ma 45 
tysięcy złotych gotówki'. Za tę informację nie biorę, 
oczywista, żadnej odpowiedzialności i nie cilicę nflkjoigio 
narażać na zawód' miłosny co do wysokości posagu.

'Przychodzimy wreszcie do rybaka, który ma pokój. 
Naprzód dużo ceregieli, bo nliema gospodarza, tylko 
jest gospodyni, a wytnajmoiwanie pokoi odbywa się 
wspólnie. Nasz .cicerone" roizwija cały talent kraso- 
anówiazy, abyśmy mogli przynajmniej oglądnąć ten 
wolny pokój. Ładny, ani słowa! A co mebli! Dwa 
olbrzymie łoża na 4 osoby i szeroka kiamapa i łóżko 
polioiwe; do tego. przedpokój z kuchenką. Cena? 24 
izłojte dziennie. Z wiktem? Także coś. Mieszkanie- sta
nowczo za wielkie dla mnie i nieco za drogie.

-Dziennik angielskie podają doniesienia o nowym 
samolocie, który buduje znany specjalista, inżynier 
Navairro, a który ima Utrzymywać bezpośrednią ko
munikację p o ,wietrzną między Londynem a Nowym 
Jorkiem.

Samolot ten jest itcójpk towoem. .szerokość rozpię
cia jiego skrzydeł wynosi 60 metrów i posiada 9 mo
torów macki Nupler-Lyon, każdy o file 450 HP„ da
jący mu s-zybkość §00 kilometrów na godzinę. Ale 
już iprzy szybkości 160 kilometrów będzie mógł jarze- 
być przestrzeń, dzielącą Londyn od No wego Jorku w 
35 godizinaeh.

Załoga jego ma się 'składać iz 88 ludzi, w nem dwóch 
fcapiitaaćiwi, oraz 3 sterników, a zabierać będzie Około 
150 podróżnych. Oema przejazdu w (jedną stronę wy-

Znakomitości.
Feralny dzień! Zaspałem, chwytam za zegarek — 

stoi! Ki djabli! przecie wczoraj szedł! Trzęsę nim, jak 
omdlałym, którego się chce tem przywołać do przy
tomności, biję o stół, próbuję nakręcić — nakręcony! 
Nie pomaga nic, — stoi. Gonię do biura, spóźniłem 
się o pól godziny, szef beszta, wszystko mi leci z rąk; 
wreszcie ulga, koniec urzędowania. Pędzę na obiad, 
po dtodize spotykam .znajomego, któremu onegdaj 
tak samo zegarek stanął.

— Kto panu naprawili?
-— Mój krawiec.
— I idzie?
— /Doskonale!
— Jakto — krawiec?
— Panie! bajecznie naprawia (zegarki!
.—A teu garnitur to też on robił?
— Ale gdzież tam!
— J.aktio? przecież pan powiedział wyraźnie „mój 

krawiec".
— Na tak! moi :5jljomy krawiec, do którego za

wsze daję naprawiać zegarek.
— A ubrania.?
— Do innego, bo .ten strasznie partaczy! nie ra

dzę!
— No-, ale zegarek?...
— (Bardzo radzę! Noźyczkieiwicz, Niecała 48, II. 

piętro.
— Dziękuję bardzo! Cześć!
— Hm, hm! — pomyślałem, pędząc dalej. — Par

tacz krawiec, który doskonale naprawia zegarki... 
Ciekaw jestem, Co będizie u zegarmistrza. A no, spró
bujmy!

I walę do pierwszorzędnej firmy 'zegarmistrzow
skiej. *■

— Czy jest pan szef?
— Nie, wyjechał. Ozem możemy służyć?
— Chciałem osobiście. Czy można wiedzieć dokąd 

wyjechał i na jak długo? ©prawa prywatna.
— Szef wyjechał do Poznania na wystawę wyna

lazków z patentem.
— Ou! wynalazek Polaka! Brawo! Oczywiście ja

kiś ulepszony, albo. noiwy system zegara?
— Nie, oroszę pana! Szef wynalazł sposób łatwego 

szukania i łapania fał elektro-magnetycznych.
Zdziwiony, mimowoli rozglądnąłem się po sklepie. 

Racja! t.oż tu pełno aparatów i ukcesorjów radjo-te- 
lefonicznyoh! — (Zdezorientowany pytam, czy to ta 
firma zegarmistrzowska, której szukałem?

— Tak, proszę pana, ale trzymamy tylko zegarki 
„Omega".

— A reparacje?...
—  'Zasadniczo nie przyjmujemy!
..J dopiero teraz zrozumiałem, dlaczego Nożyez- 

kiewicz naprawia zegarki!...
(Agatryk).

-:o:- -

— Może ma pamJi pokój z jednem łóżkiem?
— Na jak długo?
— Skąd można wiedzieć — mówi cicerone — jaka 

będizie pogoda. Nar.aizie pan wam zapłaci za 10 dnJi 
z góry, a jak będzie pogoda, to zostanie dłużej.

'Wiem, że tyilko tydzień tu będę, ale milczę, widząc, 
że rybaicizlka ,miękinie i zaczyna, jak ślimak, wypusz
czać rogi. Czuje to i masażysta, bo ataikiuje coraa fc.il- 
n,iej:

— Zgódźcie się! To jest bardzo porządny pan. Ja- 
bym wam kognbądź nie przyprowadził. I anoiwu wam 
p-orządnego gościa .przypro:wadizę. Przecież mufę zna
cie. Gdzie ten pokój?

Drapiemy się na piąte,;ko po wąskich, spadzistych 
schodach — ale pokojiu miie można oglądnąć, bo loika- 
tor ma go opuścić dopiero za diwa dini i to jeśli bę
dzie niepogoda. To się nazywa, że „jest pokój do wy
najęcia".

iMoiiażyfcta proponuje, abym tymczasem sypiał na 
dole, w kuchence, na połowem lóakiu, zanim wyjedźle 
lokator z pierwszego piętra. Rybaicizlka o takie kiombii- 
naoji sJyłfeei nie chce, bo gdyby trafiła się familja, 
jakże wynająć jej mieszkanie wraz z fuł/iokaitorem, 
.przez którego, apartament musieliby Wszyscy przecho
dzić. Proponuje coś innego: Na pieinwszeim .piętrzie jest 
wolne łóżko i tam mogę spać.? zanim opróżni się po
kój. Czy razem z kimś dirugćm, w jednym pokoju? 
Nie, zupełnie osobno. Owszem — jazda do góry! Wy
chodzimy na pierwsze piętro, azyli n,a strych,, ryba
czka prowadzi nas do ciemnego kąta, podnosi zwie
szającą się.z tielki szmatę i wskazuje na najprymity
wniejszy barłóg, wobec którego- stajenki w Hefu były

niesie 45 funtów sateriingów.
Nowy ten olbrzymi oamokrt, mający kosztować 

sumę Stosunkowo niewielką. Ibo „itylko" 150.000 fon
tów, ibędzlie talk zbudowany, że w ciągu 34 gouzip da 
się zamienić na samolot do transportu :wojska i rzu
cania ipocisków wybuchających.

Obecnie czynione isą starania- po obu stronach A- 
tlanitykiu celem zawiązanie. towarzystwa akcyjnego, 
które jpodjęłoby budowę size.regu podobnych samo'o- 
tów dla utrzymania sfałej komunikacji między Sta
rym o Nowym Światem.

Prezydent OooHdge zainteresował się, podobno, tą  
sprawą i przystąpił, jako jeden z pierwszych akcjo - 
narjuiszów, do tworzącego się towarzystwa.

RUCH WYDAWNICZY.
W tomiku 186 „Bibljoteczki Uniwersytetów Ludo- 

wycli i Młodzieży Szkolnej" profesor Ignacy Chrza- 
ttowsiki ogłosi! dwa szkiiae, drulltOwane poiprzednio 
w czasopisiracli. a mianowicie „Girób Agameminoua" 
i ,.Testament mój" JiuUjusza Sitowadkiego. Oryginalny, 
a wytrawny sąd autora o tydh dwócb aroydzietacih 
wielkiego ppety zasługuje na poznanie gio przez size- 
rokie koła inteiigenitmyicih czyltielliniiklólw. (NaM. Gebeth
nera i Wolffa).

Ukazała się nowa książka do nauki początków ję
zyka francuskiego, opracowana .przez p. K. Melero- 
wicz, autorkę cennych podręczników z tego zakresu. 
R-dążka nosi tytuł .jDremteres, lecpns de francąis". 
Wyimoiwa framicuska jest w niej przedstawiona przy 
pomocy znakótw fioneityczmyeih, zatwierdzonych prze® 
UAssKWiation Płionetięue Internationale" w Paryżu 
iPodiręcizn.ik p. Mellesowiiez jest bogato i pięknie. Hił 
stroiwany (160 rys.) i zaszczycony pirizednuoiwą prof, 
Pawła IMjjisylego. sekretarza Międaynarodowiego To
warzystwa Foneitycianogo. (Nakład Geibethnera i Wolf 
fa).

W NUlMEiRiZE 32 „BiLUSZCZlf" poruszono w art. 
Wstępnymi sprawę jedwabniotiwa, ktióre stać się może 
nowem ;p(olem pracy dla kobiet. C. Walewska pisze 
art. „Feminizm a Galaoiterja i Uprzejmość", a w doł- 
szy m  ciągu czytamy Grosselk-Koryndkiej „Świat Ko
biecy, Mar-ji Dąbrowskiej „Tydizień w Lubelskiem", 
J. Winskiego .Jidylla na Ar.kryku", Miłaszewskiej JZa 
trzymany zegar", Bielańskiej gPliękna Mamela", M. 
Knappo'wieg „i2!agaidnlenie psycnika u ziwierząt". — 
Dział praktyczny, jak zwykle, bogaity i urozmaicony 
przynosi dużo ptafctyoznyćh wskazówek, oraz piękne 
wzory robót i sukien.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
luksul-owemi mieszkaniami. Zidębialem 1 milczę, jak 
baranek, na rzeź prowadzony. Oicerone patrzy na’ nas 
pytającym wzrokiem; wahanie rozstrzyga dr M..

— Tu przecież nie może pan mieszkać!
Idziemy, już w poguzeibaw^ym nastroju, do następ

nego rybaka. Pokój jest, na diwie osoby, nawet na 
trzy, bo jedno łóżko jiesit ro.zsuiwalne i ma z boku 
coś naikszrtałt szuflady. Za cały pokój (wraz z szufla
dą) 6 złote dziennie — jedna eroba musi płacić 4 
złote dziiennie. I zmów wyłazi fatalna sprawa krótkie
go pobytu. A nuż jutro t-afn się trójiosOboiwa famlłja. 
Nie — na kilka dni nie miogą odnająć.

iZapcda zrn^k i trzeba będizie cliyba pójś*4 na tę 
kaiiwaryjiką,, czy Kamienną Górę. Zdobywam się na 
rezykoiwtny krok i móiwilę do koicihainych Kaszubów:

— Nile cihicę narażać was na stratę. Jeśli trafi się 
,jak:ś dirugi gość i zechce spać w tymsamym pokoju, 
niech śjpi, minie to, nie szkodzi. Jeśli pokój zechce wy
nająć farn.iljaj powiecie mi rano, a ja wieczór wypro
wadzę się. Gdzie? Bądźcie spoikojni. Gdybym me 
chciał wyprowadzić się, pozwalam wam, przy świad
kach, wyrzucić moje rzeczy.

To skutkuje. Na twarzach rybaków widać jeszcze 
cień wahania, lecz je kuję żelazo, póki gwące, daję 
gospodyni zadatek za 5 dni, a gmiecibrzuchowi «fc-om- 
ne fafctonie i wreszcie mieselkam.

Mieszkam! Czy Wiecie, ile szczęścia mieści się w 
tem jednem słowie? Szczęścia, za którem gonił run, 
jak wielbłąd wśród piasku, po słonecznym skwarze, 
nim znalaiztem spokojną, cizystą oazę z oudrym wido
kiem na morze. Możecie mi zazdrościć tego szczęścia, 
ale n.i.e gonitwy za niem, Aleksander Solecki.
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Tanhauser.
cpeąaj ,-sv. 3 aklacb R . Wagnenal

(Dawnie przebrzmiały już eoha walk aa i przeciw 
sztuce Wagnera. (Współczesnym ■wydaje eaę (prawie 
nie zrozumiałem, że tak piękne i wspaniałe dzieła, mo
gły być kiedykolwiek ignorowane tam, gdzie je wy
stawiano iz całym pietyzmem, kiedy dziś (wystawiane 
byle jak — jak pierwsza lepsza opera repertuarowa 
o niedostatecznej obsadzie d przygotowaniu — jesz
cze wywiera potężne wrażenie. — (Nieprawdopodob
nie brzmią pogardliwe a nawet drwiące zdania: współ
czesnych krytyków (Hauidika oraz wielu innych), al
bo to. co pisano w 'Paryżu o ,,Tanhauserze“; „la. chosef 
ła pin,, 'diote, qu’on ait jaanais enrteme...).

Jeżeli tak pisano w: owym e.zasde o diziele wielkie
go reformatora niemieckiej opery, cóż powiedzieć mo
żna o doTywczem sezonowem jej przedstawieniem, 
przy wszelkich brakach i głosowych, i muzycznych, 
"i ku-stjumowydh. i dekoracyjnych w naszym teatrze, 
nadającym 1 lę do wszystkiego — choćby nawet do 
wieczorów ,.Sinej ,ptiey“ — leciz nie do wystawienia 
ran hau sera. — A idea wagnerowska, jest- większą jak 
brak jakiegoś .fletu ozy innego ins tranie noiku w orkie
strze i działa potężnie zarówno, na słuchacza iprzyziwy 
czajonego do IbrakóW, jak niemniej do profana, któ
ry z otwartymi usty Wchłaniał bezkrytycznie to, co 
mu (podano i wyszedł z widowni! oczarowany. — Czar 
ten był dziełem dobrej woli zespołu, jego zapału --- 
mimo umęczenia pracą — a przedewiszystkiiem był 
dziełem artyzmu oraz entuzjazmu odtwórczego jaki 
ożywia naczelnego reproduktora-. Jest nim dyr. Adam 
Polżycki. Co to za. zacz, dobrze Wie muzykalna pu
bliczność krakowska, która od lat kilku, podziwia go 
przy pulcie l ymifonicznych. koncertów. Wie ona dosko 

■nale, że Dołżyekil iw kierunku reprodukcji Wagnera 
jest mistrzem niedoścignionym, że zna idee mis tuza 
z Benreut. tak jak mało kto w Polsce, a niewielu gdzie 
indziej, wie, że poza zapałem i entuzjazmem posiada 
wiedzę do tego .predy sit ynu:ącą go i ów ogień twór
czy. który pokonuje trudności i czyni niemial iz nicze
go rzecz wielką. — IZ temii walorami, przedstawienia 
.„Tauhausera“ acz nie wókie od drobnych niedociąg
nięć. były na ogół udatne i przyniosły dyr. Dołżyc- 
kieinu pełne uznanie.

iPa.itję 'kapitalną, kreował doskonały fepiewiak p. 3o 
wilski, nadając ,postaci, nieszczęsnego, zapaleńca, ce
chy, prawdy i życia, a partji przeprowadzenie śipie- 
wackie doskonałe. Elżbietę śpiewała p. Ewa Bandraw- 
ska, w spo-ób godny tego stanowiska, jakie talentem 

j  pracą ©dobyła wśród śpiewaczek pollddeh. P. Cza
pska jako Wenus zasłużyła, na pełne uznanie. Pp. Pal- 

~micz-iGicl!ejews.k!i, dał postać iWofcfiraima z Esoheubach, 
jak .przystało na śpiewaka dużej mi.a.ry. — P. Janow
ski, Ibył doskonały jako Yalter z Yogelweide. W nie
wielkiej lecz doskonałe i z artystycznym tupetem za-

FELłKlS TEODOROWiIOZ.

Garbuska.
Nic myślcie, że tylko, ludzie tęsknią do siwego prze

znaczenia! Dzieje się to i z każdym przedmiotem, gdy 
■długio leży bezczynny, iżclazo rdzewieje, inne metale 
-śniedzieją, drewno, pruchnieje, potrawy się psują, i tak 
dalej i dalej, a wszystko to (z tęsknoty za 'spełnieniem 
celu swego bytu, za swem przeznaczeniem.

iSą wprawdzie przedmioty, których celem jest stać 
■bezczynnie; tych przeznaczeniem jest właśnie rdze
wieć, pleśnieć; ot na. przykład takie antyki, lub po- 
-eągi; ta arystokracją w świecie przedmiotów. Prze
znaczeniem ich — mówić. To też mówią one wciąż 
*obą, całą swoją postacią. Każdy taki przedmiot ma 
swą. patynę, uwój: niejako charakter zewnętrzny, wie
kowy, muszą być zawlsze samotne, wytwarzać nastrój, 
a  giną — tylko wskutek jakiegoś niezwykłego wy- 
-padku.

Ale są i tacy ludzie. Ich przeznaczeniem jest samo
tnie rdzewieć lub pleśnieć. Istnieje powiem i ludzka 
patyna, i o niej to właśnie należy tu coś niecoś po
wiedzieć. ‘

'Otóż — była raz szczotka do włosów, samiutka, 
jak  stary kawaler.

Proszę uważać — stary kawaler! I on ma patynę; 
jest nią jego dziwaczność, może lepiej — cudacż- 
mość. Nawet zewnętrzność istarego kawalera, jest za
wsze niesamowita, a cóż dopiero mówić o jego ży
ciu i — — śmierci!

Otóż była raz szczotka do włosów, samiuteńka, jak 
-stary kawaler. IZaraz po wyjściu iz fabryki poszła do 
-sklepu, igdzie leżała, w wystawowem oknie, łat kilka, 
-tęskniąc do swego przeznaczenia. Inne szczotki ku
powano, jej nie. Już zaczynała jej pczeć kruszec, 
pokiył ją  pył, a kupca — jak niemia, t,ak niema!

.Wreszcie znalazł .się. Był to stary kawaler, który 
szczotki do włosów nigdy dotąd nie używał, czesząc 
się palcami. W ostatnich latach poczęły imu włosy 
wyłazić: ktoś poradził mu używać szczotki. Traf 
chciał, że przechodził, właśnie koło sklepu, gdzie t:a 
szybą leżała zapylona szczotka,

— Stary towar, pewno nie drogi! — pomyślał i 
szczoikę kupił.

— No nareszcie! — westchnęła z ulgą; — zaczy
nam nowe życie!

— A po niem co? — zaszeleściał ironicznie papier, 
w  który była owinięta.
. — A ciebie co to. obchodzi' — ofuknęła go szczot

ka. — Myśl lepiej o twoim, niewesołymi chyba, celu!

Czy wód? morska może zastąpić krew?
iZimarły niedawjno znany biolog francuski Rene 

Qiinton, znany jest w świecie lekarzy i przyrodników 
jako wynalazca t. zw. serum z wody morskiej, Droga, 
jaką doszedł uczony francuski do tego wyumilaizkiu, 
jest niezwykle ciiekiaiwa. Za podstawę swoich dociekań 
Qin,ton wziął luS-talony już oddawna w naiuce fakt, że 
pieirwisize organizmy zwierzęce pojawiły słę w wodach 
słonych, gdzie następnie rozwinęły się i udoskonaliły. 
Woda morska zatem, jako środo,1wa-kio, w kitónem ży
ły pfems,zie organizmy zwierzęice, mnisi być składową 
tczęślcćą straikitury tych organizmów. Biorąc pod ..uwa
gę teorję rozwoju gatunków zwierzęcych drogą ewo
lucji stopniowej, uicaony doszedł do wniosku, że wyż
sze organizmy .zwierzęce, jako poenodzące od istot 
jednokomórkowych — muszą rówtnież zawierać w so
bie płynne substancje, odpowiadające swym składem 
wodziie morskiej. Stwierdzi,wtszy w tein sposób obec
ność wody morskiej w organizmach zwierzęcych, na
leżało1 zbadać rolę jej i znaczenie. W tym celu przy
stąpiono do doświadczeń prakryczinych. Jak zwjkfle, 
tak i w tym wypadku, objektem badań laboratoryjnych 
były psy, sziczjury i króliki.. Najefektowniej wypadło 
dośwadcizenie, zrobione na psie, ze względu na wy
soki stopień rozwoju tego, zwierzęcia, Psu wypompo
wano krew z'\vł i arteryj, doprowadzając go do staniu 
graniczącego ze śmiercią. Natychmiast potem zaistrzy 
Iknięto odpowiednią ilość serum z wiOidy morskiej. 
•Eksperyment powiódł l^ę kompletnie. Woda morska 
(zastąpiła krew,, jako substancją odżywcza dla komór 
■rek. dżię[ki: której nżo zamarły .one, a prizeoiiwnie od- 
zy-feały swoją siłę życiową. Serum odegrało również 
rolę siły motorowej, po.hudizając działanie seirca. Jiuż

na drugi dzień po doświadczeniu piet poozą. powra
cać do normalnego stanu. Początkowo poruszał się 
ospale, po 8-miu dniach natomiast kręcił się i biegał 
po pracowni i nic nie wskazywało, że był na granicy 
śmierci.

Uczony, zachęcony tom doświadczeniem, piztpro- 
[wadzlł daLsze drobiazgowe badania nad zachowaniem 
się poszczególnych składników krwi w wodzie mor
skiej. W czasie doświadczeń skonstatowano, że je
den ze składników krwi — białe ciała, wrzucone do 
wody morskiej, nic tracą swej żywotności.

Pio przeprowadzeniu dużej liczby doświadczeń na 
(kręgowcach, p-zy stąp  ono do e(li.>perymentów na naj
wyższym przedsławMeiliu gatunku kręgowców — o zło 
wieku. Rezultaty dośwtadczień wypadły. wteipaniiale. 
Prawie we wszystkich wypaidkaich osiągnięlto doda
tnie skutki zastrzyków. Najczęściej zastrzyki takie 
stosowane są u dzieci, chorych nr cholerymę, osłabio
nych i wyczerpanych chorobą. Oo więcej: uczony fran 
ciuskl twiordzi. że jeżeli dziobku pozostaje jeszcze 
■choć 40 niinut życia, zastrzyk z wody morskiej ura
tuje je. Wodę morską wstrzykuje się również i do
rosłym. Dzisiaj w . szpitalnictwie franiauskiein środek 
ten jest bardzo rozpowszechniony. Rocznie w szpita
lach i domach wycrnoiwaiwicizych we Francji za-stirzytou- 
je się Około 60 tysiącom osób wodę morską.

Oczywiście woda ta musi być odpowiednio oczy
szczona, aby nie zawierała bakteirji choirobotwórazydh 
dla organizmu. iGłównem źródłem tego środka leczni
czego jest stacja naukowa pod Aircadhon, skąd czer
paną z głębin morzą wodę przewozi się w zamknię
tych heirmentycznle, naczyniach do Parytża.

śpiewanej partji Biterołfa, .zaznaczył dodatnio swój 
talent śpiewacki utalentowany basista p. Wroga,. — 
Chóry spełniały swe zadania. pracowicie i, starannie 
a na drugiem przedstawieniu nie pozostawiały już wie
le do życzenia. — Reżyser dyr. Kowalski spełnił (w 
trudnych warunkach przygodnej imprezy 'wakacyjnej 
swe obowiązki, jak mógł najlepiej.

We wcaotra.jiszcm sprawozdaniu (piszę sprawozda
nia, ta nie ktrytyki, bo. te brzmiałyby inaczej) .zakradł 
się d ja Mik,1 który przekręcił jedno- słówko i zniekształ
cił ,zdan.ie, znimltoniająe słoiwo ciemnym na uczci
wym (!) w relacji o glosie p. Rawicz. .Zdanie to, po
winno brzmieć: Głos o sympatycznym ciemnym dźwię 
ku, posiada, wszelkie dane Świetnego rozwoju.

Stamjsłatw Bursa, ~

Dwuznaczność w hum erystyce.
Chłop przyłapał w sadzie urwiaza^jak mu jabłka 

obrywał i odstawił go do jegomości, by mu wrzepił 
reprymendę.

Wzdrygnął się papier. — Tak, ma. tobą, nację! — 
pomyślał i oniemiał, choć cały zapisany był najgo- 
rętszemi wynurzeniami jakiegoś nie.loszłęgo dbawey 
ojczyzny.

Wreszcie znaleźli się w domu. Tu rozwinął staw  
kawaler papier, zatykając go -na gwoździk, szczotkę 
zaś schował dio szuflady.

Wstawszy na.zajutuz rano, umył isię i sięgnął po 
szczotkę. Zadrżała ze wzruszenia. O mało jej nie wy
puścił; uchwycił ją więc silniej i począł Czesać włosy, 
Zrazu niezmiennie było to szcMflce miłe; starała się 
cel swój spełniać jak najdokładniej. Lecz wtem... ka- 
tfaler popchnął ją  w tył głowy, gdzie szczotka uj
rzała ku swej bezmiernej rozpaczy, że na ogromnej 
przestrzeni ciemienia świeciła łysina. Wistręt, zawód 
jej był tak wielki, że straciła nad sobą panowanie 
i runęła z łoskotem na ziemię. Kawaler podniósł ją 
1 oczyścił, lecz ledwo zbliżył ją do łysiny, szczotka' po
wtórnie wypadła mu z ręki.

.Powtórzyło się to  jeszcze parę razy; wreszcie ka
waler kjmąc siarczyście na czary i licha, cisnął prze
klętą szczotkę z złością ido szuflady.

— Mam dziś pecha! — pomyślał i wziął się do ga
zety. Lecz i czytanie mu nie szło; iczytal oczyma tyl
ko, a myślą był przy niesamowitej szczotce.

— Jest w ludzkiem życiu coś takiego, co nieraz 
■wszystko psuje. Wówczas nie powodzi się nic, a za
wodzi wszystko. To tsą całe długie okresy, nieraz ty
godnie. Po nich nagle knóciuehny błysk powodzenia,. 
parę godzin, jeden dzień zaledlwo!- Powodzeń przy
chodzi odirazu kilka, oszałamiają! Człowiek myśli z o- 
tuchą: — no, skończyło się nareszcie! Ale — gdzież 
tam! iZa parę godzin, na drugi dzień już nowy pe-eh, 
i znów cały okres! Naprawdę, to isą żarty, to są 
kpiny! Jakby ktoś stał za plecami f.drw ił I psocił, 
jakby — ot, taką głupią szczotkę z rąk Umyślnie 
wytrącał!

W tern coś jest! Może uroki, może czary?... Bc prze
cie są mieszkania takie, numery domów, (w których 
niektórym nigdy isię nie powodzi.

.Zmam jeden taki dom. (G-dy (wynoszono zeń ciężko 
chorą IZfi&Ą ktoś, jakaś dziwna garbuska, sąsiadka, 
stojąc na ganku, rzekła:

— To już dwuna.sty, odkąd tu mieszkam! Dwuna
stą osobę już tak ® tego domu wynoszą. Nie wróciła 
żadna!...

.Nie wiem, dlaczego iwzdryignąłam się cały na te 
słowa, Dochiwycił mnie jakiś okropiy lęk, formalnie 
dusząc gardło. Nie wiem, czy z tego, czy ze wstrętu 
do garbuski, plułem przez całą drogę po schodach. 
Mimowoli zapamiętałem, ile razy splunąłem. (Siedem...

—- Widzisz Wojtuś, widzisz! co z ciebie będzie? 
A wiesz ty, jak brzmi 7 przykazanie?

— Kiej widzi ta jegomość, jo nie krod. inom 'dostał.
— - ! ■■israDś.’ , is
— Hej!
- -  A m<>że$z przysną’zV 4», , " J
—r Jak  Bioa kocham! *? * '*
Więc jegomość Wojtka pogła&kał i dał mu jeszcze 

■iwie gyi.s/dii.
A na drugi dzień, ipotkawszy chłopa, nabiera go 

za niesłuszne posądzenie. Chłop zmarkocił się okru
tnie, poefcrobaił za oba ucha, ale nie rzekł nic, ino
pędem podyrdał na wieś. iZa chwilę wraet. z Wojt
kiem.

— Powids hydu od kogoś jabka dootoł!
— Od nikogo. 4
— No toś uknad! i 1 4 ‘żj -g
—■ Nie ufcradein, lnom dustoł! .
— Jageś doatał? ^
— A no wlisłały niziutko, tom je rękom dostaf, 

a nie wylazcwał na drzewo i nie kra dek!

■ ■ ■ ■ n n a H B B B a M n H H H
To ciekawe!... siedm.... Za parę dni umarła nagle 
w nocy garbuska; poczęło ją coś dn»ić i udusiło. 
Wkrótice umarła' w szpitalu 'Zosia... Umarła, mimo ca
łej nadziei, jaką mieli lekanze, że żyć będzie...

Ale garbuska umarła też... i umarła (wpierw...
Od tego czasu, jak mi bardzo źle jak już nie wiem,

| czy modlić się, czy złorzeczyć, pluję isiedm razy i to 
* naprawdę, bodaj chwilową ulgę mi przynosi.

Tak rozmyślając, ubrał się. Przed wyjściem stanął 
jeszcze przed lustrem, by skontrolować włosy. Nie
zadowolony z fryzury, już podniósł Tękę, by starym 
zwyczajem przejechać przez iwłosy palcami, gdy przy
pomniał sobie szczotkę! iZawahail się chwilę; wreszcie 
"wyjął ją i podniósł nad czoło. Czesanie szło dobrze; 
lecz w chwili, gdy posunął rękę na ciemię, szczotka, 
jak gdyby przez kogoś wypchnięta, wypadła mu z rę
ki. ISftr.ce zabiło mu dziwnie; uczuł, że pobladł. To 
chwili przemógł się, pc Uniósł znów szczotkę; lecz 
skoro tylko posunął ją  iw. tył głowy, 7nów szczotka 
z trzaskiem runęła o podłogę...

Drżąc, ciężko dysząc, przysiadł na łóżku... Mimo
woli przypomniał sobie histiOrję z garbuską... Siedem... 
siedm! Poskoczył ku szczotce, chwycił ją oburącz i 
napluł na nią silnie, wyraźnie siedm razy...

To- zrobiło mu ulgę; uspokoił się. Ale gdy tylko 
posunął znów isżezotkę na ciemię, iWypadła mu a rę
ki...

Chwilę stał nieruchomo, otwierając coraz to sze
rzej oc.zy. wreszcie zachwiał się i runął, jak długi—

...A gdy padał, zegar iz pobliskiej wieży wydzwo
nił powoli siedm uderzeń... . 4_

Pokój starego kawalera (zaległa cisza.
Jestto dziwmy stan fizyczny w przyrodzie. Cisza 

jest mrokiem dla głosu;' drazn. w lńbj uszy każdy naj
mniejszy szelest.

Nic też dziwnego, że po1 pokoju rozchodził się wy
raźnie odgłos bębniących o podłogę kropel krwi, spły
wającej miarowo z rozbitego w upadku o kant pieca 
łysego icienreniu staj ego kawalera.

No i mc dziwnego, lże uparta szcz^itka, rozmyśla
jąc o 'trasznej tej hiatorji ujrzała nagle Tiaiwyrai- 
nitj .zwisającą ponad głową S',Hrcgo kawalera biulł- 
wą mgłę. w której zwolna zarysowała śf.ę postać pi>- 
ctiylonej, (potwornej garbuski, wyciągającej d(ugl9, 
kościste ręce ku oczom starego kawalera, przymyka
jąc je lekko.

A potem — wyciągnęła te okropne ręce po szczot
kę i biorąc ją, wyszeptała cicho:

— Pójdź i ty! Skończył się wtatsz cel, wypełniło 
przeznaczenie...

  X -----------
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Jak stworzyć polski 
przemysł kinemato

graficzny.
Kiniotealtry a podatki samorządowe.

I.
W z-wliązfcu z Eiągdem przesileniem JB&Parcizem, 

a .■.pecjailnile wiafliutoiwem, nasze samorządy skarżą się 
ustawicznie na birak źródeł do-chiodów,, z których mo- 
ńuaiby pokryć diziuirarwy budżet.

Pomysłów otpodaitkowania nie brak, niektóre, jak 
op. w Łomży! dosizły do śmieszności, omal, że nie wy- 
dpaczono pndaltiku od... kapeluszy. I gdy z jednej 
s;trony samorządy piszczą* że nie mają ozem dzćuir 
budżetowych zatkać, z drugiej strony rozlega się po
ważmy głos naszych wiladiz centralnych, że Buk długo 
nie wybrniemy ze staniu kryzysu finansiowe-go, dopókli 
nas-za piroduklcja nie dorówna zagranicznej. Jejk i, gllos 
upominawczy zdaj© się są jedynymi środkami* jafcie- 
mi obecnie walczymy z niedomagam ianni naszego ży
cia gospodarczego — realnych zaś pomysłów: cio ro
bić i skąd wziąć pieniądze, jakoś nie posiadamy. A 
wiele jest źródeł dochodowi, wf.de nieobrobionego po*- 
la  leż} odłogiem u nail, które mogłyby nam dać pię
kne zarobki. Niestety przechodzą one miano naszej 
uwagi.
• Otto- leży przedtonną pięknie graficznie wykonany 
że&zyt pt. ,jD6e Deutsche Filnw-eiit". Zeszyt ten. wy
chudzi raz na miesiąc iw estetycznej ctzeirwonej oiktetd- 
ce na -kredowym papierze i zawiera ©bok artykułów 
fachowych, krótkie opisy treści, filmów, produkowa
nych przez wytwórnie niemiaieclkte oraz sizeireg prze
pięknych ilustracji i statystykę produkcji filmowych. 
Wartoiby doprawdy przetłumaczyć na polski język 
,,-Die Deultisohe FiCmlweJt", aby uzmysłowić naszym 
kapitalistom, artystom i epołenzeńsitwiu, ile nasz kraj 
mógłby mieć zysków, gdyby uruchomił produkcję fil
mową. My, niestety, na- produkcję fflmową patrzymy 
jeszcze jak na óstfhy cud świata, zaliczamy ją raczej 
do krainy fantazji, niż do gałęzi przemysłu* nłesłycha 
nie intratnego.

Wejdźmy w treść ostatniej części ,*Die Deutsche 
Filmjwielł", w lotórej statystycznie wykazano, ile zara
biają stare miasta w Nadremji za jx>izwroleni,e prowa
dzenia zdjęć filmowych. Ze 6tatystylkś wynika, że 
dochód łych miast i miasteczek! jietsł pokaźny i z pe
wnością wystarcza na budowę jednego gimnazjum* 
ozy szpitala w roku. Tak, w roku.
- Obok miast nadrjlis.kilich w- statystyce tej na je
dnym z yi-erwlszych miejsc figuruje Plraiga, jaikio miasto 
zarabiające potężnie na ipoziwOłenńu wykonywania 
zdjęć wytwórniom. Np. na powwóleniu zaprowadze
nia zdjęć „Golema" Plraga zarobiła 40.000 kor. cze
skich, Gzy nasza Wairs-zawia, a ten. więcej Kraków 
nie nadawałaby się równie dóbr ze, jalk Praga, jaflho 
miejsce akcji do .zdjęć filmowych? i e  my mamy prze
pięknych starych budowfi w Krakowie i okolicy? 
I dziś, gdy zagraniczna pruduiKicja filmów skarży się 
na p< wtne -przesilenie I jiuiż monótonlję tła zdjęć i k-raj- 
obraizoiw, to polska krajobraz wliiiósłby wM© nowych

FEJLETON NAUKOWY.

Narkoza.
Wiek dziewiętnasty obfitował w szereg .odkryć w 

.dziedzinie i „ulk lekaiskich, które zamieniły zasadni
czo stan niemal wszystkich działów medycyny. Ge- 
njałne odkrycie Pasteura, Kjocha i in. doprowadzały 
naturalnym rzeczy porządkiem do e-tworzenia nowych 
podstawo,-wyieh prawideł cihłirurg$* a mianowicie do 
aatybeptylki i aeeptykl. Zasada ich prosta- a wielka: 
najcięższe operacje nie wywołują następstw dla chore 
go, gdy wykonano je bezwizględnile ezylsto, używa
jąc oczyszczonych (mp. przez wygotowanie) narzędzi- 
i opatrunków.

Drugim niemiriiej doniosłym czynnikiem* który za
ważył na sizali rozwroju chf.irurgj) było odkrycie no
wych środków, które, wywołując sztucznie sen i znil- 
©zu!em:«, dozw-ataty wykonywać najboleśniejsze za
biegi chljhirgiiozine lia chorych.

W czasach dawniejszych, przed eTą. narkozy, doko
nywano operacji cizęsto beiz zn:« cizui-erata, starając się 
tylko o to, by pacjent był... dość silnie związany. 
Niekiedy upijano go poprostu alkoholem. Dopiero po
znanie w pdmwtie ■ X K  stulecia. własności leczniczych 
eteru, a potem eiMoirofoanim, które okaizały się doskO- 
nałemł śkodkiaimi ogólnie znieczula jąieemh sprawiło, 
że z operowanym zaczęto postępy wiać ba-rdziej huma
nitarnie. — Piiieirwlsizym, kltóry zastosował do narkozy 
eter, był lekarz ani-erykańsikli Oraiwlford Lonig, w roku 
1842. .'Nailkotyzoiwainie etareaii poszło jednak w pe
wien czas w zapomnienie. Dopiero w kilka lat .póź
niej zyskało ono szersze zastosowanie, a to od caasiu. 
gdy chemik Jackson i dentysta Mo-rton w Bostonie 
zaczęli posługiwać się n-iem przy wyciąganiu zęibów. 
Odkrycie narkozy cMorof-OTmio-wiej przyjpada w zasłu
dze lekarzowi chorób kobiecych w Edinlbuir-giu, 3im|p- 
senowi.

Narkotyzowanie chloroformem lub eterem polega 
na zmuszeniu chorego do tego, by. oddyelhał powle- 
trzt|m, pirzejsyconem parami tych Środków. Wbykłrwa 
te narkoityki są płynami:, które już w- niskiej tempera
turze zamieniają siię w gaizy. Naikiropllone zatem na 

..odpowiednią maskę, umieisizcizOną na twarzy, dostają

Nowy kontynent.
Gstatuiemł czasy dały się odczuć-, jak o tem już do- 

iU)c<Bónb kilkaki-otnie, fea-tastrofalne podniebienia się 
dna morskiego na oceanie Spokojlnym.

:Sipra.wą tą  «ajął się znamy amerykański geolog, 
prot. Edwin iFla:stfax NauO-ty, stnójująicy specjalnie 
przyczyny ś skutki trzęsień ziemi i ogłosi} świeżo o 
niej obszerną rozprawę.

Zdaniem tego uicizonego, ognisko wszystkich trzę
sień ziemi, jakie dały się odczuć w kiCiku ostatnich ła
tach, położone jest w pobliżu grapy wysp Haiwaj- 

*s'kich. .Sądizii on, że już w ciągu lat najbliższych wy
spy te -zostaną zńacizn.ie podniesione nad poziomi ocea
nu. Następnie zaś będzie odbywał się w dalszym cią-

pie-rwlastków w świat tego ,.niemego teatru11. .
ACe nie sądźmy, że potrafimy zwabić obce wy

twórnie do nas, zanim my stnAzymy własne i na 
ekcanaiah obcych mi-ast .nie roiziróklamuijemy własnych. 
Najpier-iw tiizeba, samym ipókazać co potrafimy i, co 
w kraju posiadamy. A czy o wytwórnię tak tiru-dno, 
czy tyle tnzeha lżuicić kapitału, że siły jednostki nie 
wystarczą i trzeba ujcittkać się aż dio kapitału zbloro- 
wietgo? Z pieiwnośotą. nie. Kto przejrzy kalkaillaciję obra 
®ów niemieckich, które doskonałe idą t teraz w Pol
sce, to z pewnością oflia-ta aibonamentu zapdacona 
przez wiaśKÓeieCi wiszystkich polskich teatrów świell- 
nyi&h już wyis-taircizalaiby do wyprodukowania tego sa
mego filmu. — Diczany się dalej z tem, że nasize si
ły arty-tyleizme są jetsizcize prymitywne, i tanie i nie 
zdemoralizowane gibldą zagranicizmą. A sił artysty
cznych marny spoiro. Nasza wairszaiwtska Ohol-uipiec — 
to wiieika Pola Negri, Makowska żona kuipca wor- 
-s-zaicskUiego okazała s-i-ę zdolną artystką filmoiwą, że 
■wytwórnie- paryskie opłacają ją na wagę złota. Smo- 
sarska bardzo Jireid-niej waj-toód ai-tysitka teatralna, 
okazała się znakomitą artystką JĘlłmową i zagranicą 
wróżono jej wspaniałą pirzytsizlość Md. it.d. Nie umie
my wykerzysłać nasizych M ar-tystyciznych, które 
w kraju tanłoby pracowały, a pozwalamy im wyjeż
dżać za giranicę, gdzie óbsypują je źiotem.

Ile ąrtystówi, ilu a-utoiów miałoby w kraju rynek 
.fflhyin dla swych taltutów gdylbyńmy uiruchomiii nasz 
.przienajfl filmowy? Eu drobnych kąp.talis-tów doszłlo- 
by do dużych kapitałów, gdybyśmy weszli w tej g-a- 
łęzi pr-odiikcji z mant.wego- purnktu.

Ale jak dojść do- tego?
.W „Deutsche Ettonw-ełt11 czytamy, że -w Niemczech 

kilkunastu właściciela teatrów świetlnych posiada 
swoją większą lub mniejszą wytwrórnię i robi z niej 
wcale pokaźne źródło dochodowe. Dalej czytamy, że 
dziś psychologia zwolenników kinoteatru znacznej ule 
gła zmianie, że dziś więcej idą filtruy nie masowe, a 
potegająioe na dramatach pteychologiicmnych. Autor 
artykufflu w „peuiteche FiSmiw-elt" podpisany skrótem 
J. M. (Joe May) eitw-iierdza z racihiułnlkiową kar.kułacjąjże 
diramat „Hra-bina Paryża" tnie wymagający olbrzy
mich mąsi s-tatystów i egzotycznego- tła sizedł o. wiele 
więcoj ra-zy, nfiii amerykańskie ,Dziesięcioro- pi-zyka- 
zań“ alibo „Quo- Yadis". Przykładami udawadinda Joe 
May, że .Ameryka wprowadziła .przesilenie wśród pu
bliczności masowymi i niesłychanie kosztownymi e

się w; stanie gazowym przy -od-dydhanjn do brwi, kitó- 
ra fp0bsi je po- całym uBtinoju. — Szczególnie- łaitwO 
i 0'bfEicEe chłoną je te narządy, które zawiei: a ją wieT.-e 
ciał tłufiizeizowufyicih t. ziw. lątotdów1, a zatem mózg
i rdiz-eń. Zijawitsko to nazywamy lilpotnopi^metm. Ha- 
stępd'nvan ioz|pus®cizein.:ia się wi^otmutainych naikoity- 
ków w lipolidach jci-t o-słaibenie.crwjzględnie zniesMiie 
fun.kicji mózgfu i rdzenia, p.-;zefd©wszystkiem -zaś znie
sienie zdolności odczuwania bólu.

WlJyiehTiwaniie iw  chtaiofemiu is,pcow^łza szybkio 
iroizS.zei:zenie nacizyii krwionośnych twmrzy .i zaicizietr- 
fltenienie skóry na twiatzy, otaz przy-pies-zcole i po
głębianie oddechów, wi.skuf.dk .pewmegio po-budizcnla 
ośiotdka oddeichowego w rdzeniu szyjnym, skąd wy- 
cliolzą bodźce oddechowe. Kerwszy olkires działania 
chloirofo-rinu charakteryzuje podniecień.e ruidhotwie, ob- 
jawiaijące się -giwailtowlnymi rucłiami narkotyzoiwan.e- 
go. Rćłwtu.ooześnie stwieidizaimy zamrocz en ie świado
mości; naiikortyizowany gada ©d rzecizy i z tirudnoilcuą 
lodpowlada na pytania. Jes-t to okres poJni-eęenta oży
li ekiscytaicip. Joszcize w czasie tuwania tego okresu 
przychodzi do porażem-la cizutciia na ból

ZaEinacizyć tir-zeba, że ,jak eiodzicnna pirakityka pou
cza, okres podniecenia po chloroformie, sizcizególaie 
długo ttrwa u nałogowych ailkohoCilków* kltóryeh dla
tego nie łaf-wo jest uśipm. U ludizti jednatk normalnych 
ipoczaj.ko-wo podniecenie pizechcdizi szybko w utratę 
(przytomności i głę|Dokv_śen, z którego nie możln-a ich 
zaraz obudzić, cihyba, że zaipirzeistaniemy chloir-ofoir- 
nnowania. W cizaisie narkozy źrenica ulega zwężeniu. 
Gdy natkoiza jes.t dość głęboka, c-lhon-y n.ie< odpoiwiiąda 
nn podniety nawet odirnicihami, kltóre, jak Wiad-omo, 
nie zależą, oid nasziej woli, mają." swoją stację cen
tralną w saprym rdiziemiu kręgowym. Ważną olkoill-ctz- 
noiacią dla ojieiratoira jest fakt., że mięśnie prążkowa
ne wiiotoaeją tak, że uśpiony nie stawia żadnego opo
ru w zabiegach operacyjnych. Jest to t.izw. okireśAo- 
łęiran.cji. Jeżeli nie doprowadzamy więcej cbiorofor- 
m ,  uśpiony budzi się powoli, przycmean wraca od
czuwanie b.ó'u.

7aciho"Wainie się eteru, jako środka nairlkotyczinego-, 
jćs-t zasadniiczo podobne do- chlorof-oiTnin. Różnice 
międizy te-mi diwoma środkami zaichod-zą w tem* że 
-eter jest słabszym jadem dla ośrodków, znajdujących 
się w rdzeniu ptrzedłuiżomym, a to ośrodka waziomoto-

gu proces -powstawania pomostów lądowych, łączą- ■ 
cych między so-bą. pojedytnoze iwyispy tej grapy.

Skutkiem tego- należy spodziewać -się, że w bliskiej 
przyszłości (powstanie no-wy koaityncni obszaru, mniej 
więcej, dzisiejszej Japonji. .Dopiero; po .-formowaniu 
się tego bonitynenitu lozęste -trżęs'enla ziem: na obsza
rze Pacyfiku ustaną.

-Francuskie Ministerstwo marynaifci wysłało już spe 
cjalną wypaiwę hydrograficzną, mającą na celu sko- 
rygoiwanie dotychazasowycih map morskich w pobliżu 
wysp Hawajskich, aj*fo dlatego, pouiew-aż zawierają - 
błędne dame z powodu podniesienia się dna oceanu.

fekltamd -i że d-ziś jes-t ogólny pęd' do cichych drama
tów (r.uhagieis Drama) i wychodząc z i-ego założenia au 
t-o-r pnaestirzicga niemiecki pirziemysł kiiinemato-gra.ficiz- 
ny przed niebezpiecznymi problemami lywalłzacjL 
z przemysłem amerykańskim, który g)woździ .olbrzy
mie kapitały w filmy dziś już nie ipoplatae.

Nie-wątipiiwie, że Joo May ma dużo racji i jego 
właiśne racja trafia, jako. doskonały argument dla 
poparcia, naszej myśli o konieczności otworzenia wła
snego przemysłu kinematogTafłoznego. •— To ..rulii- 
ges iDrama" nasi autorow.-ie dramaturdzy czy kome- 
djopisarze potrafią 'zuakomilcie odtw-oray.''. .‘Jo dla alc- 
cj-i mamy pieiwszo-r-zędne, — .jwięc luzupernlć całość 
projektu -należałoby skromnym kapitałem i inicjaty
wą. i n.

Teraz przejdźmy do -sgwawy skąd wziąć kapitał.
Francuskie i niemieckie wytwórnie opierają się w 

pierwszym -rzędzie na drobnym kapitale. Do przemy
słu kmraiafogtrafDceiaego ma Niemiec i Francuiz zaufa
nie, niejeden -z drobnych kapita-lisjiów tpir-zekonał się 
że na „kinematografie" -doskonały -zrobił interes. I te
mu zaufaniu drobnego- kapitału przypinać należy, ie  
subskrypcje ha. jakieś |wytwóm:e są natychmiast pio- 
kryte, a -o wspólnika do stworzenia wytwórni -nie tru
dno. U nas ocizywiścłte ,o itakie zaufanie jeszcze tru
dno, na- zdobycie go potrzebny jest czas i- doświadcze
nie. I dlatego my .zdobycie kapitału -na stworzenie tej 
niesłychanie ważnej { intratnej gałęzi produkcji, kra
jowej na zupełnie innych musimy oprzeć zasadach. 
My musimy zaczątki tego przemysłu Ibudciwać na 
zasadzie, — konieczność sitwarza cuda. Nasz rząd już- 
opodatkował przez cło import filmów z -zagranicy, — 
ale opodatkowanie to nie jest jeszcze dostateczne i 
dziś jeszcze kinematografy należą do świetnych inte
resów finansowych. Pogłoski o niemtratnośoi świetl
nych teatrów są a-lbc wńerutnem kłamstwem skompo
nowanym dłia i'zt iskarboiwycl albo też wynikidr- złej 
i wadliwej administracji dyrekcji teatru świetlnego.

Czytajcie i rozpaw^zschniajci

I GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO

ebh

rycznęgo (deieyAuyącjcgiO o siau-ie rozs.zerzenia lub ziwę: 
żenią naczyń k:w!onośiiych) i ośrodka oddechowiegO- 
Równie ważny jest faikit, ż© eter nie osłabia czynno— 
-ści sc-rca, jak chl-orof-or.m, a na.wet ją pobudza, co wy- 
zysikiujemy, gdy mamy poddawać liarkoizie osoby ?. 
-os-haibloutim ser-cicm Iiulb anemiczne. — Ma też eter w 
stostmiktu do chCorofiOirmu swoje, strony ujemne. Na. 
to, -by wylwioiłać narkozę trzeba 2 i pól razy silniejsze
go stężenia eteru we krwi niż eihliorofoTmu. Dopro
wadzenie do ut froju tak dużej ilości eteru wywrołu >  
silne wydzielanie gruczołowe w drogach oddecho— 
rwyieh i w jamie uistn-ej, kltóryeh to wylJatielki chory 
W s k u te k  narkiozy, nie może usunąć l-ulb połknąć. Nsi- 
etępstwe-m tegoPjAt beurózo- ezę,no t .  źw. aspiracyjne 
zapalenie płuc* czego anowu chiorofoim nie spirowa- 
dza.

— îNaii'kcityziocTanie chloiofoiimcm lub terem nie 
jest zaibiegiiem óbo.jęt-nym, któryby można powierrzyć 
byle komin. Nawet- lefcanz* o ile niema dostateczn-: f  
w tom wprawy, może nieodpowiednio prowadzić nar- ■ 
-kozę. Bęiice cna albo za słaba, tak* że ołnoj-y -może 
budzić siię co chwila, aiibc za głęboka, gdy zachodzi 
niebeizpiecizeńistiwto śmiem. Odnowi etę to zwiaiszcza dr 
-cMoro-fionmiu* którym nankotyziujlemy indywi-iuailnic*. 
-dajią|c tyle knopól, ile w danym przypadikiu potrzeba. 
Na/r.kotyzują|ey mnisi pioisfo, pilnie zważać na pu'ś 
-(po ciMorofor.mie .jes-t on nieco zwolniony, po etenza- 
przyspieszony), na oddydiani© i szerokość źrenicy. 
J-eżóli źrenica w cizasie-i narkozy n-agłe ro-ziszerzy się,- 
to znak, że żylmość kawii nadmie-mie zwiększyła się 
(zia- wiele w niej bezwodnika kwasu węgio-weg-c) i gro
za uduszenie. Wmbec tego należy nafylchmiaisit przer
wać natfcozę i zastosować śr-odlki* jak kamf-ora., adre 
nałiiina, digalen Md. Ko-niecmnem jest również zastoso- • 
wać śzituicizne oddychanie- i. masaż serca.

Środki, jakie posiadamy obeelnie do wywołania nar
kozy. nie bgiramieizają. się do- ete-ra i chlorofoouu. Zna
my iic-h cały s-zereg, jak k.eilcn (czyli chlorek etylowy, 
nadający się jedynie do krótkotrwałej narkozy), gaz 
irozlwe&ełająlciy (czyli tlenek aziotojwyi, rozcieńczony 
czystym tlenem). W nąjfeb-wtsizych czasach oilkryto 
wybitne .własności: uankoityczee etylenu, który w mię- 
szauin-i-e z tlenem ma pos-iadać wiele cecli dodainlcb.-

Dr R. L.
ł  ) (----------
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
PIŁKA NO^NA.

CZARNI—WISŁA i  CZARNI -JUTRZENKA.
iW dniu 15-go i 16-go śierpnia rozegrają -zawody 

(w piłce nożnej ma. boisku t-ow. sportowego Jutrzenka
0 godz. 5.30 popod. Ozami iz Jutrzenką (w sok o-tę) 
o m  z .Wisłą (w niedzielę). Ozami są najstarszym klu
bem ‘polskim, który skutkiem wojny doznał ogrom
nych strat, co odbiło się na nich ido tego stopnia, 
iż przez pewien czas przechodzili oni okres słabości. 
Na tern .większe uznanie -zasługuje fakt, -iż Towarzy
stwo to, nie ustając iw pracy i idąc uparcie naprzód, 
poczyniło taki szereg postępów’, iż dziś śmiało uznać 
można, iż okres ślwietności tego klubu wraca napo- 
rwrót. Po zbudowaniu isObie boiska, jednego- fc naj
lepszych w, Polsce, po odmłodzeniu drużyny i po- io- 
z jgraniu szeregu zawodów iz isoilnemi drużynami zo- 
graniaznemi, -Czarni reprezentują dzisiaj drużynę je
dną z najlepszych iw Police, o ‘czem miała zresztą 
■sposobność publiczność krakowska naocznie się prze
konać na tegorocznych zawodach Lwów—Kraków,

. gdzie drużyna liwow&k-a, składająca się przeważnie 
z graczy lwowskich nie Ustępowała zupełnie graczom 
"krakowskim. i>zięki też swojej wytrwałej pracy ma- 
-ją Gzami do za-zr aczenia cały szereg doskonałych wy • 
ników; wspomnimy tu -choćby ten ich sukces, iż 
Carmi jedynu w Polsce potrafili uzyskać nderozegra- 
ny iwynik z mistrzowską drużyną Pogoni 2:2. To 
jest rękojmią, iż pulbłicaność krakowska będzie w so
botę i niedzielę 'świadkiem bardzo interesującej gry, 
temibardzfej, iż w sobotę Jutrzenka będzie usiłowała 
iwziąć rewanż za ostatnią porażkę -z Czarnymi w sto
sunku 2:0, a  Wisła będzie chciała po ostatnim swoim 
wyniku z Czarnymi 3:3 odnieść zwycięstwo. 
SENSAC\ JNE SPOTKANIE O (FUHAR WIEDEŃ

SKI iW POL SCE.
Sfery sportowe Wiednia zostały dziś do ży.wego 

poruszone wiadomością o ugwd-zfie zawartej pomiędzy 
obecnym i dawnym mistrzem piłkarskim nadduoaj- 

■ skiej stolicy, „Hakoahem“ a  ,)Rąpidem“.
Od! .pewnego dłuższego już czasu -trwały pomiędzy 

temd klubami pertraktacje w sprawie rozgrywki (o 
puhar. która z powodu ciągłych rozjazdów Obu dru
żyn po kontynencie nie mogła dojść do skutku. Trud
ności w wynalezieniu wolnego terminu zdawały się 
być nie dó przezwyciężenia. Tymczasem diziś ogł>- 
-s/zomo ostatecznie, że drużyny te rozegrają ni-etjiko 
jedno spotkanie pu-hatowe, ale nawe-t dwa. Pierwsze 
ż nich na boisku „iRapidu“ -odbędzie się ,we sro-dę 
dnia 19 b. m. Na rozegranie zaś drugiego oba czoło
we zespoły piłkarskie odarją się do... Lwowa, gdzie 
w niedzielę dnia 23 Ib. m. spotkają się w -oełtateazuej 
walce na bo-feku ,jPog-oni“.

Prasa -codzienna i ^portowa Wiednia, manifestuje 
żywe iswe niezadowolenie z tego powodu, nadmienia
jąc jednocześnie z pewną złośliwą radością, że „Ha
ki o-a-lr‘ Ibędzie zmuszony wystąpić bez swego filara 
na środku pomocy — Guttimana. Gracz ten, znany 
ze 6twago- nieopanowanego temperamentu, został pod
czas meczu z iF. T. C. w- Budapeszcie w dniu 15 
czerwca -r. b. za obrazę sędziego wydalony z boiska
1 w konsekwencji ukarany przez izwiązek ijnofesjo- 
nałnv we Wiedniu łącznie za niestawienie się przed 
komisją (dyscyplinarną i za przewinienie -budapesz
teńskie sześciotygodniową dyskwalifikacją. Zawie
szono mu jedlnak karę na czas wyjazdu „HakoaUu“ 
do Pols-ki. lecz obecnie musi ją odbyć i ani 13-go we 
Wiedniu, ani 23-go we Lwowie grać nie ‘będzie.

PŁYWACTWO
DWIE PRÓlBY PRZEPŁYNIĘCIA KANAŁU LA 

MANCHE.
W tych dniiach próbowano dwukrotnie przepłynąć 

Kanał La Manche. A choć obie skończyły się niepowo
dzeniem, tb jednak warte są zaznaczenia ze względu 
aa niezwykłą -wytwałość. wykazaną przez pływa
ków.

Pierwszej ‘bohaterką jest pływaczka francuska, 
panina Jane Sion. Pływaczka ta już -poprzednio pró
bowała dwukrotnie przepłynąć kanał, za pierwszym 
jednak razem musiała zaniechać .wysiłków swoich y> 
odległości siedmiu, a za drugim — w odległości czte
rech mil (amg.) od ‘Wybrzeża Angiji.' Obecna, trzecia 
ż Tżędu. próba dała .wyniki jeszcze lepsze. Panna Sion 
przepłynęła już trzydzieści siedem mil w ciągu trzy
nastu godzin i znajdowała się już tylko w odległości 
1 i ćwierć mili od brzegu, gdy wskutek mgły i -zimna 
musiała 'zaniechać wysiłków i wejść do eskortującej 
ją łodzi.

Jeszcze lepi i spisał się pływak angielski1, pułkow
nik Freybeig. Pułkownik mzuicT się do wody, tiak, jak 
ł  panna Sion, w pobliżu przylądka Grismez, na wy
brzeżu foanćuskiem, w zamiarze dopłynięcia do Dow- 
ru. Szesnaście godzin pływak wal .wył dzielnie z fa
lami i znajdował się już w odległości izaledwie pię
ciuset jardów od sterczących pnzed nim -skał wapien
nych -Down, gdy wciąż odrzucany od nich przez ta

l e  odpływu morza, nrisiał wkońcu, wyczerpany zu
pełnie, być wciągnięty do towarzyszącej mu łodzi!

Już w czasie wojny światowej, w 1915 t., pływak 
ten -zaznaczył się czynem wielkiej odwagi -wytrwa- 
łoesci podczas lądowania wojfek angielskich na -półwy
spie Gaik-poli.

Należało odwrócić uwagę Turków od miejsca lądo
wania wojsika angielskiego. Podiął się tego -Preyberg.

^ Jto ća  o sob -e .
Szkoła amerykańska. — Jak zencz ę̂ła się karjetrfai Ri-tofli? — -PiieuHs^y tryumf. — FuniKit zwrotny w, r. 

1922. — Riltola na) ©Mtmpjajdiziei. — R-itc/la, czy iNiurani? — Dattjy tajojgnatficaaie.
Słynny finlandzki reko-rdzisii-a w biegach na długą 

metę Wilie Ri-td-a, należy de tych niewielu sport ome
nów Finlandzkich, którzy czasem obcują i z prasą. 
lOi&tatnio w jednym iz magazynów paryskich ukazał 
się wywiad z Ritdą, w którym tenże w następujący 
sposób opisuje początki i przebieg swej fenomenalnej 
kar jery:

Choć ipo-wBzechnie panuje mnie mamie, -iż szybko 
biegać nauczyłem się w mym kraju rodzinnym, Ein- 
landji, mus-zę sprostować prze-dewszysitfciem. że 
wszystkiego, ©o umiem, nauczyłem się na gruncie 
amerykańskim, Przybyłem do Ameryki w roku 1913 
i 'znalazłem wkrótce -zajęcie, jako cieśla. Choć zaw&ze 
interesowałem się eportem, jednak dopiero -w roku 
191-9 fiński mistrz w chodzie, Noppo, .skłonił mnie i 
do aktywnego udz-iału w sporcie, proponując mi spró
bowanie swych sił w biegach na dalekie dystanse.

Pierwszy mój występ odlbył się -w tym roku w bie
gu: „Dookoła Nowego Jorku“, w którym brało udział 
wielu mych rodaków. Dobiegłem do mety, jako- 42, 
na 400 uczestników, -z czego- byłem bardzo dumny i 
ucieszony tak, iż postanowiłem rozpocząć racjonalne 
przygotowania i do ornych biegów.

Już w roku następnym wygrałem ibieg na długi 
dystans -z dobrymi współzawodn-i-kami, nie męcząc 
się zbytnie. Teraz wiedziałem, że wkrótce należeć 
bedę dio -najlepszych. .Rok 1-922 byl punktem zwrot
nym w mej kar,jerze-, gdyż porznąłem wówczas roda
ka mego Hugona Quista, kierownika Finnish Ameri
can A. C.,. który w króioe [Wziął runie pod swą -opiekę 
i wtajemniczył we wszystkie metody biegu, których 
jeszcze nie znałem. Później brałem udział w klasycz
nym  biegu maraton akim w Bostonie, gdzie .przybyłem 
jako drugi iza Głaremcem de -Mar, który ustanowił 
wówczas nowy rekord.

•W dwa lata (później otrzymałem ,od fińs-kiego ko

mitetu olimpijskiego pismo, wzywające mnie do na
tychmiastowego -powrotu dio FManidji, gdzie miałem 
się przygotować do -wyprawy na -olimpiadę paryską.. 
Uicdes-zony, że będę mógł reprezentować banwy oj
czyste, prosiłem komitet, foy -zgłosił mmie na wszy
stkie dystanse, co się też stało tak, iż mimo wielu 
ostrzeżeń, wziąłem udział w pięciu -zawodach. Wygra
łem w  rekordowym czasie bieg na 10 tysięcy metrów, 
jak również bieg z przeszkodami na 3 tyyiące metrów, 
zostałem za- Nurmiim drugim w -biegu drużynowym 
na 3 tysiące metrów, jak tó t ndeż w -biegu na prze
łaj na 5 tysięcy metrów. \ -ą

iZ -wielu stron pytano mt-ie, ©zy zgadzam się <z tem, 
-iż Nurmi jest lepszy o-demnie. -Nie mogę tego przy
znać tak Ibez zastrzeżeń, zważywszy, iż mrie spotkał 
się ze mną nigdy na najbardziej odpo wi ad aj ący-m mi 
dystansie ‘10 tysięcy metrów. Zresztą ma on zmacanie 
więcej cz-asu na trening, niż ja, co jest czynnikiem 
bard-zo ‘dla niego- korzystnym.

iW -ostatnim sezonie zimo-wym ustanowiłem 23 re
kordy. Ten intensywny trening izimowy dopomógł 
mi do 'zdobycia takiej ruty ny, iż pnzed ikiłku tygo
dniami wygrałem ostatni -bieg „ Dookoła Nowego 
Jorku11.

Urodziłear. sde 29 lat temu m Peraseinajoki w Fin- 
la-ndni i, jak -wszyscy chłopcy u nas, wcześnie już 
brałem udział w ćwiczeniach sportowych, przyczem 
jedtnałs nigdy -nie miałem śpecjalneg-o -zamiłowania 
dla, biegu. Dopiero 6 la t temu poświęciłem się po waż- 
nie tej gałęzi sportu, któremu teraz oddałem się w 
zupełności. Mam nadzieję, że iw życiu spo-rtowem 'l>ę- 
dę mógł brać udział -jeszcze przez szereg lat. Szkoda, 
że dziecko moje jeat dziewczynką, gdyby to był chło
piec, zrobiłbym z niego tak chętnie lepszego biega
cza, niż ojciec.

Taid. Futk.

Snort w  szkMach amerykańskich-
Spon nasz coraz częściej zabiera głos na arenach 

międzynarodowych i -święci mrejedn-okroude zasłużo
ne -triumfy.' Nie zalkórzenił się on jeszcze w -takim 
stopniu, §ak to przeprowadzają -postępowi zawsze 
Amerykami e.

■W „Stadjonie“ czytamy dosyć dokładny -opis- życia 
sportowego w szkołach ludowych, w Amoryce, które 
dla ińe-ka wiości podajemy:

,jWygląd amerykańskich szkół ludowych w Sta
nach Zjednoczonych półn-oonej Ameryki, może zaim
ponować. Duże pfflzestrzente, /świajbło, płowieirr-ze, ja
sność — ot-o rylsy charakterystyczne tamtejszych 
szkół.

Kot-aty dnidowlć tych instytucyj są kolosalne, lora 
praktyczni Amerykanie nie szczędzą na nie kosztów, 
wychodząc z (założenia, że żadne na-kłady kapitału 
tyle zysków nie przynoszą, co lokata w instytucje 
oświaty Indowej.

(Zaczynając od szkoły niższej ludowej, a końccąc 
na wyższych zakładach naukowych, młod-zież nic za 
nauki nie płaci. Korzysta dairmo iZ utensylji szkol
nych i sportowych przyborów. Słabe kompkksje
dzieci Amerykanie -biorą -bardze pod uwagę. Dzied 
fizycznie nie domagająca — przewozi Szkota swemi 
autami z domu do szkoły i -z powrotem, pozaitem wy
daje im w fi‘zkole śniadania. Szkoła posiada stałych 
lekarzy, którzy badają dzieci, wydają o ich stianie 
opinję i przepisują im -odpowiednie rozrywki -sporto
we, jako lekarstwo.

To leczenie drogą hartu i rozrywek sportowych, 
wzmacnia organizmy dzieci, tak, że do 'rzadkości na
leżą dzieci ze skrzyw'onemi kręgosłupami, rachitycz
ne 1 wątłe.

Przed Ikażdą ze szkół znajdujemy ogromne boisko 
z dobrze ubitą ziemią, otoczone B-ciomet-rowej wy
sokości siatką. Płotów, ze względu na dostęp świa-tla 
i powietrza nie buduje się.

iSpOTt należy dio przedmiotów 6'zfcolnych obowiąz
kowych i ucząca się młodzież musi składać egzaminy 
sportowe na -równi z innemL

Ciekawe było opowiadanie studenta uniwersytetu 
w New-Yorku (Columb-College), który między inne- 
mi oświadczył, że ma do złożenia tuzy ważne eg-za-

-W noc ‘bardzo zimną, pomalowany całkowicie na 
czarno, Spuścił się po -limie z jednego z okrętów an
gielskich i popłynął, pchając przed sobą tratwę a ma- 
terjiałami palnemi, ku 'wybrzeżu półwys-pu. (Przepra
wa ta w zupełnej ciemności, pod ciągłym ogniem 
dział angielskich i tureckich, śród ipooilsków, -wpada
jących do morza, -trwała dwie godziny. Ale dzielny 
żołnierz pokonał zarośla, rosnące na wybrzeżu do 
placówek tureckich, tak Ibllsko, że — jak powiada - - 
mógłby podać im rękę, podsłuchał -ich -rozmów, po
czerni wrócił na wybrzeże, podpalił tratwę i dopłynął 
szczęśliwie z powrotem do swego okręt-u. Za czyn 
-ten otrzymał ,-order Wybitnej iSłużiby jDiistinguashed 
(Serwice), a  następnie jeszcze za niezwykłą odwagę, 
■wykazaną podfezas służby na froncie francuskim, zdo
był Krzyż Wiktorji.

miny. mianowicie: z ekonomj:' po-litycanej, prawa 
rzymskiego i... ,jBase-iBlall‘u“.

Trzy -razti w tygodmiiu, (pe ukończonych zajęciach, 
dzieci pod kierunkiem nauczycieli udają się do oko
licznych 5 ark ów, gdzie na izabawach d (zawodach 
sportowych spędzają dwie godziny.

ó parkach, znajdujemy dnae (baseny, służące do 
nauki .pływiania i -zawodów pływackich, urząid-zan^ch 
ptrzez dziatwę ku ucieszp obserwujących rodziców i 
puMiazncśc\ 'dla których -zbudowane są specjalne 
trybuny, (otaczające baseny.

Specjalnie dnteroujące są ibaseny w parku w New- 
Orle ans, urządzone specjalnie dla dzieci szkół freb- 
lowśkich. Miło było obserwować ś-le-tnie, tub 5-cdo 
letnie dzieci pluskające się w wodzie.

Najważniejszym działem sportu w Ameryce jest 
boks, który uprawiany jest -już. "'w klaraoh najnih-i 
szych, tak, że 8-letn-i chłopcy znają prawidła, trenu

je między sobą. Nieraz zdarza ‘się, przechodząc prze a 
bardziej ożywione dzielnice -miasta New-Yorku, zsu- 
uważyć gromady ludzi, atacza-jąice dwóch boksują- 
^ycu się. > kt nie invśfc' tu o  pojednaniu poweśnio- 
nyoh, Je-cZ obserwuje siłę udenzenia, ciosy* ect. Fu- 
ibliozneść zachowuje -postawę widza — obserwatora.

■W wypadkach, gdy walka przybiera formę ordy
narnej bójki — obserwatorzy żądni nie krwi, a tyik-o 
wid-owfekia czysto “portowego, uważają -za właściwe 
pr senwać -tą -imprezę, mo-zchod^ąc się z niezadowolę-
m em .

iSz-koły urządzają między sobą zawody aportowe 
wyznaczając odpowiednie nagrody. Trybuny, otacza^ 
jące boiska szkolne, izapełniiołie Są publicznością. 
Prasa ży wo interesuje się wynikam1 tych zawodów.

■Gra odbywa się zupełnie fair, na co dużą cwagę 
zwraca ją trenerzy, a  właś 'wie nauczyciele tych 
-przedmiotów sportowych. Po ukończonych zawo
dach, na miejscu odbywa się rozdanie nagród, a w 
kilka godzin później prasa podaje dokładne wyniki. 
Stacja nadawcza raidjo przesyła tę wiadomość swym 
słuchaczom. - ~

Ghęć zwycięstwa -i ambicja rozwija się tym spo
sobem w młodzieży, a zarazem ha-rt. siła woli i cha
rakter11.

Redaktor naceehay 1 wy t o tem  
ALEKSANHGR Bftg^CTOWSlCL

Naowtay redah'-or pCTTjmuye w *de eemnednte
♦a ». D - - l i  i od *. 17 4R

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY 
PRZEMYSŁU A R T Y S T Y C Z N E G O

W  KRAKOWIE
ofłosża, ż« wpisy do tei szkoły odbędą się 1 września 
br. w biurze Dyrekcji Aleja Mickiewicza 7 od godziny 

9—12 poczeni nastąpi wstępny egzamin. 3478
a
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I D I E M U  i T W m  t  &  S i l ,  n C 7 C M I  A  R w lahcj*: K opernika 8 .
od godziny 9 — 12 w połu- B  B B  B  w f f l  B  m  ■  * | B  /  %  A dm inistracja:
5 " *  ‘ 4 - 7  L f U L . V / * J L l l - d  ^  I i * .  O u n ajew sltiega  7.

Drobinę og ło szen ia  za  eło iro  10 groeay. —  O głoszenia zryfełt 1 mtlim . jedna łam a 20 gr. —  W iersz w  rubryce „N adesłane jedna łam a ®L 0.60. —  W iew *  
■dłiaaełrow y po kronice jedna łam a z l  1.00. O głoszen ia  przed teksitem w iersz m ilim etrow y jedna łam a zł. 0.75. — D la p o szu k u ją cy  h  p racy  f za o fia -o w a n e  
pracy, całe og ło t^ en ie  bez w zględu  na  3 ość  słów  50 groszy . —  Ogłosiz«nia m atrym onialne i k oresp on d en cje pryw atne za jedno słow o 15 groszy. — Zł

sk ład  tabelaryczny, kom binow any 50 proc. dop łaty .

W olne posady.

(URZĘDNICY, Na/uiozyciele, Agenci, Emerycii iwi każdej 
(niejjiSoTTOŚd! Obejmij ie za itępeltlwat adres: Leśny —
poczta 'Podt*ui. 4323
DLA OPTANTÓW, kltórziy powrócili z Niemiec dlo Pol- 
ciki jei&L posada na ikiemoiwmika (tartaku i zarazem młyna 
walcowego. Wiadomość: Państw, Urząd: pośredin. pracy, 
Krafcówt Podzaimcw 30.
POTRZFBa nadDieśnikaegoi z akadómiakiiam wykształce
niem. Wiadomoś<: Państw. Urząd poiśredu. pracy, Kra
ków, Podzamcze 30.
POTRZEBNA kaąjemka z wysoką 'ntefigen cją lat śred- 
r ich, wdowa iiuib emenyttlka, ze izmajomaściią języjka nie
mi ecikiego i firamciuislkjijego-. Wiadomość: Panpitjw, Urząd 
poŚJNjdń. pracy. Kraików,, łxJtzamiaze 80. 3485
POTRZEBA kilko pomocników i terminatorów galaiot" 
ryjno-blacharskich. Wiadomość: Pańsltiw. Umząidi pośredn. 
pracj . Kraków, PtodizamiciBe 30. 3435
POTRZEBA rDwódh termtoatoirów do zakładu kofJiansikie- 
go. . Wiadomość: Ićaństfw. .Urząd1 pośredta. pracy. Kraików, 
Podzamwe 80. 3435
POTRZEBA 2 pdieî niiainelk, kaku agentów, pomocnika 
księgarskiego fachowca, kowala i szlifierza metalowego.. 
Wiadomość: Państw. Urząd pośrodm. Junacy, Kraików, 
Podzamcze 30. 3270
PORT JERA do fabryfki iw Krakowie, potr/ciba zaraz. 
Wiadomość: Urząd pośijeldiniicltwa pracy, Kiraków, Pod
zamcze L. 30. 3470

P o szu ku ją c y posad

MŁODA, sympatyczna miajsEyGełika, poszukuje1 jakiego 
koDwiek zajęcia. Oferty: „W. S.“, do Admin1. „Gońca 
Krak.11.________    3462
OSOBA initteligeinitiriH. izmającia- gospodarstwo i 'kraiw.e- 
czyzmą znakomLie, iz 11-letnią córeczką, pragnie wyje
chać na wieś; także jako opietoumlka ch wej łub dziecka. 
ZgiOBiZfctia piraemnei do. Admin. -Gońca Krak," pod: „Wdo- 
^  * 3461

BYŁY urzędnik pańfitiwoiwy, ipom. księgowego, pracowity 
i obow' yd-ówy poHcoukuje posady’. ZgbmiCir a pisemne do 
Admin. „Gońca Krak.“ pod ^Praowdity'1. 3450
KRAWCOWA izdoińa isziyje prędko. Rekomendacje do
bre, p04 tftkuje isizycia w domiu prywatnym . Oferty: do 
Admin, „Uońc a K rak,11 pod -bardzo itanóo11. 3460

KORESPONDENTKA - stenograf isłika polsko - mieiiiieefca 
'pomotani(oz«-ifrauicuiski), rutynowana isetoetarka, (długole
tnia iprakt.yka, CMuibno świadectwa i lloibre referencje, 
przyjmie posadę odi izaraf tyfco w .więkiszem przedsię
biorstwie. Zgioszemia pisemne do Adlmin. „Gońca Krak.11 
pod „Rutyna11- 3456
BUCHALTER -Ha NDLOW" EC obeznany tz branżą żelaz
ną i maszynami rolmiiemen ii, po* Jadając;, ikilkułetinią pra
ktykę w 'handlu zbożem — poisz/uikuje .posady od zaraz. 
Łasica,t. c izgtosaemfa jod „Okazicielom., kwitu imser. Nr. 
142(1'“ do Admin. -Gońca Krakowskiego11. 3455
KORESPONDENTKA - maszynistka, perfect francuski,
polski, niemiecki. Doskonałe świadectwa.. Przyjmie posa
dę, ewent. .na godzimy. Zgłoszenia tylko, piśmienne przyj
mie „Goniec Kmak.“ Kraików, Dunaijeiwsfcdego 7, pod ,jio- 
respond(emt.ka“. 3454
POSZUKUJĘ posady zawodowego rybaka, łub jako kie
rownika. technicznego przy -makiadaimu stawów, narybda- 
niu tychże i t, p. ewentualnie, jako dozorcy jezior i sta
wów (iSitaiwtrrctzeeo) — przw/.em podaję siwoją przesiztość: 
J( tern egzaminowanym mij trzem ryto ickitn. — Od’ r. 
1916—,1921 Syfem ł ierotwLUcWm rybrckim .u firmy: „Ge- 
briider Jakótb11 z BenFna <ma ,17 jjeizioraidh Mazurskich na 
Pomorzu. — Pc. iaidam orjjginaitae .świadectwa. — Na- 
Btęprie diziieirżawiłem sarn jeziora I stawy na Mazurach. 
Adres: Władysław ŚuiaO edki, .Birzeiżamy, rnistmz rjjbacki.

3468
WYŻSZY .urzędnik ® dteoletnią praktyką biurową, u- 
końcizony prawnik, władający biegle niemieckim w sło
wie i piśmie), przyjmie zajęcie popołudniotwie. Zgłoszenia: 
,yP»prawa bytu", do AJdnniin. ./Jońca Krak.“. 3158
PANlLEiNKA .z ulkońcizomjnn kursem ibudhailtej'i, pisząca 
na masZYnio, poszukuje praktyki w biurze. Zigłc *z«'iia 
pisemne do Admin. „Gońca Krak.11 pod „U. atf.11. 3471
URZĘDNIK noitaijaJtnOKtdWi.Laciko bankowy, zdolny ta- 
bularziysita i spadfkowiec, piszący biegłe na maszynie, wła
dający słowem i prfnem potokiem, (miśkiem i memiec- 
kietm, poszuikluje (posady. Zgłoszenia i warunki ipodi „Utrzę- 
dniik“ tloi Adtmoniistiracji ..Gońca KrakioWckiiego11,
BUCHALTERKA z koreispondenicją polską poszukuje od 
1-go września ipotsadiy sarnio dzielnej lub pomocm.iciy0 przyj
mie nówmież .prace wiacłzoroiwe. OMiuibme świaxłe«vuwa., .po
ważał© referencje. Zgłoszenia pisemne do Admimi -Gońca 
Krak.“ pod) „Z. W.“. • ■ • - ; aiól

URZĘDNIK młody kawaler, poszukuje pokoju kamaler- 
skiegos umeblowane* c Zgłoś? enia pisemnie do Aditnir. 
„Gońca- Krak.1 pod, ^Urzędnik". 3439

POKOJU z utmzj-ur in«eM możliwie he(z mebli, z elektry
ką a u/żywallnoiścdą łazienki póistznknję zamaz. Zgłoszerir % 
podaniem warunków; do- Admilnisitraicji „Gońca“ pod „So
lidny feamotmik11.
MŁODE małżeństwo, poszukuje mieszkania (1 lub 2 po
koje — anoże być .bez (kiuethmii) z koimfortieim .tjillko na 2 
lata, Ozivmisz z góry. Zgłoszenia pisemiie do Admin. „Goń
ca Kralk.“ pod .Małżeństwo1' 3411

URZĘDNICZKA ponziulknije pokoju umeblowianego, chę- 
tnde z oiHobnem iwe.ić "iam — może ibyć z utrzynnaniem 
Zgłoiszenia pisemnie do Admin. „Gońca Kraik.“ pod „Do- 
bra zapłata11. f iG5

S p rzed a ż i kbpno

,SPRZEDAM ipłaszciz brązowy, iwełooTOwjy iz ikotoierzent 
futrzanym -i suifeiemlkę jatauą, o dbnnatią, na mWtą oeobę. 
Blich 8, II. Nr. cDrejwi 18. schouly U. ” 3473

c‘ORTEPIAN w 'baiidbo dobrym sta/nie Oika.zyjnię do sprze
dania. Adres, .uli iKomoiśkiągo 33, paru.r. 1475

Raziraito’

UDZIELAM niedrogo lekcji języka fraoonsaiego i angiel- 
skiego. Kraków, ud. św. Jana 18, I. ofi.cynjj'. 3395

OTOMANY, łóżka składane, materace, saloniki i t. p. 
poleca i na rat- M. Bandach, Kraków, Florjańska 16. 
Tamże gamituir (klubowy o.kazyjniie do sprzedania. 3406
STUDENT udlzdeła korepetycji, specjalność maiematTka, 
łacina. Zj.^-szenia lietowne do Admin. „Gońca. Krak.1 
pod „Ubogi1. _______________________________
ZGUBION Ą  książkę wojsikow; na naizwdsiko iPersak Lu
dwik, Dębica, .undeiważnia isię. 3489

Matrymanialne.

IPZĘDNIK lat 30, >zatyn ibrrd^o .parzystojn(\ pragnae po
znał pannę Mondynkę ja^ną lo la.t 24, może być biedstai- 
w cellu matrymcnjaiinym. Raśnednicłwc ndtekóiw mile wi- 
' ziame. Zgłoszet Da, do Admin. „Gońcis Krak.11 .pod Alo- 
faze sjituowamy11.________________________  3487

KAWALER, iBozinancwIk na wyiziszeiu stanoiwi Jkiu, lat. 32 
.pragtniie poznać Krajk»’..ianlRę przystojną, uiioida, bartTż:/ 
elegiamldką. 1P0 bUższem pozmaniu ™a.łeńistf=“'’ mieiwyklu- 
czoare. Zgioszen. % pisemne da Admin Gońcs Krak.11 pod 
„DuJh czasu11. 34ft(

1SI1IHIIH1 f
□ do stropów betonowych itp. □□□ po’e :a  ze składu

□□
d l n t a n b  Falrjka Druta i HyrohAw I bL S . 1 . □
g  K RA KÓ W -PO D G Ó RZE §
n  ul. Rom anow icza 5. telefon 277. q

| ,3297 adr. tel. „M etalgor*. □
u D a n n o n i n a c  □ □ a n i n n n c o D D i n n n  g

Poszukuje posady
woźnego, portjera lub dozorcy domu, 
kaucję złożę. Zgłoszenia pod „Zaraz", 
do Adm. „Gońca Krakowskiego" 3444

{ □ □ □ □ □ □ □ □ □ C lIC C D D D n C D D D a r

K U P I Ę  W I L L Ę

z ogrodem w okolicy Krakowa. 
Zgłoszenia pisem ne do Admin. 
„Gońca Krakowskiego" p o d  
3472 „ G O T Ó WK A " .

j -  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n o a a a D c n n D n S

Pokoju
kawalerskiego z zupełnie oddzielni m wejściem z komfor
tem  poszukuje lekarz od zaraz. Z głoszenia do Adm. 

„Gońca Krakowskiego" pod .L ekarz11. 3474

3463
K o n s t r u k t o r

budowy m łynów poszukuje budowy lub rekon
strukcji m łynów handlowych lub gospodarczych ; 
wykonywa plany i montuję według najnowszych  
wym agań; m oże też objąć kierownictwo w fabry-. 
ce maszyn młyński :h. fcąąkawie oferty proszę sk ie
rować do Administracji Gońca Krak. pod „M. A .“.

C

P
ewentualnie 2 pokoji i kuehni 
z komfortem w śródmieściu po
szukuje zaraz, za czynszem  z góry. 
Zgłoszenia pisem ne do Adm. 

„Gońca Krakowskiego".

3442 pod „GOTÓWKA”.

i STEH0SRAFJI
uczę szybko, dokładnie, wiadomość 
Stolarska 13 1. p. front na prawo.

Poszukuje od 1-go października 1925 roku

Eirawiei
znającego swój fach doskonale, mogącego się 
podjąć robienia wszystkich konserw i pieczenia 
ciast i t. d. Zgłoszenia proszę skierować pod 
ad resem : W in d a  M ańkow ska Kazimierz Biskupi 

Woj. Łódzkie. 3453

Puder, ffydle i Krem
B£BE-SZaF*!ANA

Niezbędne do pielęgnowania ciałka niemowlęcia; 
r iezaw odne środki dla dorosłych o wrażliwej cerze. 
Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfu
meryjnych. Prawdziwe — ze znakiem ochronnym  

„Aeroplan". 337ó

Pot nóg,, Fussol“
Specjalnie polecana paniom przeciw poceniu sie  
pod pachami. Pasta disinfekcyjna „FussoP  jest 
wypróbowana przez lekarzy i wprowadzona w wielu  
kasach chory Cena Zł. L50. Prosim y w aptekach  

i droguerjach żądać wyraźnie „Fussol* 3379

Reim spółka akcyjna Kraków.

Czytajcie!
najpoważniejsze —  najlepiej infor

mujące pismo stołeczne

Warszawianka dostarczaną jest Polską 
linją lotniczą — tak że już godz. 11 przed
południem  jest w sprzedaży w Krakowie

Prenum eratę i ogłoszenia przyjmuje 
administracja „Warszawianki" Kraków, 

ul. Dnnajewskiego L. 7. Tel. 2502.
L= .......-  ----- uz-t—  — ==

Poznaj siebie.
Nadeślij charakter pisma 
sw ój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, m iesiąc urodzenia. O- 
trzym asz szczegółow ą ana
lizę charakteru, określenie  
zalet, wad, zdolności, prze
znaczenie. Analizę w ysy
łam po otrzymaniu 3 z ło 
tych. O sobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokóły, ode
zwy-, podziękowania najwy
bitniejszych osób stolicy.

W a rsza w a , Psvcho-Grafoteg 
S zyller-S zkoln ik, Piękna 25-13. 
3404

Czytajcie
rozpowszechniajcie

M a 8 M m
Redaktor odp nrledziolny: Klajdjusz HrabykSf KraikoTrisfca Drukarnia N ak ład ow a t  Ejrakowić pod zarządom  J . B orkoirlcza.


